
Matki polskie na spotkaniu
z przywódcami partii i państwa

Życzenia od Edwarda Gierka

Posiedzenie Sejmu PRL

WARSZAWA (PAP). 26 bm., w dniu święta Matki ED­
WARD GIEREK, HENRYK JABŁOŃSKI i PIOTR JARO­
SZEWICZ serdecznię. podejmowali 53-osobową grupę kobiet

reprezentujących różne środowiska zawodowe i regiony
kraju, wszystkie pokolenia naszego narodu.

W spotkaniu uczestniczy! sekretarz KC PZPR ZDZISŁAW
ZANDAROWSKI. Obecni byli kierownicy wydziałów KC: Or­
ganizacji Społecznych, Sportu i Turystyki — ZDZISŁAW AN­
DRUSZKIEWICZ oraz Pracy Ideowo-Wychowawczej — JE­
RZY MUSZYŃSKI. Ruch kobiecy reprezentowała przewodni­
cząca Krajowej Rady Kobiet Polskich przy OK FJN — EUGE­
NIA KEMPARA.

stronnego rozwoju osobowości
człowieka.

Pamiętacie lata wojny i oku­
pacji — mówił dalej E. Gierek.
— Po to, by się już nigdy nie

powtórzyły, trzeba budować i
utrwalać pokój — naszą jedno­
ścią i zwartością, naszymi nie­
zawodnymi sojuszami, naszą si­
łą ekonomiczną, a także i o-

bronną, która stoi na straży
polskiego nieba i ziemi. Teraz,

gdy obchodzimy 60-lecie nie-

Informacja o sytuacji w rolnictwie o Utworzenie komitetów kontroli społecznej o Powołanie

Głównego Komitetu Kultury Fizycznej i Sportu oraz Głównego Komitetu Turystyki
• Interpelacje

WARSZAWA (PAP). 25 bm. obradował Sejm PRL. Izba

wysłuchała informacji rządu o przebiegu prac wiosennych w

rolnictwie i przygotowaniach do kampanii żniwnej.
Nowym ważnym krokiem na drodze rozwoju demokracji

socjalistycznej będzie powołanie przy radach narodowych ko­
mitetów kontroli społecznej. Po dyskusji, w której głos za­
brało 11 posłów reprezentujących wszystkie kluby i koła po­
selskie, Sejm uchwalił nowelizację ustawy o radach narodo­
wych, dotyczącą utworzenia komitatów kontroli społecznej.

Uchwalone zostały również ustawy o utworzeniu Głównego
Komitetu Kultury Fizycznej i Sportu oraz Głównego Komi­
tetu Turystyki.

Sejm wysłuchał odpowiedzi na Interpelacje 1 zapytania po-
zelskie. '

Sprawozdawcy sejmowi PAP relacjonują:
Posiedzenie Sejmu rozpoczęło się o godz. 11 .00. W ławach

Rady Państwa — EDWARD GIEREK wraz z przewodniczą­
cym Rady— HENRYKIEM JABŁOŃSKIM. W ławach rządo­
wych — członkowie gabinetu z prezesem Rady Ministrów —

PIOTREM JAROSZEWICZEM.

Obrady otworzył marszałek Sejmu — STANISŁAW GUCWA.
Chwilą ciszy uczcił Sejm pamięć zmarłej niedawno posłanki

Heleny Bursiewicz.

Spotkanie, choć świąteczne,
stało się okazją do rzeczowej,
serdecznej i szczerej rozmowy
o dniu dzisiejszym i przyszłoś­
ci kraju, którego oblicze kształ­
tują w ogromnej mierze praca
kobiet, ich aktywność zawodo­
wa i społeczna, dbałość o dobro
dzieci i rodziny.

W roku doniosłych dla nasze­
go narodu i państwa jubileu­
szów nie sposób było oprzeć
się refleksji nad drogą Polski
do niepodległości.

W serdecznej rozmowie z u-

czestniczkami spotkania E. Gie­
rek stwierdził, ze partia i pań­
stwo wiele już uczyniły i będą
czynić nadal dla dobra matki,
dziecka i rodziny, w trosce o

żywotne interesy i przyszłość
naszego narodu. Już wkrótce
ludność Polski osiągnie liczbę

35 min. Troszczymy się, aby za­
pewnić samodzielne mieszkanie

każdej polskiej rodzinie, warun­
ki dostatniego życia i wszech-

podległości Polski, trzeba pa­
miętać o naukach historii.

Do dziejów naszego kraju na-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W pierwszym punkcie porząd­
ku dziennego dokonano obsadze­
nia mandatu w okręgu wybor­
czym nr 55 w Rzeszowie. Man­
dat uzyskał Władysław Niemiec
ze wsi Żołtynia (woj. rzeszow­
skie), rolnik, członek ZSL.

W drugim punkcie porządku
■obrad informację rządu o prze­
biegu prac wiosennych w rol­
nictwie i przygotowaniach do

kampanii żniwnej przedłożył Sej­
mowi minister rolnictwa — Leon
Kłonica. (Skrót wystąpienia pu­
blikujemy na str. 2 .)

Sejm przyjął przedstawioną
informację.

Następny punkt obrad Sejmu
dotyczył komitetów kontroli spo­
łecznej. Sprawozdanie Komisji:
administracji, gospodarki tereno­

wej i ochrony środowiska oraz

prac ustawodawczych o przed­
stawionym przez Radę Państwa

projekcie ustawy o zmianie u-

stawy o radach narodowych
przedstawił pos. Sylwester Za­
wadzki (PZPR). (Skrót wystąpie­
nia podajemy oddzielnie).

Rozpoczęła się dyskusja posel­
ska.

Idea powołania przy radach

narodowych komitetów kontroli

społecznej — podkreślił pos.
Zdzisław Zandarowski (PZPR)
— oznacza nowy, ważny krok
na drodze rozwoju demokracji
socjalistycznej.

Projekty ustawy i uchwały
dotyczące zasad powoływania i

funkcjonowania komitetów kon­
troli społecznej — powiedział —

zostały poddane szerokim kon­
sultacjom. W imieniu klubu po­
selskiego PZPR mówca wyraził
poparcie dla przedkładanych
projektów.

Przemawiając w imieniu
Klubu Poselskiego ZSL pos.
Zygmunt Surowice stwierdził

Racje najwyższego rzędu prze­
mawiają za powołaniem przy
radach narodowych wszyst­
kich szczebli — komitetów' kon­
troli społecznej.

Ż zadowoleniem i pełną apro­
batą przyjmie dyskutowaną o-

becnie ustawę wieś, traktując
ją jako wyraz konsekwentnej
realizacji wytycznych progra­
mu politycznego oraz zało­
żeń znowelizowanej konstytucji
PRL.

Pos. Zygmunt Surowiec za­
pewnił, że klub poselski ZSL

głosować będzie za przyjęciem
ustawy.

Pos. Andrzej Bondarewski w

imieniu Klubu Poselskiego
Stronnictwa Demokratycznego
poparł przedstawiony projekt
ustawTy o powołaniu do życia
komitetów kontroli społecznej.
Dotychczasowa kontrola społecz­
na — stwierdził mówca — mi­
mo wńelu jej kierunków nie

obejmowała pełnego zakresu

problemów społecznych. Nie

obejmowała też z równą inten-

sywmością wszystkich miast i

gmin.
Usytuowanie nowo powstają­

cych komitetów przy radach

narodowych będzie też ważnym

czynnikiem wzmacniającym pod­
stawowe organy przedstawi­
cielskie władzy państwowej.

W dyskusji posłowie wysoka
ocenili koncepcję powołania ko­
mitetów kontroli społecznej.

Przewidziane w projekcie
ustawy przyznanie komitetom

funkcji koordynatora wszyst­
kich ogniw kontroli społecznej
— stwierdziła pos. Barbar*
Dębicka (bezp.) — przyczyni się
do szybszego upowszechniania
najlepszych doświadczeń w Gli­
nowaniu dokuczliwych niedo­
ciągnięć i braków. Zdaniem pos,
Zofii piszczon (PZPR) koniecz­
ne jest bardziej zdecydowane
przeciwstawianie się przejawom
nieuczciwości, braku poczucia
obowiązku i niegospodarności.
Powołanie do życia komitetów
— mówił pos. Stanisław Ko­
walczyk (ZSL) — będzie miało

szczególne znaczenie dla dalsze­
go rozwoju wsi i produkcji rol­
niczej, dla ożywienia społeczne­
go w środowisku wiejskim.

W opinii pos. Kazimierza Mo­
rawskiego (bezp. ChSS) działal­
ność komitetów powinna przed*
wszystkim prowadzić do rozsze­
rzania kontroli problemowych.

Model organizacji i działania
komitetów, a zwłaszcza usytuo-
(DOKOŃCZEŃIE NA STR. 2)
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NOWY JORK (PAP). 26 bm.
na plenarnym posiedzeniu Spe­
cjalnej Sesji Zgromadzenia O-

gólnego Narodów Zjednoczonych
wygłosił przemówienie minister

spraw zagranicznych ZSRR —

Andriej Gromyko.
Związek Radziecki — powie­

dział — zgodnie ze swą pryncy-
pialńą polityką w kwestii roz­
brojenia zamierza uczynić wszy­
stko, co w' jego mocy, dla zape­
wnienia sukcesu Specjalnej Se­
sji. Chodzi o to, aby przejść od

pobożnych życzeń i pożytecz­
nych, lecz nie nazbyt obowiązu­
jących zaleceń do konkretnych
posunięć, prowadzących ku
trwałemu pokojowi.

ZSRR zwraca się do wszyst­
kich uczestników Specjalnej Se­
sji Zgromadzenia Ogólnego NZ,
do wszystkich państw świata z

apelem o porozumienie się w

kwestii pilnych kroków mogą­
cych powstrzymać wyścig zbro­
jeń. Związek Radziecki proponuje
dokonanie następujących kro­
ków: przerwanie produkcji
wszelkich rodzajów broni ją­
drowej; przerwanie produkcji i

wprowadzenie zakazu wszyst­
kich innych rodzajów broni ma­
sowej zagłady; przerwanie opra­
cowywania nowych rodzajów
broni konwencjonalnej o' wiel­
kiej sile niszczącej; rezygnację
z rozbudowy sił zbrojnych i

zwiększenia zbrojeń konwencjo­
nalnych przez państwa będące
stałymi członkami Rady Bezpie­
czeństwa oraz kraje związane z

nimi układami wojskowymi.
ZSRR proponuje rozpoczęcie

rokowań w sprawie zaniechania

produkcji wszystkich rodzajów
broni jądrowej oraz stopniowe­
go zmniejszania jej zapasów, aż

do ich całkowitego zlikwidowa­
nia. W rokowaniach tych powin­
ny brać udział wszystkie pań­
stwa nuklearne, a byłoby poży­
teczne, aby włączyły się do nich
również niektóre państwa ni»

dysponujące bronią jądrową.
Proponujemy — powiedział As

Gromyko — aby obecna Specjal­
na Sesja Zgromadzenia Ogólnego
NZ powzięła pryncypialną de­
cyzję o rozpoczęciu rokowań w

sprawie rozbrojenia nuklearne­
go oraz w kwestii niestosowania

siły, aby ustaliła tryb przygoto­
wania tych rokowań i konkretną
datę ich rozpoczęcia.

Min. Gromyko opowiedział s:ą
za zwołaniem światowej konfe­
rencji rozbrojeniowej, jako fo­
rum, które mogłoby powziąć
skuteczne uchwały obowiązują­
ce wszystkie państwa.

P. Jaroszewicz przyjął
delegację pracowników
przemysłu spożywczego

WARSZAWA (PAP). Prezes Rady Ministrów — Piotr Jarosze­
wicz — w obecności wicepremiera Józefa Tejchmy — przyjął
26 bm. delegację pracowników przemysłu spożywczego, repre­
zentującą ponad półmilionową rzeszę zatrudnionych w zakładach

przetwórstwa rolno-spożywczego. Spotkanie odbyło się z okazji,
przypadającego w niedzielę 28 bm. „Dnia Pracownika Przemy­
słu Spożywczego”.

W skład delegacji wchodził m. in. Jan Basaraba — starszy
mistrz w Zakładach Piwowarskich w Okocimiu.

W spotkaniu udział wzięli- kierownik Wydziału Rolnego i Go­
spodarki Żywnościowej KC PZPR — Jerzy Wojtecki, minister

przemysłu spożywczego i skupu — Emil Kołodziej.
Przemysł spożywczy — podkreślił P. Jaroszewicz — dysponu­

jący coraz nowocześniejszymi fabrykami i zapleczem technicz­
nym, jest i będzie nadal szybko rozwijany. Nakłady przezna­
czone na dalszą jego modernizację należy jednak właściwie spo­
żytkować, co wymaga m. in. dalszego usprawniania procesów
inwestycyjnych oraz pełnego wykorzystania zdolności produk­
cyjnych na każdym stanowisku pracy.

Krakowska »QieiaoMowa«-wśród
wykonawców fabryki w NRD

Po Jenschwalde i Ilmenau trzecia co do wiel­
kości budowa polska w NRD — rekonstrukcja
i rozbudowa fabryki papieru i celulozy „Rose-n-
thal” w miejscowości Blankenstein — została

wczoraj przekazana władzom NRD. Częściowym
generalnym wykonawcą była krakowska „Che-
mobudowa”, której podlegały: Krakowskie
Przedsiębiorstwo Robót Zmechanizowanych,
„Montin”, Krakowskie Biuro Projektowo-Bada-
wcze Budownictwa Przemysłowego itd.

Obok firm polskich pracowały tu również za­
łogi z innych krajów Europy, łącznie około 2,5
tys. ludzi.

Podczas uroczystej akademii udekorowano 73

polskich pracowników wysokimi odznaczeniami

państwowymi NRD. M . in. Order „Banner der
Arbeit” (odpowiednik naszego Sztandaru Pracy)
otrzymali: dyr. .gen. Zjednoczenia „Południe” —

Bolesław Kramkowski, dyr. Biura Eksportu —

Kazimierz Chrapusta, dyr. „Chemobudowy” —

Kazimierz Kuraś oraz jego zastępca — Jerzy Ma-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zakończenie wizyty
księcia Hasana

WARSZAWA (PAP). 26 bm.

dobiegła końca wizyta oficjalna,
jaką złożył w Polsce następca
tronu Haszymidzkiego Królestwa
Jordanii, książę Hasan z małżon­
ką.

Prezes 'Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz przyjął
wczoraj przebywającego z

wizytą oficjalną w Polsce

następcę tronu Haszyraidz-
kiego Królestwa Jordanii,
księcia Hasana.

W piątek jordańskl gość zwie­
dził w Warszawie Akademię
Wychowania Fizycznego i Ośro­
dek Przygotowań Olimpijskich

W godzinach popołudniowych
jordańscy goście opuścili Polskę.
Na udekorowanym flagami Jor-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Medale XXXJęcia RSW,
dla władz tarnowskich

(Inf. wł.) Gościł wczoraj w /Tarnowie wicepre­
zes RSW „Prasa-Książka-Ruch” Janusz Kar­
piński, w towarzystwie przewodniczącego Kra­
kowskiego Kolegium RSW, dyrektora KWP

Ryszarda Sławeckiego i dyrektora Przedsię­
biorstwa Upowszechniania Prasy i Książki
Jana Piekarza.

W czasie spotkania w KW PZPR omówiono
działalność RSW na terenie woj. tarnowskiego.

Wiceprezes RSW J. Karpiński wręczył me­
dale XXX-lecia RSW „Prasa-Książka-Ruch” —

w uznaniu zasług dla RSW — I sekretarzowi
KW PZPR w Tarnowie Stanisławowi Gębali i
sekretarzowi KW PZPR Eleonorze Szymko­
wiak. Medale przyznano także wojewodzie tar­
nowskiemu Janowi Sokołowskiemu, członkom
Sekretariatu KW PZPR — przewodniczącemu
WKKP Eugeniuszowi Michoniowi i I sekreta­
rzowi KM PZPR Jerzemu Malinowskiemu oraz

prezydentowi m. Tarnowa Jerzemu Szmydowi
i kierownikowi Wydziału Pracy Ideowo-Wycho-
wawczej KW PZPR Józefowi Trędowiczowi. (rs)

Jedna spośród dwunastu

Wspólne plenum
KWPZPRiWKJSL

w Nowym Sączu
W poniedziałek — 29

bm. w Nowym Sączu na

wspólnym posiedzeniu ple­
narnym obradować będą
KW PZPR i WK ZSL. Te­
mat debaty: „O dalszy roz­
wój specjalizacji w rolnic­
twie nowosądeckim. ze

szczególnym uwzględnie­
niem produkcji zwierzęcej”.

Początek obrad o godz.
10.00 w gmachu KW — al.
Wolności 49.

Obrady Zgromadzenia
Ogólnego PAN

Sprawy pełniejszego wykorzystania wiedzy,
talentu, i doświadczenia uczonych były jednym
z tematów XLVIII sesji Zgromadzenia Ogólnego
PAN, jaka 26 bm. odbyła się w Warszawie.

Otwierając sesję prezes PAN — prof. Witold
Nowacki podkreślił potrzebę rozwiązania pro­
blemów rozwoju społeczno-gospodarczego kraju
wspólnym wysiłkiem nauki i gospodarki, zwró­
cił też uwagę na wzrost udziału komitetów

naukowych PAN w przyspieszeniu postępu po­
szczególnych dyscyplin oraz na rolę, jaką w

umocnieniu więzi nauki z praktyką może speł­
nić umocnienie zrzeszających dziś 600 tys. człon­
ków — towarzystw naukowych.

Dziś rozpoczyna się XVIII Ogólnopolski Festiwal Filmów
Krótkometrażowycli.

Konkurs na plakat
Z okazji zbliżającego się święta „Gazety Po­

łudniowej” przyznana zostanie doroczna nagro­
da redakcji za plakat. Do konkursu można zgła­
szać wszystkie plakaty, dotyczące Krakowa, woj.
nowosądeckiego i tarnowskiego, jakie zostały
wydane i były kolportowane w okresie od 1
czerwca 1977 r. do 31 maja br. Prace należy
składać w Redakcji Politycznej Propagandy
Wizualnej KAW w Krakowie, ul. Marka 18,
I p. (tel. 221 -28 i 258-63) do godz. 15.30 dnia 12
czerwca br. tj. do momentu rozpoczęcia posie­
dzenia konkursowego jury. W skład jego wejdą
przedstawiciele ZPAP, KAW i Redakcji. Prze­
widuje się nagrody pieniężne i honorowe. For­
mą wyróżnienia będzie także ekspozycja nagro­
dzonych i wybranych plakatów w dniach świę­
ta „Gazety Południowej”, (zg)

Na zdjęciu od lewej: Teresa Walawska, Genowefa Soja,
Rozalia Wielek i Cecylia Rzyczniak. Fot. W . KLAG

— Mam 12 bardzo dobrych brygad — mówi naczelny inżynier
„Polfy” Kazimierz Czarny, gdy pytam o najlepszą brygadę
zakładu. I tłumaczy: nasza blisko 2-tysięczna załoga to aż
w 65 proc, kobiety. Są to albo bardzo młode pracownice, któ­
re dopiero co podjęły pracę, albo osoby, które są zatrudnione
w zakładzie kilkanaście lat. Mimo obowiązków domowych,
pracy na dwie zmiany, doskonale sobie radzą.; Proszę samej
wybrać najlepszą brygadę — radzi.

Właśnie rozpoczęła się praca na drugiej zmianie. W wy­
dziale form leków w tzw. „konfekcji” trafiam na 4-osobową
brygadę Teresy Walawskiej. Ta czwórka kończy cykl pro­
dukcji. Tutaj odbywa się nadruk ampułek, pakowanie, na­
druk daty i serii. Spod rąk pań: Rozalii Wielek, Cecylii Kzycz-
niak, Genowefy Soi oraz brygadzistki, wychodzi codziennie
kilkanaście tysięcy ampułek. Pani Teresa pracuje w zakładzie
od 23 lat; najdłużej jednak, bo od 1950 r. — Genowefa Soja;
Rozalia Wielek przyszła do „Polfy” 7 lat temu, C. Rzyczniak
ubiegłej soboty obchodziła swoje 25-lecie pracy w zakładzie.
Dla wszystkich była to pierwsza praca w życiu. Wspólnie
pracują od 7 lat tworząc zgrany, świetnie rozumiejący się ze­
spół.

’ '

w

Z okazji Ogólnopolskiego
Festiwalu Filmów Krótko-

metrażowych zjechali do
Krakowa przedstawiciele
najbardziej katorżniczego za­
wodu wśród tak zwanych
rzemiosł artystycznych. Do­
kumentaliści-filmowcy. Ich
głównym zadaniem jest u-

dawać, że w ogóle ich nie
ma. Takie podobno są regu­
ły tego fachu. Niby nic —

samo życie włazi w kamerę,
a oni gdzieś schowani za

beznamiętny i zazwyczaj
drewniany głos lektora.
Gdzieś tam, zaplątani w ja­
kiś kabel stoją już z noży­
czkami w rękach, żeby z na­
kręconych, samo przez się,
kilometrów coś wyciąć. Coś
— ale co? I znów muszą u-

dawać — nawet w czasie
wycinania niektórych scenek
z życia zbiorowego — że ich
nie ma. Więcej — powinni
udawać, że nie tylko ich nie
ma w sensie fizycznym ale,
że w ogóle nie myślą. Znaj­
dą się zawsze tacy krytycy,
którzy chcą za nich myśleć
i „podpowiedzą" gdzie ten

„autentyczny potok obrazów

i zdarzeń” podciąć tak żeby
miał sens. Z sensem też nie
ma problemów, bo jest to po
prostu dany od Boga, okre­
ślony porządek rzeczy. Ten

porządek rzeczy się zmienia
— raz jest taki, raz inny.
Ale z kolei pojawiają się

W PÓŁ SŁOWA...

właściwie nit powinno byi
gdyby panował rzeczywiście
prawdziwy porządek na tym
świecie. Ideałem byłoby ta­
kie rozwiązanie — zamiast
rzeczywistości, która skrze­
czy, istnieją na świecie wy­
łącznie same idee czyli po-

Maciej Szumowski

Koleżeński zjazd
tych, których nie ma

specjalni fachowcy, którzy
lepiej od dokumentalisty
wiedzą JAK ten porządek
się zmieni — w którym kie­
runku, kiedy i w czyim in­
teresie.

Jest to więc zawód zupeł­
nie niepotrzebny, wywołują­
cy pewne dwuznaczne skrę
powanie. Bo człowieka by
się chciało uszanować, ale
człowieka dokumentalisty

bożne życzenia. Wówczas
filmowiec dokumentalista

musiałby się przekwalifiko
wać w protokolanta poja­
wiających się i znikających
tez, koncepcji i apelów. Na­
reszcie byłby spokój i niko­
go nie interesowałyby fakty,
ani jakieś strzępy obrazów,
które chcą za wszelką cenę
udawać życie. Cóż to by by­
ło za życie!-

Nie możemy na razie ■po­
wiedzieć, że osiągnęliśmy
ten stan idealny. Jesteśmy
realistami. To prawda, tu i
ówdzie, życie — w potocz­
nym znaczeniu tego słowa —

jeszcze się toczy i psuje nam

wizję idealną świata. Nie

będziemy się jednak załamy­
wać ani popadać w jakieś
tam frustracje. Nie wszyst­
ko jeszcze da się z taśmy
filmowej wystrzyc aby by­
ło tak jak chcemy. Ale

przyjdzie taki czas, że wy-
strzyżemy. 1 wtedy zapanu­
je artystyczny ład i harmo­
nia.

Na razie powinniśmy wie­
dzieć, że te nieartykułowane
znaki życia zarejestrowane
gdzieś w Polsce przez przy­
padek nie mogą nam przy­
słaniać tej wizji artystycz­
nej świata, o jaką nam cho­
dzi. Dokumentaliści też lu­
dzie i mają swoje problemy
z jakością. Ale chcą, żeby
było lepiej. Tak bardzo chcą,
że wystrzygliby sami wszys­
tko co się da, gdyby mieli

zupełną pewność, że to po­
może.

Pienińskie kto
(Inf. wł.). Wczoraj Szczawni-

ca-Krośclenko zainaugurowała
„Pienińskie Lato Kulturalne 78"
„Dniami Polskiej Agencji Praso­
wej”. Prezentacja PAP rozpo­
częła się od wystawy sprzętu
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wszystko
o ubezpieczeniach

Rozpoczynamy serię dyżu­
rów telefonicznych związa­
nych z sezonem turystycz­
nym. W poniedziałek przy
teł. 285-17 między 11 a 13 za­
siądą zastępca dyrektora Od­
działu Wojewódzkiego PZU
w Krakowie Zygmunt Zięci-
na i dyrektor I Inspektoratu
PZU Wiktor Nowak. Dyżur
będzie szczególnie interesu­
jący dla posiadaczy samocho­
dów wybierających się za

granicę, ponieważ w tym ro­
ku zmieniły się przepisy od­
nośnie ubezpieczenia pojaz­
dów. (zs)

W niedzielę ogólnopolska, powszechna zbiórka

Oddając makulaturę wspomagasz CZD
(Inf. wł.) . Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa — Ksiąt-

ka — Ruch” organizuje w niedzielę 28 maja br. powszechną,
ogólnopolską zbiórkę makulatury. Przyjmować ją będą wszystkie
kioski i sklepy RSW w miastach, a wytypowane placówki — na

wsiach, czynne od godz. 7 .00 do 18.00 . Od kilku dni placówki,
uczestniczące w akcji, zaopatrzone są w stosowne wywieszki in­
formacyjne.

Od nas samych zależy, ile ton makulatury odzyska przemysł
papierniczy, Borykający się od dłuższego czasu z poważnymi
trudnościami. Warto też podkreślić, że akcja służyć będzie rów­
nież innemu, społecznemu celowi wielkiej wagi: dochód z nie­
odpłatnie przyjmowanej makulatury zostanie w całości przeka­
zany na konto budowy Centrum Zdrowia Dziecka.

Zakończono plebiscyt
na najpopularniejszych dziennikarzy

(INF. WŁ.) Z inicjatywy Klu­
bu Dziennikarzy „Pod Gruszką"
ogłoszony został konkurs-plebi-
scyt na najpopularniejszego
dziennikarza Krakowa. Organi­
zatorzy otrzymali 1842 głosy, po
przeliczeniu których stwierdzo­
no, że największą popularnością
cieszą się; ADAM TENETA

(„Dziennik Polski") — 575 gło­

sów, MACIEJ SZUMOWSKI (TV
i „Gazeta Południowa”) — 301,
BRUNON RAJCA („Gazeta Po­
łudniowa”) — 223, JANUSZ RO-
SZKO („Przekrój” i „Gazeta Po­
łudniowa”) — 198. Na dalszych
miejscach uplasowali się; BRU­
NO MIECUGOW („Dziennik Pol­
ski”) — 86 głosów, ELŻBIETA
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Za 5 złotych
- fiat 126 p!
Któż nie marży o własnym

samochodzie? Na pewno każ­
dy! I otóż rysuje się szansa

zostania za jedne 5 zł posia­
daczem własnego „malucha”.
Wspomnianą kwotę należy
wydać na los

Loterii „Wisła”
która już od najbliższego po­
niedziałku będzie rozprowa­
dzana za pośrednictwem
kiosków „Ruchu” w woj.:
krakowskim, nowosądeckim i
tarnowskim. Główne nagro­
dy loterii to

6 fiatów 126 p
a ponadto są do wygrania:
♦ pralki automatyczne
♦ telewizory ♦ lodówki
♦ adaptery ♦ bony PKO

Nie zapomnij o Loterii

„Wisła"! Może szczęście chce

uśmiechnąć się właśnie do
Ciebie?



Str. 2 GAZETA POŁUDNIOWA SOBOTA. NIEDZIELA. 27, 28 MAJA 1978 R. — NR 120

Teatr ze Strasburga
W Krakowie przebywa

zespół Teatru Narodowego
ze Strasburga (Francja)
który w dniach 27 i 28 bm.
na scenie Teatru im. J. Sło­
wackiego wystawi „Mizan­
tropa”. Wczoraj kierownic­
two Teatru z jego dyrekto­
rem i reżyserem Jean-Pier-
re Vincentem przyjęła wi­
ceprezydent m. Krakowa
Barbara Guzik. W spotka­
niu uczestniczył także: rek­
tor PWST, kierownik arty­
styczny Teatru im. J. Sło­
wackiego w Krakowie Je­
rzy Krasowski, (m)

Odznaczenia
dla społeczników

Zasłużeni . członkowie
Społecznego Komitetu Bu­
dowy Zakładu dla Dzieci
Niewidomych w Krakowie
przy ul. Tynieckiej otrzy­
mali z rąk prezydenta m.

Krakowa Edwarda Barsz-
cza odznaczenia państwo­
we. Krzyżami Oficerskimi
Orderu Odrodzenia Polski
uhonorowani zostali: Cze­
sław Przetocki (przewodni­
czący Komitetu) i Czesław
Czekalski. Krzyż Kawa­
lerski Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali: Bolesław
Grzegorczyk, Maria Janik,
Józef Marcinek, Złoty
Krzyż Zasługi — Edward
Gryszka, Emilia Piastow­
ska. (Iw)

Kraków — Lipsk
W Lipsku przebywała

delegacja Krakowskiego
Wydawnictwa Prasowego,
na zaproszenie kierow­
nictwa Wydawnictwa Leip-
ziger Volkszeitung. Nasze
Wydawnictwo od kilku lat
współpracuje z podobną in­
stytucją w Lipsku, dokonu­
jąc wymiany doświadczeń
w organizacji prasy, wyda­
waniu prasy itp.

(ep)

Współpraca
wydawnicza z Kubą
Wdniach24i25bm.od­

było się w Krakowie po­
siedzenie polsko-kubań­
skiej grupy roboczej do
spraw wydawniczych, na

którym przedstawiciele Mi­
nisterstw Kultury obu
krajów omówili program
przekładów literatury pol­
skiej na Kubie i literatury
kubańskiej w Polsce na

najbliższe lata. Wydawnic­
two Literackie — gospo­
darz spotkania — podpisa­
ło drugą już umowę o

współpracy z wydawnic­
twami kubańskimi.

Posiedzenie Segmo PRL
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wanie ich przy radach narodo­
wych, posłowie uznali za trafny.
Dzięki temu — mówił pos. Pa­
weł Dąbek (PZPR) — komitety
będą mogły konsekwentniej eg­
zekwować zalecenia i koordyno­
wać działalność organów kon­
troli społecznej. Powołanie ko­
mitetów — powiedział pos. Jerzy
Kusiak (PZPR) — pozwoli objąć
kontrolą społeczną w sposób sko­
ordynowany wszystkie dziedziny
naszego życia, zwielokrotniając
zarazem skuteczność tego dzia­
łania. Należy jednak wyciągnąć
wnioski z dotychczasowej dzia­
łalności kontrolnej, wielu bo­
wiem negatywnych zjawisk, u-

jawnionych przez kontrolę spo­
łeczną i zawodową, nie usuwa

się w porę.
Pos. Wacław Auleytner (bezp.

„Znak”) podkreślił konieczność
podejmowania przez komitety
autentycznych problemów spo­

łecznych, nieodzowność konsek­
wencji w egzekwowaniu wnio­
sków pokontrolnych. Istotnym
jest, aby skład komitetów kon­
troli społecznej był reprezenta­
tywny, by wchodzili doń oby­
watele cieszący się wysokim
autorytetem i zaangażowaniem.
Temat ten podjął również pos.
Zbigniew Czajkowski (bezp.
PAX), którego zdaniem, wdraża­
jąc w życie postanowienia usta­
wy, należy zwrócić szczególną
uwagę na reprezentatywność ko­
mitetów kontroli społecznej oraz

sposób ich działania.
Sejm uchwalił ustawę o zmia­

nie ustawy o radach narodo­
wych.

Z kolei Sejm rozpatrzył rządo­
we projekty ustaw: o utworze­
niu Głównego Komitetu Kultury
Fizycznej i Sportu oraz o utwo­
rzeniu Głównego Komitetu Tu­
rystyki. Sprawozdanie Komisji
Zdrowia i Kultury Fizycznej w

tej sprawie przedstawił pos.
Henryk Rafalski (ZSL). (Omó­
wienie wystąpienia przekazuje­
my oddzielnie).

Pos. Ryszard Janusz Bender

(bezp. „Znak”) wyraził wątpli­
wość, czy należy obecnie two­
rzyć odrębny centralny organ
do spraw turystyki — stwierdza­
jąc, iż jego zdaniem jest to jesz­
cze przedwczesne.

Sejm uchwalił ustawę o utwo­
rzeniu Głównego Komitetu Kul­
tury Fizycznej i Sportu oraz u-

stawę o utworzeniu Głównego
Komitetu Turystyki.

W ostatnim punkcie porząd­
ku obrad Izba wysłuchała od­
powiedzi na interpelacje i za­
pytania poselskie.

Pos. Mieczysław Derejski
(ZSL) zwrócił się w interpela­
cji o rozpatrzenie możliwości

wprowadzenia zmian w finan­
sowaniu zadań modernizacyjno-
adaptacyjnych. Pos. Czesław

Mądry (ZSL) podniósł problem
wykorzystania w . gospodarst­
wach chłopskich częściowo wy­
eksploatowanego sprzętu z go­
spodarstw uspołecznionych.

Z upoważnienia prezesa Rady
Ministrów odpowiedzi na obie
interpelacje udzielił minister
rolnictwa — Leon Kłonica. Po­
informował on o decyzjach
rządu, które stwarzają warun­
ki do przyspieszenia realizacji
inwestycji kontynuowanych w

rolnictwie oraz prac moderni­
zacyjnych.

Kolejna interpelacja — wnie­
siona przez posłów: Mirosława
Martina (PZPR), Huberta Choj­
nackiego (PZPR), Zenonę Ku-
randę (PZPR), Andrzeja Tocho-
wicza (PZPR) i Władysława
Żelaznego (PZPR) z Wojewódz­
kiego Zespołu Poselskiego w

Kielcach dotyczyła ochrony
Puszczy Jodłowej w lasach
świętokrzyskich.

Odpowiadając — z upoważ­
nienia prezesa Rady Ministrów
— minister leśnictwa i prze­
mysłu drzewnego Tadeusz

Skwirzyński zapewnił, że re­
sort i służba leśna dołożą wszel­
kich starań, aby uchronić pięk­
no Puszczy Świętokrzyskiej.

Zapytanie pos. Wacława Raw­
skiego (SD) dotyczyło dostaw
na rynek warzyw i owoców.
Poseł kwestionuje zasadność
decyzji wojewodów, które
wstrzymują przepływ masy to­
warowej do innych regionów
kraju.

Odpowiedzi udzielił prezes
ZG CZSR „Samopomoc Chłop­
ska” — minister Jan Kamiński.
Podkreślił on, że decyzje
wstrzymujące przepływ masy
towarowej owoców i warzyw
do innych regionów są niesłusz­
ne.

Na tym Sejm zakończył po­
siedzenie.

SPORT • SPORT . SPORT

W Mecz Polska-RFN

coraz bliżej

Nigdy więcej wojny
W- dniach od 28 maja do

2 czerwca br. na seansach
o godz. 18 kino studyjne
„Sztuka” w Krakowie wy­
świetlać będzie specjalny
zestaw filmów pod hasłem
NIGDY WIĘCEJ WOJNY.

Zaprezentowany zostanie
film W. Jakubowskiej „O-
STATNI ETAP” i A. Tar­
kowskiego „DZIECKO
WOJNY”, a ponadto „O-
STATNI BRZEG” prod. a-

merykańskiej z Gregory
Peckiem i Avą Gardner w

rolach głównvch, „OKRUT­
NE MORZE” prod. angiel­
skiej wg opowiadania Ni­
cholasa Monsarrat, „HAR­
FA BIRMAŃSKA” prod.
japońskiej Kona Ichikawy
oraz nieznany w Polsce
„MOST” prod. zachodnio-
niemieckiej w reżyserii
Bernharda Wickfego. Kar­
nety na przegląd już do na­
bycia w kinie studyjnym
„Sztuka”, pojedyncze bilety
do nabycia w kasie kina w

dniu projekcji.

Kongres IAMAM

Uczestnicy obradującego
w Warszawie VIII Kongre­
su Międzynarodowego Sto­
warzyszenia Muzeów Broni
i Historii Wojskowej
(IAMAM) w tym roku po­
święconego głównie proble­
mom wojskowości polskiej
oraz uzbrojeniu Wschodu,
przybyli wczoraj z 2-dnio-
wą wizytą do Krakowa.
Zwiedzili szereg interesu­
jących wystaw przygoto­
wanych specjalnie dla nich.

(Iw)

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane, tylko
na wschodzie początkowo
duże z przelotnymi opadami
deszczu. Temperatura mak­
symalna dniem od 17 do 20
st., minimalna nocą od 3 do
5 st. Wiatry słabe i umiar­
kowane, północno-wschod­
nie. W Tatrach zachmurze­
nie duże przechodzące w u-

miarkowane. Początkowo
przelotne opady deszczu, a

w partiach szczytowych
śniegu. Temperatura od 1 st.
w dzień do —1 st. w nocy.
Wiatry umiarkowane, półno­
cne.

2,3,4,5,8

Wystąpienie ministra
olnictwa Leona Kłonicy

(OMÓWIENIE)
Nawiązując do postawionych przed

rolnictwem zadań w tym pięcioleciu
min. L. Kłonica stwierdził na wstę­
pie, że ich wykonanie po niekorzyst­
nych dla produkcji rolnej latach 1978
i 77, wymaga od całego rolnictwa

przyspieszenia tempa wzrostu produk­
cji w pozostałym czasie bieżącej pię­
ciolatki. Stąd plan na 1978 rok, w

stosunku do roku 1977, zakłada wzrost

produkcji globalnej o 6,1 proc., w

tym roślinnej o 8,4 proc. Ze zrozumia­
łych względów zadania te są bardzo

napięte.
Zakończyliśmy wszystkie podstawo­

we prace związane z kampanią wio­
senną — podkreślił L. Kłonica — i

jesteśmy w przededniu nowej, kolej­
nej dużej akcji, jaką będzie zbiór

pierwszego pokosu traw z powierzchni
około 2,5 min ha.

Do zbioru pierwszego pokosu traw
rolnictwo dysponować będzie większą
niż w roku ubiegłym liczbą kosiarek
rotacyjnych o około 5,5 tys. sztuk i
kosiarek samobieżnych o ponad 1,5
tys. sztuk. Zwiększono też do prawie
27 tys. sztuk dostawy przetrząsaczy
widłowych i przetrząsaczo-zgrabiarek,
jakkolwiek nie pokrywa to w pełni
zapotrzebowania ze strony rolników.

Kolejną, jedną z najważniejszych

kampanii, do której się zbliżamy, bę­
dą żniwa.

Na podstawie dotychczasowego prze­
biegu wegetacji należy przypuszczać,
że żniwa w bieżącym roku mogą być
opóźnione oraz wystąpi spiętrzenie
prac w wyniku równoczesnego sprzę­
tu zbóż i rzepaku.

W wyniku rozbudowy mocy pro­
dukcyjnych przemysłu maszyn rolni­
czych dysponować będziemy w roku

bieżącym większą ilością maszyn żni­
wnych. Stan kombajnów zbożowych
zwiększył się o 23. proc., dzięki czemu

stopień zmechanizowania zbioru zbóż

osiągnie 88 proc., w tym kombajnami
35 proc., tj. o 5 proc, więcej niż w

reku ubiegłym.

Wystąpienie
posła-sprawozdawcy

Sylwestra Zawadzkiego
(OMÓWIENIE)

Przypominając, że inicjatywa powo­
łania komitetów kontroli społecznej, z

którą wystąpił 1* sekretarz KC PZPR

Edward Gierek w referacie Biura Po­
litycznego na II Krajowej Konferencji
PZPR, znalazła skonkretyzowany wy­
raz w projekcie nowelizacji ustawy o

radach narodowych wniesionym przez
Radę Państwa — poseł stwierdził, że

komitety kontroli społecznej mają być
przede wszystkim:

— animatorami kontroli społecznej, a

więc organami inspirującymi jej dzia­

Święto polskich matek
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
wiązał przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński,
przypominając, że to przecież
matka zawsze była ostoją pol­
skości, przekaźnikiem patrioty­
cznych uczuć i postaw zaszcze­
pianych młodzieży.

Z wdzięcznością mówił pre­
mier Piotr Jaroszewicz o nie­
zwykle istotnej roli kobiet w

kształtowaniu postaw dobrej
roboty, w podnoszeniu jakości
i efektywności pracy. Sprawą
wielkiej wagi jest też niewy­
mierny, ale ogromny wysiłek
kobiet „na drugim etacie”, w

organizowaniu życia rodzinne­
go i wychowaniu dzieci.

Na zakończenie spotkania, w

imieniu najwyższych władz

partii i państwa, Edward Gie­
rek złożył na ręce gości wszyst­
kim polskim matkom serdecz­
ne życzenia pomyślności osobi­
stej i szczęścia ich rodzinom.

W spotkaniu uczestniczyły m.

in.: Julia Berdychowska — e-

merytowana nauczycielka ze

wsi Łosie, w woj. nowosądec­
kim; Stanisława Gancarz —

robotnica Zakładów Azotowych
im. F. Dzierżyńskiego w Tar­
nowie; Emilia Sławkiewicz —

kierownik przychodni serologi­
cznej nr 1 przy Szpitalu Zespo­
lonym im. G. Narutowicza w

Krakowie; Wanda Śmiałek —

robotnica Krakowskich Zakła­
dów Farmaceutycznych „Polfa”.

Wczoraj w Urzędzie m. Kra­
kowa grupa matek, reprezen­
tantek poszczególnych środowisk
z terenu woj. m. krakowskie­
go spotkała się z władzami po­
litycznymi i administracyjnymi
miasta. W spotkaniu uczestni­
czył m. in. sekretarz KK PZPR
w Krakowie Jan Grzelak, pre­
zydent m. Krakowa — Edward
Barszcz, sekretarz KRZZ Ma­
ria Wojciechowska.

W trakcie spotkania 60 kobiet/
wzorowych matek, znajdujących
prócz pracy zawodowej czas na

działalność społeczną otrzymało
listy gratulacyjne od KK FJN.

Podobne spotkania odbyły się
także w zakładach pracy woje­
wództwa miejskiego krakow­
skiego. (mik)

Komenda Chorągwi ZHP w

Tarnowie, zorganizowała wczo­
raj, z okazji Dnia Matki, miłe

spotkanie z udziałem matek-in-
struktorek ZHP oraz działaczek
ruchu przyjaciół harcerstwa. 7

pań otrzymało' srebrne odznaki
Ruchu Przyjaciół Harcerstwa. 7

pięć uczestniczek spotkania — od­
znaki Przyjaciela Dziecka, (al)

Dzień Pracownika Gospodarki Komunalnej

e Wyróżnienia dla pracowników krakowskich

9 Tarnów w krajowej czołówce

(Inf. wł.) Tradycyjnie w maju
obchodzi swoje święto półmilio­
nowa rzesza pracowników gos­
podarki komunalnej. Z tej o-

kazji wczoraj w Urzędzie m.

Krakowa odbyło się uroczyste
spotkanie władz politycznych i

administracyjnych miasta z re­
prezentantami krakowskich

przedsiębiorstw gospodarki ko­
munalnej. Uczestniczył w nim
m. in. sekretarz KK PZPR Hen­
ryk Michalski oraz prezydent
m. Krakowa Edward Barszcz.

Ranga i znaczenie przedsię­
biorstw gospodarki komunalnej
jest ogromna. Od dobrej pracy
załóg zależy przecież normalne
funkcjonowanie wielkomiejskie­
go organizmu.

W trakcie spotkania wręczono
odznaki i dyplomy oraz proporce.

(mik)
(Inf. wł.) Przedstawiciele 5-

tysięcznej rzeszy pracowników
gospodarki komunalnej w woj.
tarnowskim, wzięli wczoraj
udział w spotkaniu z reprezen­
tantami władz wojewódzkich z

sekretarzem KW PZPR Janem
Siudakiem i wojewodą Janem
Sokołowskim. Przedstawiciele
Kombinatu Budownictwa Ko­
munalnego otrzymali dyplom
ministra administracji, gospo­
darki terenowej i ochrony śro­
dowiska za zajęcie w ub. r. dru­
giego miejsca w kraju we

współzawodnictwie międzyza­
kładowym. Wręczono także od­
znaki. (al)

Zakończono plebiscyt
na najpopularniejszych dziennikarzy

= (DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
— GRZEGORCZYK („Echo Kraka-
3 wa”) — 60, ANTONI MLECZKO

(Polskie Radio) — 60, JANUSZ
3 HANDEREK („Gazeta Południo-
~ wa”) — 58, ADAM OGORZA-
3 LEK („Gazeta Południowa”) —

■2 55 głosów.
Czytelnicy oddali głosy na kil-

— kudziesięciu dziennikarzy lecz
—• wymieniamy tylko tych, którzy
3 uzyskali powyżej 50. Termin ofi-
~ cjalnego zakończenia konkursu
3 oraz wręczenia symbolicznych

nagród, zwycięzcom i uczestni-

kom plebiscytu zostanie podany
później.

Niektórych z dziennikarzy
obdarzonych mianem najpopu­
larniejszych, Czytelnicy mogą
spotkać w najbliższą niedzielę 28
bm. w Klubie „Pod Gruszką” ul.

Szczepańska 1 w godz. 12—14.
Odbędzie się tu bowiem nietypo­
we spotkanie — Czytelnicy "w

zależności od swych upodobań
będą mogli odbywać indywidu­
alne rozmowy z wybranymi
przez siebie dziennikarzami. Ser­
decznie zapraszamy!

łania wówczas, gdy nie wykazuje na­
leżytej aktywności,

— inicjatorami powołania organów
kontroli społecznej i tworzenia warun­
ków dla ich działalności wówczas, gdy
z różnego rodzaju powodów nie zostały
jeszcze na danym terenie powołane,

— koordynatorami działania organów
kontroli społecznej, wpływającymi na

kierunek ich działania i jego zbieżność
z najbardziej odczuwanymi na danym
terenie potrzebami społecznymi,

— organami zobowiązanymi przede
wszystkim do zabezpieczenia skuteczno­
ści kontroli społecznej, a zwłaszcza za­
bezpieczającymi egzekwowanie wnio­
sków i zaleceń pokontrolnych.

Stosunki między komitetami a orga­
nami kontroli społecznej powinny się
kształtować na zasadch partnerstwa, z

zachowaniem samorządności każdej z

koordynowanych organizacji.
Kontrola społeczna stanowi w wa­

runkach państwa socjalistycznego za­
sadniczą i najszerzej stosowaną formę
udziału mas pracujących w rządzeniu
państwem.

Wystąpienie
posła-sprawozdawcy
Henryka Rafalskiego

(OMÓWIENIE)
Kultura fizyczna i turystyka ma­

ją już w naszym kraju w dużym
stopniu powszechny charakter, a licz­

WIZYTA
(tor) Na zaproszenie KU

KP Austrii, w dniach 21—24

maja przebywała w Austrii
delegacja KC PZPR, której
przewodniczył zastępca
członka Biura Politycznego,

■Sekretarz KC, Jerzy Łu-
i kaszcwicz. Omówiono wę-
! złowe problemy sytuacji mię- j
■dzynarodowej i wymienio­

no poglądy na temat ak­
tualnych zagadnień między-

: narodowego ruchu komuni­
stycznego i robotniczego.

ROZBRAT
Przywódca partii liberal­

nej David Steel oficjalnie o-

głosił, iż z końcem lipca br.
rozwiązany zostanie sojusz
liberałów z Partią Pracy, 8
który przez 14 miesięcy u-

trzymywał u władzy mniej-
| sżościowy rząd Jamesa Ca-
g Uaghana.

; Z dalekopisu
ZMIANA WARTY

Kandydat opozycji, Anto­
nio Guzman, został w pią­
tek ogłoszony zwycięzcą w

wyborach prezydenckich,
które odbyły się w Domini­
kanie 16 maja br. Tym sa-

9 mym zakończyły się 12-let-
nie rządy prezydenta Joaąui-
na Balanguera. Nowy pre­
zydent, który jest przywód­
cą Dominikańskiej Partii Re­
wolucyjnej, obejmie urząd
16 sierpnia br.

PODPISY
W Japonii zebrano już 20

min podpisów pod apelem
i wzywającym do zaprzesta­

nia atomowego wyścigu
zbrojeń, do wzięcia udziału
w światowej konferencji
rozbrojeniowej. Akcja zbie­
rania podpisów trwa w Ja­
ponii wicie miesięcy.

REKORD
W czasie licytacji prze­

prowadzonej w czwartek w

Atlancie w amerykańskim
stanie Georgia za pokaźną
butelkę „Chateau Lafitte” z

roku 1864 pewien restaura­
tor z Memphis zapłacił 18
tysięcy dolarów. Jest to naj­
wyższa cena, jaką dotych­
czas zdołała uzyskać butel­
ka wina. Poprzedni rekord
należał do butelki „Chateau
Lafitte-Rotshild” z roku
1896. W roku 1976 na licyta­
cji w Nowym Orleanie
(USA) zapłacono za nią 14,5
tysiąca dolarów.

STRASZAK

Nowy dyrektor Biura Re­
zerw Federalnych William
Miller oświadczył w piątek,
że za 40 lat dzisiejszy dolar
USA będzie wart zaledwie
40 centów — jeśli biznes a-

merykański nie zechce
współpracować z administra­
cją w celu opanowania in-

flancji.

Krakowska »Chemobudowa«

wśród wykonawców
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
lost, zastępca kierownika budo­
wy — Jan Gaweł, główny pro­
jektant — Edward Smieciński,
pełnomocnik „Budimexu" — Zbi­
gniew Staszewski, cieśla Mieczy­
sław Baka, ślusarz Józef Iskra,
instalator Roman Pobożniak i
malarz Józef Żyła.

K. STRZELĘWICZ

ne ich formy są ogólnie dostępne. Nad­
chodzące lata postawią jednak przed
nami nowe odpowiedzialne i wielora­
kie zadania. Wraz z postępem budow­
nictwa socjalistycznego zwiększają się
bowiem coraz bardziej wymagania
społeczne, a kultura fizyczna i tury­
styka powinny coraz lepiej wykonywać
swe różnorodne funkcje służąc na co

dzień całemu społeczeństwu.
W dziedzinie sportu wyczynowego

utworzono przed kilku laty Polską Fe­
derację Sportu. Podjęta wówczas de­
cyzja była niewątpliwie krokiem na­
przód, ale zarazem etapem przejścio­
wym w porządkowaniu zarządzania
kulturą fizyczną i sportem. Wszystko
to powoduje konieczność wyodrębnie­
nia w sferze administracji państwo­
wej centralnych organów do spraw
kultury fizycznej i sportu oraz do

spraw turystyki. Tym bardziej, ie od
kilku lat obserwujemy proces Stopnio­
wego Wyodrębniania się organizacyj­
nego turystyki z pionu kultury fizy­
cznej i sportu.

Zgodnie z przedłożonymi ustawami

komitety będą kolegialnymi central­
nymi organami, wyposażonymi we

wszystkie niezbędne prerogatywy i

środki dla podjęcia i realizacji nowych
zadań, których jest wiele. Gospodarka
turystyczna wymaga dalszego dosko­
nalenia, jednolitego zarządzania i spra­
wnej koordynacji.

W najbliższy czwartek, a więc
już za cztery dni, o godz. 15 cza­
su miejscowego (godz. 20 czasu

polskiego) na stadionie „River
Platę” w Buenos Aires niezna­
ny jeszcze sędzia da znak do
rozpoczęcia meczu Polska .—

RFN. Będzie to inauguracyjne
spotkanie XI piłkarskich mi­
strzostw świata, które rozegra­
ne zostaną w Argentynie. Jak
przewidują meteorolodzy — w

tym dniu deszczu nie będzie!
Pogoda ma być bezwietrzna,
temperatura nie przekroczy 18
stopni.

Ten mecz wywołał olbrzymie
zainteresowanie na całym świę­
cie. Transmitować go będzie po­
nad 100 stacji radiowo-telewi­
zyjnych. Miliony ludzi oglądać
będzie transmisję telewizyjną z

tego pojedynku.
Piłkarze Polski 1 RFN są już

od kilku dni w Argentynie. Po­
lacy przebywają w Rosario, na­
tomiast nasi rywale w Cordo-
bie. Nasza drużyna nocuje w

hotelu „Libertador”, natomiast
przygotowuje się do tego poje­
dynku w „Jockey Club”. Pol­
scy piłkarze przeprowadzają co­
dziennie treningi, uczestniczą w

zajęciach teoretycznych. Nie za­
pomniano także o rozrywkach,
m. in. nasi zawodnicy oglądają
z taśmy magnetowidu programy

rozrywkowe „Studia 2”. W

przeddzień meczu obydwie dru­
żyny udadzą się do Buenos
Aires. Rosario oddalone jest od
Buenos Aires o 312 kilometrów,
samolot pokona tę trasę w nie­
całą godzinę. Nie wszyscy pol­
scy piłkarze polecą jednak sa­
molotem, niektórzy, jak np.
Tomaszewski źle znoszą po­
wietrzne podróże i dlatego poja-
dą autokarem.

O inauguracyjnym meczu Pol­
ska — RFN ukazało się już
wiele materiałów w prasie ca­
łego świata. M. in. ostatnio bry­
tyjski dziennik „Guardian” po­
święcił wiele miejsca polskiej
reprezentacji. Dziennik pisze:
„Drużyna polska została przy­
gotowana do mistrzostw według
precyzyjnego planu, dobierając
odpowiednio sparringpartnerów
do meczów kontrolnych”. „Guar­
dian” zwraca uwagę na kilku
naszych piłkarzy: Łatę, Szar­
macha, Deynę, Tomaszewskiego
i Kasperczaka. Określa ich ja­
ko zawodników wysokiej klasy.

Coraz więcej zespołów, finali­
stów „Mundial 78” przybywa
do Argentyny. Są tu m. in.
Włosi, Szkoci, Meksykanie.
Przyjeżdżają pierwsi dziennika­
rze i turyści zagraniczni. Pił­
karskie mistrzostwa świata co­
raz bliżej. (tg)

Trzecia porażka koszykarek

Przybywa wojsk w Szabie

W kolejnym meczu rozgry­
wanych w Poznaniu ME koszy­
karek Bułgaria pokonała Polskę
102:77 (53:43). Najwięcej punk­
tów dla Bułgarii zdobyły: Meto-
diewa — 28, Stojanowa — 24,
punkty dla Polski: Fromm
15, Kaluta — 14, Linka -

...

Gburczyk — 8, Wiśniewska, Za­
górska i Gorzelana 6, Iwaniec
— 5, Komorowska — 4, Bogdań­
ska—2.

Pozostałe mecze gr. „A”:
Węgry — Jugosławia 79:86,
ZSRR — CSRS 92:70.

Gr. „B”: RFN — Włochy
66:62, Hiszpania — Holandia
65:71.

55!
Trzeciej porażki doznały pol­

skie koszykarki w rozgrywkach
finałowych mistrzostw Europy.

Bułgaria, trzecia drużyna ostat­
nich ME, bezlitośnie obnażyła
wszystkie słabości naszego zes­
połu. Polki i tym razem, , tak
jak w poprzednich meczach z

Francją i CSRS, wykazały bar­
dzo słabą skuteczność strzelec­
ką, pudłowały nawet przy wy­
konaniu rzutów osobistych. Zes­
pół trenera Z. Olesiewicza gra
niestety słabo, popełniając licz­
ne błędy tak w defensywie, jak
i w ataku. Polki tracą więc Z
meczu na mecz szanse na zaję­
cie dobrego miejsca w końcowej
klasyfikacji mistrzostw Europy,

Bezkonkurencyjne są koszy­
karki ZSRR, które pewnie po­
konały wczoraj aktualne wice-

mistrzynie ME — Czechosłowa­
cki. (tg)

PARYŻ, LONDYN, BRUKSE­
LA (PAP). Oddziały skoczków
spadochronowych francuskiej
Legii Cudzoziemskiej nadal
znajdują się w Kolwezi mimo
oświadczenia francuskiego Mi­
nisterstwa Obrony z 25 bm. za­
powiadającego. ich wycofanie
się z tego miasta w ciągu 36
godzin. Korespondent Agencji
France Presse podaje, że od
czwartku małe kontyngenty
wojsk francuskich przebywają
w Lumumbaszi i Likasi. Zo­
stały one przetransportowane
dla uspokojenia zamieszkują­
cych te miasteczka Europej­
czyków.

Żołnierze francuskiej Legii
Cudzoziemskiej okupują Kol­
wezi i prowadzą operacje wy­
padowe przeciwko oddziałom

partyzantów Ludowego Frontu

Wyzwolenia Konga, przebywa­
jącym 5 km od tego miasta.

Agencje zachodnie poświęcają
wiele uwagi projektowi utwo-

rżenia afrykańskich wojsk in­
terwencyjnych. Projekt ten wy­
wołuje kontrowersje zarówno
w Afryce, gdzie jest popierany
tylko przez część państw zwią­
zanych z Francją, jak również
wśród krajów EWG. Rząd Bel­
gii publicznie poparł tę propo­
zycję, natomiast rząd duński
wysunął zastrzeżenia. Pozosta­
li partnerzy Francji zachowu­
ją dotychczas milczenie.

Premier Belgii, Leo Tinde-
mans w wywiadzie dla telewi­
zji zachodnioniemieckiej o-

świadczył, że jego rząd nie za­
mierza na razie wycofać dwóch
batalionów belgijskich z pro­
wincji Szaba, ponieważ — jego
zdaniem — konflikt w Zairze
nie został jeszcze zażegnany.
Należy zaznaczyć, że w pierw­
szych dniach interwencji rząd
belgijski twierdził, iż cała o-

peracja ograniczy się tylko do
„uratowania” Europejczyków.

Zakończenie

Krakowskiej
Olimpiady Szkolnej

W hali Hutnika nastąpiło uro­
czyste zakończenie IX Krakow­
skiej Olimpiady Młodzieży
Szkolnej, rozdano puchary i dy­
plomy. W rozgrywkach finało­
wych uczestniczyło 2,5 tys. u-

czennic i uczniów ze szkół pod­
stawowych i ponadpodstawo­
wych. Natomiast w eliminacjach
startowało blisko 90 tys. dziew­
cząt i chłopców.

We współzawodnictwie na naj­
bardziej usportowioną szkołę
pierwsze miejsce w kategorii
szkół podstawowych zajęła SP

nr 91 (Nowa Huta), drugie
Zbiorcza Szkoła Gminna Krze­
szowice, a trzecie SP nr 104
(N. Huta). W kategorii szkół po-
nadpodstwowych najlepszy oka­
zał się Zespół Szkół Łączności
(Podgórze) wyprzedzając XII LO
(N, Hutą) i IX LO (Krowodrza).
W rywalizacji dzielnicowych Za­
rządów Szkolnego Związku
Sportowego zwyciężyła Nowa
Huta przed Śródmieściem, Kro­
wodrzą i Podgórzem, wśród

miejsko - gminnych Zarządów
SZS pierwsze były Myślenice
przed Krzeszowicami i Wieli­
czką, natomiast w gminach naj­
lepsza była Tokarnia przed Lu-

borzycą i Wielką Wsią. (tg)

Zakończenie wizyty księcia Hasana

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
danil i Polski lotnisku Okęcie
księcia Hasana pożegnał zastęp­
ca przewodniczącego Rady Pań­
stwa Edward Babiuch.

W czasie ceremonii pożegnalnej
orkiestra odegrała hymny Jorda­
nii i Polski, a kompania repre­
zentacyjna WP oddała honory
wojskowe.

Przyjęty na zakończenie wizy­
ty komunikat stwierdza, że w

czasie rozmów.i spotkań w War­
szawie jordański następca tronu

przekazał pozdrowienia i najlep­
sze życzenia króla Husajna dla
przywódców Polski.

Dokonano wymiany poglądów
nt. stosunków polsko-jordańskich
oraz zagadnień międzynarodo­
wych. Stwierdzono zgodnie, że

są warunki i możliwości rozsze­
rzenia polsko-jordańskiej współ­
pracy w dziedzinie gospodarki,
wzajemnego handlu, kultury i
nauki oraz współpracy na ryn­
kach trzecich.

Książę Hasan przekazał zapro­
szenie dla przewodniczącego Ra­
dy Państwa H. Jabłońskiego do
złożenia wizyty w Jordanii, za­
prosił również zastępcę przewod­
niczącego Rady Państwa E. Ba-
biucha do złożenia wizyty w Jor­
danii.

W kilku wierszach

@ Piłkarska reprezentacja Tu­
nezji w drodze do Argentyny
zatrzymała się w Brazylii. Tu-

nezyjczycy przebywali w miej­
scowości Campinas, gdzie roze­
grali sparringowe spotkanie z

miejscowym zespołem Ponte
Pręta. Mecz wygrała Tunezja
1:0.

@ Reprezentacja piłkarska
Brazylii rozegrała w Porto Ale-
gre kontrolne spotkanie przed
finałami „Mundial-78” z druży­
ną stanu Rio Grandę. Mecz za­
kończył się rezultatem 2:2 (2:1).

@ Sekretariat generalny Mię­
dzynarodowej Organizacji Dzien­
nikarzy wystosował apel do
wszystkich sprawozdawców,
którzy obsługiwać będą piłkar­
skie mistrzostwa świata w Ar­
gentynie, aby informowali nie

tylko o sporcie, ale także o wa­
runkach życia w Argentynie.

Kalendarzyk sportowy

PIŁKA NOŻNA: II liga, Wi­
słoka Dębica — Siarka Tarno­
brzeg, niedziela, godz. 11, sta­
dion Wisłoki. Liga międzywo­
jewódzka, Cracovia — JKŚ Ja­
rosław, niedziela, godz. 17.30,
stadion Cracovii. Garbarnia —-

Karpaty Krosno, niedziela,
godz. 11, stadion Korony.

KARTING: IV eliminacja re­
jonowych mistrzostw Polski,
niedziela, godz. 10, stadion Wi­
sły Kraków.

II IGRZYSKA SKAWIŃ­
SKIE: sobota, godz. 10, niedzie­
la, godz. 10, obiekty sportowe
Skawinki.

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN:
turniej międzynarodowy z oka­
zji „Dnia Hutnika”, sobota,
godz. 10.30 Hutnik — Zagłębie
Sosnowiec, godz. 16.30 Hutnik
—• Wissenschaft Lipsk, hala
Hutnika.

Napad zbrojny na autobus

z młodzieią licealną w CSRS
PRAGA (PAP). Agencja CTK

poinformowała, że 23 bm. w

pobliżu miejscowości Jesenice
w rejonie Chebskim trzej uzbro­
jeni terroryści napadli na auto­
bus wiozący na wycieczkę mło­
dzież licealną. Napadu dokona­
no w celu nielegalnego prze­
kroczenia granicy z RFN przez
punkt graniczny Pomezi.

Terroryści wykorzystali 39
licealistów jako zakładników, a

w czasie operacji użyli broni

przeciwko żołnierzom ochrony
granic i funkcjonariuszom służ­
by bezpieczeństwa raniąc lekko
jedną z uczennic. W wyniku

akcji odpowiednich organów
terroryści zostali już ujęci —

Milan Baresz poniósł śmierć w

czasie akcji zaś dwaj pozostali,
Robert Baresz i Vaclav Baresz
odnieśli rany i zostali areszto­
wani. Szofer autobusu, Jan No-
vak został ciężko ranny i zmarł
w, czwartek w szpitalu.

Milan Baresz winien był 22

maja zgłosić się do zakładu kar­
nego, by odbyć karę 18 miesię­
cy pozbawienia wolności. za

przestępstwo pospolite. Organa
ścigania prowadzą intensywne
śledztwo w tej sprawie.

PIŁKARSKA KLASA A
KRAKÓW’ Gr. I: Zwierzynie­

cki — Grzegórzecki 6:2, Wieczy­
sta — Mydlniczanka 2:2, Górnik

Mateczny — Nadwiślan 2:1,
Tramwaj — Świt Krzeszowice
1:1, Płomień Ruszczą — Tonian-
ka 1:3, Orlęta Rudawa — Kmita
Zabierzów 3:1. Prowadzi Zwie­
rzyniecki 38 pkt. przed Płomie­
niem 31 pkt. i Czarnymi Kr. 29
pkt.

KRAKÓW GR. II: Start Brze­
zie — Bieżanowianka 3:2, Wolni
Kłaj — Wawel Ib 1:1, Czarni
Staniątki — Puszcza Niepołomi­
ce 1:2, Węgrzcanka — Górnik
Wieliczka 1:2, Piłkarz Podłęże —

Opatkowianka 3:8, Dalin — Kra­
kus Swoszowice 1:1, Gościbia
Sułkowice — PelmaRybitwy 6:0.

Prowadzi Gościbia 37 pkt. przed
Wawelem Ib 32 pkt. i Puszczą
29 pkt.

NOWY SĄCZ: Piątkowa —

Helena N. Sącz 1:0, Wojnarowa
— Dunajec Ib 2:2, Rytro — Po­
degrodzie 0:1, Łęka — Zawada
0:2, Korzenna — Muszyna 4:L
Piwniczna — Kolejarz Ib Stró­
że 2:2. Prowadzi Dunajec Jb 27

pkt. przed Rytrem 24 pkt. i Piw­
niczną 23 pkt.

TARNÓW: Jadowniczanka —

Smykowianka 4:0, Okocimski —

Metal Ib 2:3, Radomyślanka —

Radłovia 0:0, Rudka — Wołania
2:2, Mikołajowice — Szreniawa
1:2, Tuchovia — Dębno 3:0. Pro­
wadzi Jadowniczanka 27 pkt.
przed Tuchovią 24 pkt.

Pienińskie lato
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
łącznościowego w przekroju his­
torycznym (od nadajnika Mor­
se^ po dalekopis elektroniczny),
wydawnictw agencyjnych i
książek, których, autorami są
dziennikarze PAP w Miejskim
Ośrodku Kultury. Tutaj spotka­
li się też dziennikarze PAP, z

władzami politycznymi i admi­
nistracyjnymi woj. nowosądec­

kiego i uzdrowiska na czele z

sekretarzem KW PZPR Euge­
niuszem Satolą.

„Dniom” towarzyszą liczne
imprezy kulturalne. W prezen­
tacji folkloru przeszkodził ulew­
ny deszcz. Natomiast w sobotę
mieszkańcy uzdrowiska i liczni

turyści będą mieli wiele okazji
do osobistych spotkań z kores­
pondentami zagranicznymi PAP.

Miłośnicy Melpomeny będą mie­
li okazję oklaskiwać artystów
Teatru Starego z Krakowa.

(jot-ka)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 23 maja 1978 r.

zmarł tragicznie, podczas pełnienia obowiązków służbo­
wych

inż. WŁADYSŁAW KITA ,

starszy projektant w Dziale Gospodarki Wodnej Biura
Studiów i Projektów Hutnictwa „Biprostal” w Krakowie.

W Zmarłym tracimy wieloletniego, oddanego i wzoro­
wego pracownika, cenionego fachowca oraz serdecznego
Kolegę i Przyjaciela.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 27 maja o godz. 14 na

cmentarzu w Proszowicach.
Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA

I PRACOWNICY BIURA STUDIÓW
I PROJEKTÓW HUTNICTWA „BIPROSTAL"

W KRAKOWIE
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N
A KILKA DNI przed śmiercią
zawołała męża i ojca. Obaj pa­
miętają: siedziała w kuchni

r.a stołeczku, chyba lekko skulona z

bólu, za nią stary ścienny
dziarsko wybijał godziny.

Ojciec uważa, że jego obecność
trzebna tylko po to. aby słyszał,
ryska napomina męża: słuchaj,
się, nie rób tatowi krzywdy. Nic więcej
nie chciała powiedzieć! — woła Zapalczy­
wie;

Mąż zaś przyznaje spokojnie: owszem, •

przyprowadziłem ją w nocy do kuchni, bo
Chciała widzieć nas razem. Prosiła: Józek,
bądź dla dziadka dobry, ale i wy, dziadku, .

nie rębcie krzywdy Józkowi i dzieciom.
— o więc zostawiając taki testame:

przewidywała śmierć? —

— Tak — mówi mąż patrząc w podło­
gę, — T sama mnie namawiała: żeń się,
bo dzieci jeszcze małe. O tym. że ma ra­
ka — dodaje pc chwili wahania — wie­
działa dobrze, ale nie dała znać po sobie,
wytrzymała była. kobieta...

Ciekawe, ja.k. po pięciu latach' wygląda
wykonanie ostatniej woli Mari” :

9

MTĘDZT DROGĄ 1 MOSTEM wzmagają­
cym turkot kół i stukot końskich kopyt a

torem kolejowym, po którym toczą się pa­
rowozy dymnymi tu zwane (czasami spali­
nowe też. przelatują, a w sezonie kursowa­
ło nawet coś zagraniczne, ale co — nie bar­
dzo wiadomo) a wiec nisko między drogą a

torem stoi dom w błotnistych opłotkach.

GAZETA

zegar

była oo-

jak. Ma-

pOgÓdŹ

POŁUDNIOWA

lot. Jadwiga Bubis

®U§

Podworskie pola pasemkami rzucone na

dział patrzą t góry na białego psa. melan­
cholijnie tkwiącego u koła wozu. Na zwę­
glonej ścianie frontu ślad pożaru. W otwar­
tych oknach rój much nsd pierzynami. Po­
krzywa wspina się na wyszczerbione,
nowe schodki. Pusto. Tylko bez
mlecze i

Czego
winna tn
nadziei.

beto-
u węgła,

toru. Fo-

Marysinej

koguty.
szukam?. — pyta ktoś od

odkrzyknąć, że śladu po
Ale mówię zwyczajnie: gospodarzy.

Starszy chodzi po kominkach, młodszy
siedzi w pracy orf piątej rano kilka stacji
kolejowych stąd. Jego żona również, tyle,
że pracuje w przeciwnym, niż mąż kierun­
ku. Dzieci w szkole, w internacie. A więc
bywają i takie wiejskie domy, które wieczo­
rami trzeba sklejać...

{Tymczasem o testamencie Maryśki mówią
sąsiedzi.

O SĄSIADACH można nieskończenie. Bar­
wni są. Jeden „oczytany jak prekurator”
różne zażalenia smaruje. Drugi wojując kie­
dyś ze starym puścił mu gnojówkę do wy-
procesowanej studni. Dzieją się tutaj, jak
widać, różne rzeczy, o których . nie śni się
filozofom, chyba, że od urodzenia patrzą ze

swoich okien na tutejsze góry. Kolejny są­
siad aż wstajc z miejsca, aby wskazać pra­
widłowo kierunki Lubonia i Lubogoszczy,
Snieżniey i Małógóry. Ten. jeden kierunek,
— ku dziadkowemu obejściu... Byłoby lepiej,
aby nas wdale nie musiał interesować.

Dużo jest do powiedzenia — uśmie­
cha się gospodarz — ale — tu .zwycięstwo

kach. Spotkamy się z nim bogatsi o sąsiedz­
ką wersję sprawy. Co nowego wniesie jego
wersja?

Podchodzi do mnie defiladowym krokiem,
kapota z fantazją rozwiana, rozmach w każ­
dym ruchu. Spogląda nieufnie. Nieufnie ot­
wiera drzwi. Zapuclinięty od drzazgi palec
tkwi w brudnej rękawicy, i
doczeka się wzroku doktora,
dek bardzo nie lubi. Nie lubi też nietaktow­
nych pytań, jak to na przykład
zięcia nie uznał za syna. Ten rodzaj cicka-

na dziadka jak dynamit,
mam być mu ojcem jak cór-
i ożenił się drugi raz?' klęskę,

wcści działa
— Co? Ja

t^a pomarła

EWA OWSIANY

Najpewniej nie
,' bo tych dzia­

czemu

szarży dziadkowej z drągiem na „obcych”,
naruszających', zakazane terytorium.

Dziwna jest' la. izba, nietypowa, prze­
stronna Na- ścianach .

— pusto, mizdrzą sić

tylko podobizny dam — pozostałość po let­
nikach Stare, święte, obrazy zabrała He­

rm ■'
— Kto taki?
— Ano. druga córka — głos dziadka ła­

godnieje. — Gdyby nie ona, dawno by
mnie stąd 'wypędzili. Helena przyjeżdża
mnie oprać, pole obrobić, plony zebrać i
zawieźć dó siebie...

■ A czy ona przypadkiem nie chce cze­
goś przez to dopiąć? — pytanie jest rów­
nie okrutne, jak niezgrabne.

— Helena? Nic nie dopina! — Woła

dziadek, a sina żyłka dygoce pod jego le­
wem okiem.

Z kąta wysuwa się zdjęcie z pierwszego
ślubu Józka. W łagodnych oczach Maryśki
lekki uśmieszek pod woalką. 1 pan młody
patrzy w przyszłość dziwnie badawczo spód
cienia szerokich brwi.

©
TYM „POCHYŁYM” SPOJRZENIU

można i dziś go rozpoznać. Właśnie odwoła­
no go z warsztatów parowozowni, gdzie pra­
cuje od lat i zaczynamy rozmowę w zakła­
dowej świetlicy.

Józek jest speszony i małomówny. Czeka
na pomocnicze pytania. Z zażenowaniem gła­
dzi dłonią strączki spoconych włosów. Chwa­
lę go za dyplomy i odznaki przodownika
pracy widziane w dziadkowej izbie. Ożywia
się, radośnicje.

Tak? Naprawdę1? Bo tutaj mają go za po­
rządnego człowieka. A przecież u siebie, we

wsi, także prowadzi się praworządnie,
nie bije sąsiadów, a z nieboszczką Marią
żył, jak się -żyć powinno: nigdy ani ręki na

niej nie położył...
To rzuca się w oczy, że Józkowi zależy na

■dobrej opinii. Po latach
łatwo przypiąć mu metkę
Józek boi się tej łatwości sądu,
więc wyjaśniać, że teść był
od początku, bo w zamian za

mieć las albo pole.
Potem jednak żyli zgodnie, a

się dom, obora, bydło, mienie.

wojny z teściem
awanturnika i

Próbuje
mu przeciwny

córkę chciał

■
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— JA POWIEM PANI komentarze do

tego, — obiecuje pierwszy sadowiąc się
ostrożnie na brzeżku krzesła. Jeszcze chwi­
la i będę znać sąsiedzką ocenę życia sta­
rego despoty; to on jest winien, taki ma

charakter.

Maryśka? — przychylna nutka w głosie.
— Dobre było dziewczę, choć, ^przywiozło

■chówek z Zachodu. Alę trafił się jej
za mo-

to jesz-
starym,

p'.
Józek, pracowity, chłopak z roli
stem. Nie dość, że robił na kolei,
cze i gospodarkę pcha! razem ze

choćby po nocach. Pracowity . jest i teraz,
■żeby mu się ręce nie zastały: robi po fa-
jerancie młynki na poślad cży kopaczki i

sprzedaje, bo już z ziemi nic nie ma swe­
go, dziadek zakazali'.

— Nie kochają, się?' . ....

— Ano, nie •— pada gorliwa odpowiedź.,
— Odkąd Maryśka zmarła i Józek ożenił
się drugi raz. Nie powiem, dobrą
macochę do, swoich i nie swoich

Obydwoje wychowywali pasierba i

byli na jego wojskowej ..przysiędze. Chło­
pak mówił do tiiej —, mamo, a ona. prała
jego bluzy
Ale kiedyś
sensację —

ra. Zavzdv
powagą. Dokucza młodym ile wlezie, Ibcr
powiada, że już niepotrzebni.

. Wąsko wykrojone, wścibsk.ie oczy prze­
lotnie sprawdzają wrażenie. I znowu wy­
cofują się yz głąb, penetrować stare po­
kłady zdarzeń.

>— Dawniej kiedy razem harowali —

podejmuje mężczyzna — to dziadek ręce
w kieszeni trzymał, nie mam siły s;ę wtrą­
cać — mówił. A teraz? Ho. ho! Po dzie­
sięciu latach sil w niego wstąpiło, ćo'nie­
miara! Ciekawość, czy to od tej córki si­
ły idą, co przyjeżdża i ojca buntuje? Ma
czterech synów, to i gospodarka
jedna by się jej przydała...

— B,_ nie opowiadaj bajek —-

z. ostrzegawczym
— Złości nigdzie
jak wlezie piekło

.

— Nie filozofuj
który zmusza do

____ ___

. ......

to, kto. winien? Przecież nie młoSy zwady
szuka? A kto mu pasy poprzecinał w mo­
torze, no- kto? Raz. kiedy się wadzili, rogi,
ręce miał pobite. Człowieku — mówiłem

ciało r>'e jest,na ptłuczer
biko jak się otłucze, to

wziął
dzieci,
nawet

jak przyjeżdżał na przepustkę.
— 'tu uśmieszek zdradzający

dziadek zwalił pranie ze sznu-

on chciał tu być największą

jeszcze

wkracza
sąsiada.

rozwagi — nie można w sąsiedztwie za

świadka chodzić. Stary już jestem i mo­
gę umrzeć, a po co ma się człowiek gnie­
wać na człowieka za jakie słowo...

Cisza. Nie .namawiam do zwierzeń.^ Pa­
trzymy na widoczną z okna ruderę sto­
doły, mówimy o letnikach i kolei, o wo­
jennej poniewierce i o sprawiedliwości.

Sprawiedliwość? No właśnie. Czy spra­
wiedliwie ojciec Maryśki toczy swoją roz­
grywkę z zięciem?

— Nie — mówi gospodarz, — a brwi

zaczynają -mu ehodzić- w górę i w dół, w

górę i w dół.... — Sain Widziałem Józką
pokrwawionego śpicakiem. A Józek? Nie
.widać, żeby dziadka bił, bo dopiero wtedy,
zrobiliby go marnotrawnym! — Plask
dłoni podkreśla efekt słowa. — 2e. go
przezywa, konierpje? To prawda — przy­
znają mężczyzna z odcieniem sądowej rze­
czowości.-— Przy Maryśce też się już kłó­
cili, już wtedy ta druga córka wkraczała
pomiędzy nich.

Radio zanosi się Abbą. Ębieram się do
odejścia.

— Nie, niesprawiedliwie — kręci głową
Dzieci powinny coś po mat-

się Józek drugi raz oże-

się dziwić. Nie ma jak
Na starość dzieci idą za

a człowiek bez żony cho-

jak obłąkany. Najlepiej,
sgo umie-

protestem żona
nie brakuje, a najgorzej. ■
między ludzi...

tyle,—- radzi maź tonem,
’

milczenia. — Nie, wiesz.,

gospodarz,
ce dostać. A że
nił? Nie można
stan małżeński,
swoją rozrywką,
dzi kołp domu
mówię pani, żeby jedno od drug
rato w jeden dzień.

Wstaję. Co więcej mogę usłyszeć? Chyba
to tylko, albo aż tyle, że nikt nie m«

źaufdpia do wagi decyzji gminnych;. Kiedy
podsuwam możliwość rozwiązania problemu
ta. drogą widzę lekceważący grymas na twa­
rzach:

.

— E, pani, gmina to przecież nie woje-
wódżtyźor ani sąd! Zwyczajne miasteczko,
jeszcze nie takie znóty mocne... Tu trzeba

wyroku, tu. trzeba władzy!
•

NA ŚCIEŻCE między epłctkantj pojawia
się dziadek. Wraca. z rozdobędy pa komin-

'K.

dziadek uderza w stół kantora zdrowej
dłoni. — To ón ma zabrać Wszystko, a ja
iść na grzyby? — .pyta urągliwie.' — To

j a, tylko j a tu gospodaruję! Wyrażniem
powiedział córce: ty, jak pójdziesz za nie­
go, to.nic ci nie dam...

Włos siwopłowy, falisty zwisa nad czo­
łem starca jak strzecha nad chałupą. W

twarzy świecą niałe. badawcze, mocno

wpadnięte oczka. Nos ostry, wydatny, usta

prawie bez warg. Te usta prędkim rwa­
nym słowem usiłują wprowadzić mnie w

zakamarki zestarzałej nienawiści, Óńa, Ja

Maryśka znaczy, 'byłą; dwanaście lat'-u
ciotki na Zachodzie wzięta tam za swoją,
a jednak wróciła do ojca. Już Wtedy była
chora. I on, ten Józek znaczy, brał ją, bo
mu nie q nią, a o ziemię chodziło,.

— Nie’ dałem i nie - zapiszę - krótko
ucina dziadek kwestię

’

...................

nigdy nie było tych lat przepracowanych
wspólnie z zięciem, jakby on nie ratował

gospodarki po pożarze, jakby nie w tym
domu rodziły się dzieci Józka i Maryśki,
a dziadkowe wnuki. Wszystko tó stało się
nieważne, z Chwilą... Kto to właściwie wie?
Dziadek .sam tego niepewny i nie dowiem.?
się nić od -starej maszyny firmy Diirkópp
drzemiącej

Podobno
du, kazała
domu, aby

w sieni.

była tu już i komisja z ,'urźę-
wydać Józkowi pół gruntu i

przyspieszyć spełnienie Mary-
sinej nadziei przedśmiertnej, ale dziadek
nie uznaje komisji. Ze bić potrafi. — nie

przeczy. Poza tym nie- może patrzeć bez
wstrętu, na ogródek pod oknem. Jedyna
płachta ziemi, która ich jest' Tm mu.-

siał ją zostawić, ale to i wszystko, co na

nim wymogli komisją.
— No, nie wszystko — szurają dziadko­

we walonki — jeszcze dwa legowiska w

drewnianej izbie. Śpią tam, w dowód

najwyższej łaskawości, dzieci Maryśki i
Józka, a dziadkowe wnuki. Ojcu i przy­
branej matce '.Wstęp, zakazany. Zwisający
z pułapu żyrandol bez klesza jest jednym
więcej. — ? któż je zliczy — dokumentem

kiedy spalił
łeść widząc

namawiał: buduj ty, bom ja stary
i nie dam rady, wszystko będzie twoje. Jed­
nej córce dasz spłat, druga już dostała, eo

jej się należy. Córki też zapewniały, że one

tu nie wrócą...
— Uwierzyłem •— mówi Józek znękanym

głosem — i włożyłem w budowę materiał
przyszykowany na własny dom.
żużel, łaty, dachówki. Wybudowałem stud­
nie, założyłem światło, opłacałem sianoko­

sy,-.orki i młócenia, sam też się pracy nie
bałem...

A kiedy żona zmarła — znajomy ze

zdjęcia, badawczy cień brwi okrąża oczy i
kładzie się sińcem na policzkach — kiedy
zmarła i ożeniłem się drugi raz, córki za­
częły teścia buntować, żeby mnie z domu

wyrzucił, żeby mnie bił, bo on jest stary
i go nie ukąrzą. Teraz nie wolno rai na-

■wet do stajni wejść, bo teść łapie za wi­
dły i woła, że mnie wykończy, ani sam

nie będę wiedział, kiedy —

Parowozy parskają na Sabałę, który w

białej cusze, elegancki i zapatrzony w dał

komponuje bajania nad fontanną przy
oknie dyspozytora. Widać go także z na­
szej świetlicy, ale bajan niej jeśfteśmy cie­
kawi. Brązowe, spracowane palce Józka

odliczają hasła osobliwej litanii:
Odwoływali się

daję się na rolnika,
w ziemi robił

— Zabrali króliki,
piwnicy com je sadzi!

(— Trzy krowy
dwie zostały
. ■Gadają,
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do władz, że nie na-

ja, com od młodości

kury, ziemniaki z

— niech, tam! —

odprowadzili do cerki,
niechże sam obrządza! -—

żeby się wynieść z domu! —

— Bielizny na strychu nie dadzą powie­
sić, na polu tak
ca ze sznura. —

— Do pokoju
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samo — bo dziadek zrzu-

.... , ...
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. nie można wejść, dzieci
własności. Jakby- obudzić, bo z drągiem skacze, co go ma

pod poduszką. —

— Antenę telewizora drutem . wyowi-
jał —

SPRZĄTACZKA PUKA, chce sprzątać
świetlicę. Na schodach mówimy jesz­
cze o komisjach i orzeczeniach, lętćre

zostały na papierze, o komendzie, która
„nie wtrąca się w sprawy rodzinne...”

W dyspozytorni pocztówkowy Mikulski
uśmiecha się znad rozkładu pracy drużyn
trakcyjnych do uwielbiającej go pracow­
nicy. .,Złota rączka” parowozowni, szef od

centralnego, rampy i dozoru błyska bla­
dym uśmiechem: — Józuś? Jak tu stoinay
wkoło, dobrej myśli jesteśmy o nim. Chłop
pracowity, spokojnego charakteru, że też
w domu spokoju- nie ma...

. Józuś umyka. w bok ze • swoim .-przewle­
kłym. cienistym spojrzeniem. Ciche sło­
wa wyjawiają myśl, chyba nie nową?

— Nie wiem, co mam teraz robić. Waguję 3
się w sobie, żeby starego nie uderzyć, nie ”

dać mu powodu, no i Maryśka trzyma mi
rękę. Ale kiedyś przyjdzie ćhyba wziąć
wszystko i zniszczyć, zostawić tak, jak się
spaliło...

Żeby nie został .nawet ślad po nadziei.
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— Nira porozmawiamy • budow­
nictwie. pytanie zgoła prywatne:
jak to się stało, że syn uznanego i

cenionego filozofa (profesora Ro­
mana Ingardena) kroczy w zawo­
dowej karierze w zupełnie innym
kierunku?

— Czy ja wiem, czy w zupełnie in­
nym? Architektura jest, przynajmniej
być powinna, bardzo zhimianizowaną
techniką.. To przecież nie inżynieria!
Słowem, . właśnie architektura ma au­
tentycznie dużo ^związków z .este­
tyką, humamstyeznyjni poglądami.
Architekci wszak powinni humanizo­
wać otoczenie człowieka — muszę więc,
pamiętać o tym, te ÓN “w- nim tyje,
mieszka, pracuje. Jak pani widzi, w

pewnym sensie realizuję idee ojca...
— O ile wiem na Pana deskach

projektowych początkowo powsta­
wały budynki mieszkalne, a potem
obiekty użyteczności publicznej?

— To prawda. Nim zaprojektowałem
m. in. Teatr Ludowy w Notoej Hucie;
rozbudowę Instytutu Fizyki Jądrowej
(pawilon niskich, temperatur), hotel
„Victoria” w Lublinie, konsulat amery­
kański i radziecki w Krakowie, budy­
nek prasowy przy Rondzie Mogilskim
czy (współautorem jest Zbigniew OI-
srakowski) obecnio budowany hotel
„Kongresowy" — wcześniej rzeczyiri-
ście parałem się „mieszkanlówką”'. Na

Wzgórzach Krzesła linckich śtol kilka
budynków mojego projektu, sporo icr>

jest w Oświęcimiu, w Zakopanem
os. Chałubińskiego itd. Przestałem
jednak tym zaimowąć; bowiem
projektantów tego typu budownic.tu-a.
nałożono zbyt duże pęta. Powiem

wprost, projektować dzisiaj „mieszka-
rióti-kę” to projektowa:' tylko u.:'a-
óp urbanistyczne pod

'

najkorzustnie,-
s:e.„ układy dżtcigów budowlanych.

— Chce Pan przez to powiedzieć,
że architekt -ryli twórca koncepcji,
niewiele ma do powiedzenia?

— Proszę pani, po trzydziestu la­
tach pracy w zawodzie tracę już ocho­
tę do podejmowania rozmów r.a ten-te­
mat. To rzucanie grochem o ścianę! A

jednocześnie wchodzenie - w 'konflikt z

przedsiębiorstwami wykonawczymi.
Trzeba być architektem; by zrożumieć
gehennę, którą przejść musimy 'z pro­
jektem - - do momentu realizacji, a

potem w jej trakcie, Bo przecież dla
nikogo nie jest tajenizi-icą, iż każdy pro­
jekt musi być bez przerwy uzgad-
n i a n y ‘z- buAówlanyrni.:. [

— ...a ci, to jnż dodani ca’Pan*,
idą niestety po linii ułatwienia so­
bie roboty. Już ńie raz słyszałam,
że nawet trudno przeforsować do
realizacji, budynek np. z uskokami,
dlatpgo tylko, f.e najłatwiej budow­
niczym założyć proste torowisko
dla dźwigów. No cóż, efekty takich
poczynań sa widoczne...

- Tok,'Stoję w miastach — jek -o

nazywam — bioiiówiska. A ń-d nich-
lub tl-kondygnacjome •pudełka.

— No ale wy, architekci, pod tym
się podpisujecie?!

'—. To znowu rozmowa o tym,-na co

wpływu nie mamy. Monotonia osiedli
wynika z założeń typoibośći; był okres,
kiedy stawiano budynki wyłącznie z

jfrojektów zawartych w katalogu (lata
pięćdziesiąte, przykład? osiedle „A” w

N.owej Hucie), potem- przyszła pora r.a

tzw. wielki blok, który przekształcił
się' w tzw. wielką płytę. I z wielkim
blokiem i z wielką płytą szły w .pa­
rte projekty typowe, od, których trud­
no było „uciec”. Dochodziły również o-

grańicwnic gabarytowe:
'

wyłącznie
budynki S- i ll-liondygnacjowe. My ar-

ełiśtękci nie negujemy typizacji u: bu-
doworetwie lecz ipacsej ją pojmujemy:
tiwar - że stypizowane; powinny być
eje-rnu, y składowe budynku. Nato­
miast nie ponńnno być budynków, ty-
pawych. Rr-zed około W laty W wyniku
inicjaty-.ry SA.RP-ń . opracowany zastał
system tzw. typizacji otwartej. IV sy­
stemie tym istnieje możliwość wytwa­
rzania całych szeregów . zróżnicowa­
nych elemęnlótd, produkowanych ie

jednej typowej - formie. ńa zasadzie
przestawiania jedynie wkładek (zasta­
wek) w sfcofctt modularnym- co 20. cm.

tów tych można w sposób e-

lastyezny projektować dowolne układy
architektoniczne, podporządkowane o-

gzywiście przyjętej siatce modularnej,
— Czy zaproponowany system tu-

stał przyjęty?
— Tak, system został zatwierdzony ł

powstające fabryki domów powinny go
stosować. Niestety, w sytuacji napię­
tych planóp- budownictwa mieszkanio­
wego fo,bryki nie chcą Sobie kompliko­
wać życia jakimikolwiek kombinacja­
mi na rzecz elastyczności i wolą produ­
kować niezmienny asortyment dla wy­
branych kilku typów budynków. W sy­
tuacji gdy fabryka nie ma zmartwienia.
v zbyt, gdy ciągle popyt przewyższa.
podaż, fabryka nie uzgodni projektu,
który jej nie odpowiada. A ponieważ
każdy projekt musi być przed zatwier­
dzeniem uzgodniony z wykonawcą,
wobec tego znowu „nos został naciąg­
nięty do tabakiery".

— A kwestia rozwiązań wnętrz
budynków mieszkalnych? Wiadomo,
ic w tej chwili architekci mają ..do
dyspozycji” większy
czegóż więc nasze ,.M”-kl
mało funkcjonalne?

metraż, Kla­
są wciąż

Fot. W. Klag

ło
5-
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iuerzu
zTemidą

— Od dłuższego
elastyczność „rzutu
c to, aby funkcja mieszkania, była u-

niezależniona od ścian konstrukcyj­
nych.. aby można było manewrować
ściankami wewnątrz, w zależności od
potrzeb użytkownika.

— I co, zńów rzecz- nic do osią­
gnięcia?

Dla. zapewnienia blokom elastycz­
nego układu funkcjonalnego, najkorzy­
stniejszy jest układ - konstrukcyjny
szkieletowy — a nie układ poprzecz­
nych ścian nośnych; tylko siatka słu­
pów nośnych i piony sanitarne-mają u-

stalone sztywne położenie — aranżacja
wolnej przestrzeni należałaby do mie­
szkańców bloku, Cóż z tego, skoro
jak mówiłem — walczymy. Do tej po­
ry bezskutecznie.

— Wygląda na to, że architektom
się nie ufa?

Można tak powiedzieć. Utarł się
pogląd, że wciąż grymasimy. To niepra­
wda! Dla nas liczą się przede wszyst­
kim wartości humanistyczne budow­
nictwa. Weżmy za przykład, hotel.
„Kongresowy”. Trudno sobie wyo­
brazić bardzie) atrakcyjną lokalizację
— nad bulwarem wiślanym, gdzie na­
wet przekształca, się inżynierski wal

przeciwpowodziowy (mój dziadek go
zresztą, jako inżynier budował) W sze­
roki ciąg spacerowy. Hotel zwrócony
w stronę Wisły, z widokiem na kom­
pleks najpiękniejszych zabytków Kra­
kowa. Tymczasem inwestor wciąż „wy­
pomina”, że hotel jest udziwniony. U-

dżiwńióny? Tak. myśmy nie chcieli

wybudować ..parawanu” zasłaniającego
Wawel i dlatego zap/roponowałem pod­
niesienie obiektu, uwzględnienie w nim
prześwitów. Prawda, że musi to więcej
kosztować. Ale też idzie tu właśnie o

wartości wyższego rzędu.
— Na koniec znów zadam pytanie

bardzo prywatne: z realizacji któ­
rych projektów jest Fan autenty­
cznie zadowolony?

j— Szczerze? lVłaściwie z żadnego. O,
przepraszam. Z mojego' letniego dom-
ku,: budowanego prywatnie przez gó­
rala...

Rozm.; TERESA BĘTKOWSKA

czasu walczymy a

mieszkania”. Idzie

Ucieki

SZUKALI MOCNYCH WRAŻEŃ, chciell udokumento­
wać swoją „nastoletnią” dorosłość. Postanowili więc opu­
ścić rodzinne domy. Nie potrafili powiedzieć na jak długo,

Jaktem jednak jest, że w tej swoiście dobranej paczce
było im lepiej, niż pod opieką rodziców.. Lepiej, choć tak
w ogóle to chłodno i .głodno..;

Koczowali w jednej z altanek, ustawionej na dziatkach.pra­
cowniczych w Krakowie. Kryjówka była bezpieczna, jako że.
mijała akurat połowa lutego i dzierżawcy działek wcale tu

nie zaglądali. 'Nie było też kontroli milicyjnej, ani w ogóle
tzw. niepotrzebnych oczu. Było więc fajnie i nikt-nie. myślał
o tej chwili, gdy przyjdzie się rozliczyć z dni i nocy nieobec­
ności w domu oróz w szkole.

Jednym z najstarszych w grupie „uciekinierów” był IS-let-
ni Janusz F. Inni byli trochę, a nawet o wiele młodsi. Młod­

sza była takie Renata D., której opieka domu się nie podo­
bała i postanowiła .poznać, słodkie uroki samodzielności. I po­
znawała rzeczywiście.

Zycie, chociaż na działkach i do tego w altance, mimo

wszystko md swoje prozaiczne wymogi. Po kilku dniach ko­
czowania, Renata D, stwierdziła, że ciuchy mą już nie cał­
kiem czyste i przydałaby się ich zmiana. Cały problem pole­
gał na tym, że Renata po swe rzeczy do mieszkania iść nie
chciała, słusznie rozumując, że. mogliby ją zobaczyć sąsiedzi,
mogliby zawiadomić rodziców albo jeszcze jakieś inne podjąć
niewygodne dla Renaty kroki. Dziewczyna postanowiła więc
o pomoc poprosić-kumpli.

Janusz F.-t Marę., . prośbę altankowej. współmłeszkanki
gptgwi byli spełnić natychmiast. [Renata wyprawiła ich je­
dnak o takiej porze, w której zwykle nikogo nie ma w mie­

szkaniu, dała klucz i życzyła powodzenia.
Dziewczęce wyliczenia okazały się prawidłowe. Mieszkanie

było puste i wyprawa się powiodła. Wzięto czyste ciuchy, po­
tem jednak chłopcy postanowili lepiej

'

zaopatrzyć społeczną
zbiorowość, wiodącą surowy żywot na działkach. Zabrali się
do myszkowania' po mieszkaniu. Do torby spakowali wiec bu­
telkę „Napoleona”, dwie butelki winiak.u „Cezar’’, puszkę
szynki konserwowej, 4 puszki konserw mięsnych, paczkę ka-
ury. o także m. in. śpiwór turystyczny, maszynkę do gole­
nia. dwa sztylety dekoracyjne. Łączna wartość, „zaopatrze­
nia” wynosiła prawie S tys. zł.

Matka Renaty D. po powrocie do domu natychmiast do­
strzegła , że jacyś złodzieje zabrali jej tak cenne, zapasy, ja.k
choćby konserwy mięsne czy szynkę konserwową, o winia-
kach.i „Napoleonie” już nie wspominając. Zawiadomiła mi­
licję i prosiła o pomoc w wykryciu sprawców. Milicja pomoc
obiecała, i fachowo zabrała się do rzeczy.

Stwierdzono przede teszystkim, że o żadnym włamaniu mo­
wy być nie może. Zaczęto więc panią D. (wypytywać o po­
siadaczy . kluczy wśród domowników, tudzież przyjaciół do­
mu. W trakcie milicyjno-matczynegó. dialogu ujawniono też,.

■że córeczka dom porzuciła, klucze wzięła i w rodzinne pie­
lesze wciąż nie wraca.

Poszukiwania dzieióczęcia oraz jej przyjaciół z altanki

trwały krótko i zakończyły się pełnym 'sukcesem Altanka
przesiała być miejscem odciętym od światą.

Sprawcy kradzieży okazali się młodymi ludźmi, którzy
opinie mieli nietęgie raczej, bowiem zarówno Januszowi F.
jak 'i Markowi IV. zdarzyło się wejść już na drogę kolizji' z

prawem i odpowiadać przed sądem dla nieletnich. Do tego
samego sądu skierowano (z uwagi na jego wiek) sprawę Mar­

ka- IV., natomiast Janusz F., ósiemnastolatek już przecież, sta­
nął przed sądem dla dorosłych.

Oskarżony chciał być w altance dorosły, teraz więc otrzy­
mał także dorosłą karę. Został skazany na. rok i 6 miesięcy
ograniczenia wolności (w tym- czasie będzie musiał odpraco­
wać 20 godzjn miesięcznie na cele społeczne) oraz zobowią­
zany został do zwrócenia, pani D. równowartości zagarnię­
tych przedmiotów. Bowiem chociaż matka odzyskała, znowu

córkę, nie chciała. darować. Januszowi F. zamachu na kuli­
narne dobra, gromadzone skrupulatnie w domowej lodówce...

JANUSZ HANDEREK

D trawnik, chodnik, tra.wnik,
dom. Tak zazwyczaj wyglądają
podwórza i dziedzińce nowych o-

siedli. Dobrze, jeżeli przy chodniku są
ławki, a na trawniku posadzono drze­
wa i krzewy. Czy tak być musi? Czy.
monotonię architektury osiedlowej ma

potęgować monotonia przestrzeni mię­
dzy domami?

Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej „O-
siedle Młodych” w Gdańsku, gospodarz
Zabianki, nawiązał kontakt z plastykami
spotykającymi się na plenerach w Ka-

dynaCh. Działacze Spółdzielni, wychodząc
z założenia, iż plenerowe studia powinny
zostać praktycznie wykorzystane, zapro­
ponował! plastykom współpracę przy za­
gospodarowaniu osiedla. Teraz, po paru

SZTUKA
i PODWÓRKO

latach, można oglądać efekty. Najbardziej
z. inicjatywy zarządu i pracy plastyków
zadowolone są dzieci. Im bowiem na Ża-
biance zorganizowano najwięcej atrakcji.

Każdy dziedziniec osiedla został inaczej
zaprojektowany przez różne grupy pla­
styków i architektów. Dwa są Już goto­
we. Pierwszy, którego autorami są E.
Rogusaczak i S. Zerling, ma bardzo bo-

a> urządzenia. Test tn i .min&ąmflteatr
dla amatorów estrady, i zegar słoneczny,
i plac do gry w klasy, i tradycyjne pia­
skownice. i urządzenia do zabaw zręcz­
nościowych. A wszystko to rozlokowane
rostalo na wzgórzach i dolinach ukształ­
towanych z ziemi z wykopów, której nie
niusieli wywozić budowlani. O starszych
mieszkańcach też pomyślano. Dla nich
oi‘ganizowar.0 kąciki rekreacyjne z ław­
kami i stolikami oraz alejki spacerowe.

Drugi dziedziniec, projektu M. Kuczyń-
kiej, J. Krenza i A. Malickiej ma rów-
lież bogaty program, ale odmienny od
pierwszego. Tu jest robinsonada otoczona

palisadą, źródełko, ogródek skalny, me­
tek nad strumykiem itp. W osiedlu brak

'.eszcze zieleni, która bryłami drzew i
krzewów powydzięlałaby dziedzińce na

wnętrza, nadając kompozycjom bardziej
kameralny charakter. Ale na nią trzeba
poczekać. W cieniu drzew bawić się bę­
dzie dopiero drugie pokolenie dzieci z

Zabianki.
Zainteresowanie atrakcyjniejszym urzą­

dzeniem terenów osiedli nie jest jeszcze
powszechne. Prócz Zabianki podobne
dziedzińce można spotkać tylko w niewie­
lu miastach m. in. w Nowym Sączu, w

Warszawie i Lublinie. A przecież do te­
go, żeby za oknem było na co patrzeć z

przyjemnością, potrzeba tak niewiele —

trochę drewna, lin, cegły, kamieni, rur.

no i pomysłów oraz konsekwencji w ich
realizacji. Gdańscy plastycy pokazali, że
z tych popularnych surowców, będących
często odrzutami z budowy, można stwo­
rzyć bardzo piękne i użyteczne rzeczy —

małe dzieła sztuki, z którymi obcuje się
na r o dzień. Osiedla nie tworzą przecież
tylko wielkie formy i kompozycje do­
mów. Równie ważne są szczegóły — dro­
bne formy architektoniczne i plastyczne,
oglądane z bliska przez wszystkich.

JACEK GEERZTSSKT
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KAZIMIERZ GÓRSKI — trener „złotej” jedenastki z Ig­
rzysk Olimpijskich w Monachium, „srebrnej” z Mistrzostw
Świata w 1974 r. w RFN. Karierę piłkarską rozpoczął w

1937 w klubie RKS Lwów, po wojnie aż do 1953 występo­
wał w warszawskiej Legii. Potem kolejno trener: Marymon-
tu Warszawa, reprezentacji Polski juniorów, Legii Warsza­
wa, Lubliniąnki, Gwardii Warszawa, młodzieżowej repre­
zentacji Polski, wreszcie od 1971 r. selekcjoner I drużyny
narodowej. Pod jego kierunkiem drużyna z

'

„Białym Or­
łem” może poszczycić się najlepszym w historii naszego fut­
bolu bilansem: na 72 spotkania wygrała 44 w 12 uzyskała re­
mis, tylko 16 porażek, stosunek bramek 144:63.

Przed rozpoczynającymi się niebawem mistrzostwami w

Argentynie miałbym wielką ochotę porozmawiać z Kazi­
mierzem Górskim, zapytać go — jak z perspektywy czterech
lat ocenia występ „srebrnej” drużyny, postawić pytanie na­
dal intrygujące wszystkich kibiców — jak się to stało, źe
podczas mistrzostw w RFN wszyscy piłkarze osiągnęli
optymalną' formę, że z dobrej drużyny (o czym świadczy
choćby remis na Wembley) staliśmy się w ciągu kilkunastu
dni światową potęgą? Jak wiadomo, Górski od roku pra­
cuje w Grecji, stąd też nie mogę zaspokoić ciekawości Czy­
telników. Sięgnąłem więc do zszywek gazet i wybrałem —

moim zdaniem — te wypowiedzi Górskiego, które najlepiej
określają jego trenerskie „credo”.

...Zbudoicanie zespołu nie jest sprawą tygodni czy miesięcy,
jest konsekwencja, długiej, żmudnej pracy i długoletniego do­
świadczenia..,

...O powołaniu do kadry decyduje oprócz umiejętności i for­
my także przydatność dla zespołu, dla kolektywu. Jeśli piłkarz
jest dobry w klubie, nie znaczy że będzie dobry w repre­
zentacji. Ktoś obserwując gracza, ocenia jego kondycję, szyb­
kość, skoczność itd. Mnie natomiast interesuje co innego —

jak ten zawodnik zachowuję się w grze, co robi, kiedy ma

piłkę, kiedy przy piłce jest" partner albo przeciwnik. Kondy­
cję i szybkość można mu poprawić, głowy nie zmienię...

...Wolę powołać zawodnika nawet bez formy, ale do którego
mam zaufanie, że w okresie zgrupowania można go doprowa­
dzić do właściwej formy psychiczno-fizycznej...

...W reprezentacji nie może być konfliktów. Trzeba wszel­
kimi możliwymi drogami osiągnąć cel — zintegrować zespół.
Prowadzący zespół musi być dobrym obserwatorem, dokładnie
znać każdego zawodnika, jego psychikę, temperament, odpor­
ność...

...Moją pracę opieram nie na intuicji, „nosie” jak to nie­
którzy nazywają, ale na doświadczeniu. Działam zawsze ze­
społowo, bo gdyby nie zawodnicy, gdyby nie zespół, nie było­
by sukcesów...

...Nie pomogą żadne najlepsze plany, koncepcje gry, choć­
by najlepszy „bank informacji”, jeśli nie . ma spójnego zin­
tegrowanego w maksymalnym stopniu zespołu. Jacek Gmoch,
bardzo pomaga w opracowaniu taktyki gry, zbiera on infor­
macje o przeciwnikach, ale czasem nie wszystkie informacje
przekazujemy naszym zawodnikom, bo wiedza o nich może
wpłynąć na piłkarzy demobilizująco. A jedno zagranie może
decydować o całym meczu, a nawet rundzie...

..Moim Zdaniem, trener nie powinien zajmować się zbyt
długo tą samą drużyną, traci bowiem — jakbym to określił
— ostrość widzenia. Oczywiście źle też się dzieje, gdy ktoś
pracuje zbyt krótko. Jeśli b reprezentację idzie, sprawa za­
wsze jest otwarta. Dopóki są dobre wyniki, nie ma profaleniów.
Natomiast, kiedy sukcesów Zaczynabrakować, to albo rezygnują
» trenera piłkarskie władze, albo on sam dochodzi do wnio­
sku, że już się na to stanowisko nie uadsje. Tak się dzieje
na całym świecie.

...Często pytają mnie, jaki mecz naszej drużyny oceniam

najwyżej? Dużo satysfakcji dała mi olimpiada w Monachium.
Jeszcze bardziej zadowolony byłem po meczu z Anglią na

Wembley. Późniejsze sukcesy naszej drużyny w RFN były
już konsekwencją londyńskiego spotkania, które stanowiło ów
punkt zwrotny. Był to najtrudniejszy pojedynek polskiej re­
prezentacji w mojej trenerskiej karierze i dlatego występ na

Wembley oceniam najwyżej...
Tuż przed odlotem na Mistrzostwa Świata w 1974 r. Ka­

zimierz Górski powiedział:
..Jesteśmy w pełni przekonani, że zrobiliśmy wszystko, na

eo nas stać. Jedziemy spokojni. Świadczy to, że zdobywamy
doświadczenie w poważnych imprezach, w których decydować
będą nie tylko umiejętności, ale i lepsza dyspozycja psychi­
czna. Przed meczem na Wembley chłopcy też byli spokojni”.

A po ostatnim zwycięskim meczu z Brazylią, który za­
pewnił nam trzecie miejsce na świecie, trener oświadczył:

„Mistrzostwa pokazały, źe opłaca się grać ofensywnie! Strze­
liliśmy przecież naszym rywalom najwięcej, bo aż 16 bra­
mek. Przed mistrzostwami niewielu ekspertów dawało nam

szanse wyjścia z grupy, a już nikt nie typował nas do pier­
wszej trójki. Ale będę też szczery, nasza reprezentacja może grać

jeszcze lepiej. To nie był szczyt naszych możliwości”.
Nie mielibyśmy nic przeciwko temu, aby słowa Kazimie­

rza Górskiego znalazły potwierdzenie na boiskach Argen­
tyny. Wynotował: ANDRZEJ STANOWSKI

Fot. W. Klag

gadzie był też mjr dr Stanisław Rostworowski,
zastępca szefa sztabu w Poznaniu, który zgłosił
się na ochotnika do III Powstania Śląskiego i zo-

tdał szefem sztabu. Pochodził, podobnie jak Miel­
żyński i płk Chrobok, poprzedni dowódca orga­
nizacji wojskowej na Górnym Śląsku, z majęt­
nego rodu. Zginął w 1944 r. w Krakowie, zamor­
dowany przez hitlerowców.

A rok wcześniej, w Oświęcimiu, zamęczony
został jeden z 50 tyś. uczestników III Powsta­
nia Śląskiego, którym z takim talentem kiero­
wał mjr Rostworowski: Józef Wieczorek, pow­

którego czele stanął porucznik legionów L. Mo­
drzejewski. Służyli w nim głównie ochotnicy —

chłopi, komornicy, zagrodnicy, wyrobnicy i for­
nale.

Nie zapominajmy też, źe pierwszym poległym
w Poznaniu powstańcem był robotnik, z,Westfa­
lii Franciszek Ratajczak, a ulica przy której padł
nos: po dziś dzień jego imię.

W Powstaniu Wielkopolskim walczyło około
72 tys. żołnierzy, pochodzących z wszystkich klas
społecznych. Podobnie było w III Powstaniu

Śląskim, w którym wzięło udział około 50 tys.

KONRAD STRZELEWIĆZ

JEDEN SZTANDAR

ZŁOŻONOŚĆ tego co się dzia­
ło przed 60 laty, gdy Polska

powstawała z niewoli, trudno od­
dać w paru słowach.

«

Wojna, która zakończyła się klęską państw za­
borczych, rozpad monarchii, Rewolucja Paździer­
nikowa ' i przekreślenie przez Lenina traktatu
trzech „Sępów Północy”, obrady Konferencji
Faryskiej i wysiłki dyplomatów zmierzających
do nowego, korzystnego dla zwycięzców ułoże­
nia światowych stosunków’ — to, w skrócie,
przyczyny zewnętrzne, które w ten lub inny,
mniej lub bardziej skuteczny sposób przyczyni­
ły się do odzyskania przez nas niepodległego
bytu. Ale niepodległość nie była darem losu, nie

otrzymaliśmy jej bez wysiłku, gdyż o kształt
Polski, o jej poszczególne dzielnice przyszło wal­
czyć, a w walce tej wzięli udział najofiarniejsi
przedstawiciele wszystkich ówczesnych stanów.

T6Z WIĘC z karabinem w ręce przekreślał
zbrodnicze układy zaborcózo? W szeregach
„legionowej braci” walczyli nie tylko póź­

niejsi dostojnicy 11 Rzeczypospolitej, ale i Wła­
dysław Broniewski, Walery Bagiński, Tomasz
Dąbal, Sylwester Wojewódzki, Marian Buczek.
W ówczesnej armii polskiej byli generałowie i

pułkownicy byłych armii carskiej, pruskiej i au­
striackiej — ale i ci, którzy szturmowali Pałac
Zimowy w Petersburgu, którzy rozbrajali ofice­
rów na ulicach Berlina i Magdeburga, którzy
wywracali monarchię w Wiedniu.

Płk Maciej Mielżyński, głównodowodzący w

III Powstaniu Śląskim pochodził z Wielkopolski,
z rodziny ziemiańskiej, zasłużony dla polskiej
kultury. W .tym samym czasie dyktatorem pow­
stania został Wojciech Korfanty, syn górnika
spod Katowic. Jego zastępcą był z kolei adwo­
kat Konstanty Wolny, prezesem POW w Kra­
kowie Włodzimierz Tetmajer, jednym z sześciu
komisarzy Naczelnej Rady Ludowej w Poznaniu
był ksiądz Stanisław Adamski, za sąsiada przy
stole obrad mając wspomnianego tu już Korfan­
tego.

Oficerem legionów był Jakub Juszczyk, póź­
niejszy rzeźbiarz, syn chłopski z podbocheńskiej
Żegociny, który do szeregów poszedł prosto z

pracowni prof. Laszczki. Kawalerzystą w U Bry­

staniec, potem działacz Komunistycznej Partii

Górnego Śląska, później KPP, członek grupy
inicjatywnej w 1942 r. przerzucony z ZSRR do
kraju, członek KC PPR.

POPATRZMY TERAZ, kto wziął udział i
kto zwyciężył w Powstaniu Wielkopolskim.
Na wieść o wybuchu w Poznaniu powsta­

nia w takim np. Wągrowcu do biura werbunko­
wego w jednym tylko dniu zgłosiło się 250 osób,
a już wkrótce na terenie całego powiatu powstał
oddział liczący 2000 ochotników — chłopów, ro­
botników, rzemieślników kupców, inteligentów.
Również w KrotoszyńskieTM, każda wieś miała
swój oddział, a do Śremu, na wieść o powsta­
niu. przybyło około 2000 chłopów oczekując na

rozkaz wcielenia do wojska.
Sami tylko ochotnicy z Lwówka, Wąsowa,

Grodna, Zambrowa, Wolomyśla, Bolewic, Pako­
sławia, Mickorzewa i Posadowa utworzyli od­
dział liczący 1200 osób. A we wsi Bukowiec
Górny w pow. leszczyńskim powstał 200-osobo-
wy oddział na czele z chłopem Franciszkiem
Fenglerem. Piechotą tego oddziału dowodził 'Wa­
lenty Dudzik, kawalerią Franciszek Kaczmarek,
artylerią (!) Jan Rydlichowski. Dla odmiany w

Ostrowie zorganizowano 1000-osobowy oddział, na

walczących. I w jednym i w drugim powstaniu
istotną rolę odegrali oficerowie sztabowi z War­
szawy, a na Śląsku również ochotnicy z całej
Polski, głównie -młodzież żołnierska. Dobrze
przysłużyło się na wówczas sprawie polskiej du­
chowieństwo, zwłaszcza parafialne, księża wy­
wodzący się z chłopskich i mieszczańskich ro­
dzin. Taki np. ksiądz proboszcz Meissner w Śro­
dzie zainspirował przejęcie władzy przez Pola­
ków w ramach Rady Robotniczo-Żołnierskiej, a

ksiądz K. Woźniak w III Powstaniu Śląskim do­
wodził batalionem szturmowym.

O WOJSKA I POWSTAŃ poszli też jak
zwykle najmłodsi. Sławą okryli się har­
cerze, miejskie i wiejskie drużyny bojo­

we Sokoła, tysiące tych, którzy śpiewali wów­
czas, że „wszystko co nasze Polsce odda­
my”. Najczęściej oddawali wówczas — ży­
cie. Tak jak 16-letni Karol Chodkiewicz, kadet
ze Lwowa, pochodzący z rodziny wielkiego het­
mana. który umknął ze szkoły i śmierć znalazł
w III Powstaniu, rzucając się z bagnetem na

gniazdo karabinów maszynowych.
Ale takich jak on było wielu. Samych tylko

kilkunastoletnich kadetów z Warszawy i Lwo­
wa zrejterowało do III Powstania Śląskiego 130,

z Krakowa wśród ochotników był i 15-letni Ta­
deusz Hrycuniak i 16-letni Aleksander Paździor,
z Górnoślązaków rekrutowali się małoletni pow­
stańcy Tomasz Kostka i Franciszek Loska, a w

Powstaniu Wielkopolskim sławny był m. in.
14-letni Józek Kurz z kompanii kórnickiej.

Wykaz ludowych przywódców politycznych i

wojskowych III Powstania Śląskiego, którzy c-

degrali wybitną rolę w trakcie organizacji i
walk, w książce Wacława Ryżewskiego „Trzecie
Powstanie Śląskie”, obejmuje przeszło pół stro­
ny. Drugie tyle w tejże książce zajmuje miejsca
wykaz osób i oficerów — ochotników, którzy
przybyli powstaniu w sukurs z wszystkich dziel­
nic. Wśród nich byt i ojciec poety Krzysztofa
Baczyńskiego — Stanisław Baczyński i Paweł
Cyms, powstaniec wielkopolski, znany z błys­
kotliwego natarcia . na trasie Gniezno—Trzeme­
szno—Mogilno—Kruszwica.—Inowrocław, a teraz
nieustannie ze swoim zabrskim pułkiem toczą­
cy ciężkie walki na Śląsku. Z kolei skład sze­
regów POW na Śląsku był odbiciem składu so­
cjalnego ówczesnej polskiej ludności: 98 proc,
członków stanowili robotnicy, górnicy, hutnicy,
chłopi i rzemieślnicy. Natomiast kadra kierow­
nicza stanowiła istny konglomerat polskich klas
społecznych, partii i organizacji wojskowych.

Jak więc widzimy, o Polskę przed sześćdziesię­
ciu laty walczyli najlepsi, najofiarniejsi przed­
stawcież wszystkich ówczesnych stanów i klas,
bagnetem przekreślając zbrodnię rozbiorów. I

sądzę, że warto było bliżej przyjrzeć się boha­
terom tamtych wydarzeń, bowiem oni kładli zrę­
by pod niepodległe państwo polskie, do odbudo­
wy którego tak wytrwale dążyliśmy przez 123

łaja, poprzez ziemię włoską, powstania i rewo­
lucje.

CZY WSZYSTKIM walczącym chodziło
wówczas tylko o Polskę niepodległą, czy
również o Polskę przeobrażoną, Polskę

sprawiedliwości społecznej — to już inny roz­
dział 60-lecia^mówiący o strajkach robotniczych
i chłopskich, o szarżach granatowej policji, tro­
pieniu działaczy, nielegalnych pochodach pier­
wszomajowych, demonstracjach bezrobotnych.
Wśród demonstrantów bywali i ci, którzy nie tak
dawno z bronią w ręku walczyli dla Polski o

niepodległość — i o tym też musimy pamiętać.

NIEDAWNO ODBYWAŁA SIĘ .W SO­
FII MIĘDZYNARODOWA KONFEREN­
CJA, POŚWIĘCONA WPŁYWOWI, JAKI
NA ZDROWIE CZŁOWIEKA WYWIERA
PROMIENIOWANIE ULTRAFIOLETO­
WE I PODCZERWONE.

Interesujące poglądy ha temat szko­
dliwości i korzystnych skutków promie­
niowania przedstawili na łamach „So-

AAEDYCYNA

lub zaniedbanie niezbędnej ostrożności, gdy
przebywają w częściach świata charakte­
ryzujących się dużym nasłonecznieniem.

Dysponujemy już doświadczalnie dany­
mi, określającymi ilość promieniowania,
które może wywołać raka skóry. Cho­
roba ta może powstać w wyniku 4—5 go­
dzin naświetlania słonecznego w miesią­
cach od maja do września.

OSTROŻNIE
z opalaniem się...

powstanie nowotworów można wykorzy­
stać jako... środek leczniczy w tego ro­
dzaju przypadkach. W eksperymentach na

zwierzętach doświadczalnych udało się w

poważnym stopniu zwolnić przebieg roz­
wijania się nowotworów, naświetlając je
właśnie promieniami ultrafioletowymi.

Wpływ promieniowania podczerwo­
nego, pochodzącego np. ze źródeł prze­
mysłowych na organizm człowieka
przedstawił prof. Stowijk.

Promieniowanie to szkodzi oczom i
skórze człowieka. Oddziaływując na gałki
oczne przyśpiesza powstawanie początko­
wych stadiów katarakty. Obecnie dzieje
się tak w znikomej ilości przypadków, ale

jest to w każdym razie powód, aby ogra­
niczyć w jak największym stopniu wpływ
tych promieni.

Niebezpieczny i bolesny jest efekt na­
świetlania promieniami podczerwonymi
skóry. Prowadzi do jej stwardnienia lub
nawet większych uszkodzeń. Nie ma ó-
becnie w żadnym kraju przepisów, okre­
ślających jaka jest dopuszczalna, nieszko-

Mongolscy racjonalizatorzy
ty przedsiębiorstwach mongolskich coraz większego rozmachu

nabiera ruch racjonalizatorski. Przykładem może być przedsiębior­
stwo Darchan, W ciągu ostatnich dwu lat licznych tam indywidu­
alnych' przodowników pracy i 30 zespołów nagrodzono dyplomami
i wyróżnieniami za opracowanie i wprowadzenie do produkcji po­
mysłów racjonalizatorskich. Efekt ekonomiczny działalności nowa­
torów z Darchana przyniósł 3 min tugrików.

Bułgarski przemysł samochodowy
Bułgarski przemysł motoryzacyjny rozwija się w oparciu o ko­

operację z-partnerami z krajów RWPG. Przy pomocy Specjalistów
rą.dzjeck^ęh powstał., tam oddział budowy samochodów osobowych
przy kombinacie maszynowym „Bałkan”. Rozpoczęto w nim. mon-

tążr a później także produkcję części do samochodów marki „mo­
skwicz”.

Czechosłowackie melioracje
300. tys. ha gruntów ornych należących do spółdzielni rolniczych

i państwowych gospodarstw rolnych zmelioruje się w Czechosło­
wacji do 1980 roku. Tereny te będą przeznaczone przede wszystkim
pod uprawę wysoko wydajnych odmian zbóż i buraków cukro­
wych.

Melioracje traktowane są w CSRS jako jeden z podstawowych
sposobów planowanego zwiększenia produkcji zbóż i innych upraw.
Dzięki tym zabiegom zakłada się podwyższenie plonów o ok. 15
proc. >

Radzieckie aparaty fotograficzne
Związek Radziecki jest jednym z czołowych producentów apara*

tów fotograficznych. 5 wielkich zakładów wytwórczych w Lenin-

gradzie, Kijowie, Mińsku, Charkowie i Krasnogorsku produkuje
rocznie prawie 3,5 min sztuk aparatów w przeszło 30 modelach
różnych klasv począwszy od aparatów popularnych, przeznaczonych
dla początkujących fotoamatorów, typu „Smiena” po sprzęt wyso­
kiej klasy jak np. „Zorka”, „Kijew” oraz „Fed” czy „Horyzont”.

Co trzeci aparat -wyprodukowany- w ZSRR t/rafia za granicę.

Kubańskie owoce na eksport
Rolnicy dwóch kubańskich prowincji, Hawana I Pinardel-Rio,

znacznie przekroczyli plan produkcji owoców i warzyw na eks­
port. Sprzyjający klimat wyspy pozwala na uprawę warzyw i o-

woców przez cały rok. W listopadzie i grudniu np. zbierane są na

Kubie cytryny i pomarańcze oraz grapefruity, w styczniu i lutym
—- marchew, ziemniaki, papryka. W ostatnich latach Kuba znacz­
nie zwiększyła eksport świeżych owoców i warzyw, przede wszys^
kim do europejskich krajów socjalistycznych.

dliwa dla zdrowia dawka promieniowania
podczerwonego. Jedynie w Stanach Zje-
dnoczonych i w ZSRR istnieją pewne za­
lecenia, ale t te nie są ujednolicone.
■Brak jest też zgodności co do wielkości

takiej „dawki”. W Związku Radzieckim
szacuje się ją na ok. 35 miliwatów na

centymetr kwadratowy. W porównaniu z

tego rodzaju promieniowaniem, jakie do­
ciera ze Słońca jest to nieco, więkśżń war­
tość.

fia News” uczestniczący w konferencji
naukowcy: dr J. Prokopienko z ZSRR
i prof. J. Stolwijk z Uniwersytetu Yale
(USA).

O biologicznych skutkach niedoboru i
nadmiaru promieniowania ultrafiole­
towego, którego źródłem jest Słońce,
poinformował dr Prokopienko.

^ Skutki tę dostrzega się np. u ludżi ‘ blem. Mcże bowiem wystąpić pod wpły-
żyjących w’ dużych miastach, gdzie wystę- wem działania promieni ultrafioletowych
puje 'znaczne -zanieczyszczenie- atmosfery.na chemiczne ‘składniki kremów proces Podobnie w USA,'rninib' że iióść promie-
Zanieczyszczenie to hamuje dopływ pro­
mieniowania, co . powoduje w' efekcie za­
uważalne zmniejszenie naturalnej odpor­
ności organizmu na różnego rodzaju cho­
roby, przyczynia się do zwiększenia czę-
stotliwcści zachorowań np. na grypę; po­
garsza warunki rozwoju dzieci. Szkodli­
we są również za duże dawki promienio­
wania, które wywołują z kniei raka skó­
ry. Liczne eksperymenty dowodzą, iż w

rejonach o silnym nasłonecznieniu przy­
padki występowania tego rodzaju choroby
zdarzają się częściej.

Dość duże niebezpieczeństwo wiąże się
również z naruszaniem naturalnej war­
stwy ozonowej otaczającej nasz glob. Do

powstawania swego rodzaju luk w tej po­
włoce przyczyniają się naddźwiękowe
samoloty i obecntść w atmosferze różne­
go rodzaju zanieczyszczcti przemysło­
wych.

W takiej sytuacji może wystąpić rozsze­
rzenie zachorowań na raka, gdyż promie­
nie nie napotkają na swej drodze tej na­
turalnej osłony. Oczywiście mówi się o

tym jeszcze w sferze przewidywań, ale o

konsekwencjach takiego przypadku mo­
żna przekonać się już teraz. Wystarczy
chociażby wziąć pod uwagę skutki, jakie
u osób zamieszkujących północne rejony
wywołuje zbyt intensywne „opalanie się”

Jak wobec tego przeciwdziałać owemu

niebezpieczeństwu, zwłaszcza że rak roz­
wija się w ciągu długiego, wieloletniego
okresu? Przede wszystkim należy zmniej­
szyć okres przebywania na słońcu, nosie
odpowiednią odzież, używać kremy zabez­
pieczające skórę itd. Chociaż w tym o-

statnim przypadku powstaje nowy pro-

fotochemiczny, a w efekcie przypadki
alergii itp.

Jak dowodzą jednak doświadczenia

przeprowadzone m. in. w ZSRR, promie­
nie ultrafioletowe, które mogą wywołać

niowania jaką się dopuszcza jest mniejsza
niż w przypadku zaleceń radzieckich.
Zdaniem prof. Stowijka są to wartości
właściwe i nie należałoby ich przekra­
czać. (ZZ)

PARAFRAZUJĄC
zdanie jednego z

pisarzy katolickich, można powie­
dzieć, że Jan XXIII był pierwszym

papieżem w dziejach Kościoła, który
„chrześcijańskiej teologii wojny, mającej
za sobą tysiącletnią wielką tradycję,
przeciwstawił chrześcijańską naukę o po­
koju” i).

Już w opublikowanej 29 czerwca 1959 roku
encyklice „Ad Petri cathedram” papież przed­
stawia w zarysie swoją wykładnię owej nauki,
stwierdzając m. in., że podstawowym warun­
kiem i fundamentem światowego pokoju jest
współistnienie państw o różnych ustrojach. I to

aktywne współistnienie, w którym na plan
pierwszy winny wysuwać się punkty zbieżne, a

nie rozbieżne („Skierujmy więc wszyscy nasze

wysiłki nie ku tym rzeczom, które dzielą ludzi,
lecz raczej ku tym. rzeczom, które można przy
wzajemnym poszanowaniu wykorzystać dla do­
bra i interesów wszystkich”).

Janowa nauka o pokoju jako punkt wyjścia
przyjmuje realistyczną analizę współczesnej rze­
czywistości społecznej i politycznej oraz zmiany
zachodzące w świadomości coraz większej liczby
katolików. Pragnąc skutecznie pełnić swą misję,
Kościół musi dostosować swą działalność do no­
wych warunków. Szczególną cechą tych warun­
ków. jest, grożący straszliwym konfliktem, anta­
gonizm między dwiema głównymi siłami reprezen­
tującymi przeciwstawne ideologie oraz rosnące —

także w Trzecim Świecie — wpływy myśli socjali­
stycznej.

W przeciwieństwie do swego poprzednika,
Piusa XII, i jego epigonów, opowiadających się
za reprezentowaną przez USA „polityką z pozy­
cji siły” — papież widzi w socjalizmie nie poli­
tyczną efemerydę, lecz integralną część współ­
czesnej rzeczywistości, w której kapitalizm nie
jest już jedynym systemem społecznym. Zdaje
sobie sprawę z tego, że pokojowe deklaracje Wa­
tykanu pozostaną pustym frazesem, jeśli nie ule­
gnie zmianie stosunek Kościoła do państw socja­
listycznych, do ludzi, którzy swój los związali
z budową nowego ustroju. Nie tylko więc od­
cina się w sposób zdecydowany od dotychczaso­
wej praktyki anatem i potępień, ale przeciwsta­
wia im ideę szerokiego ,dialogu i współpracy.

POLITYKA PIUSA XII zmierzała do pogłę­
biania wewnętrznych konfliktów w krajach
socjalistycznych i wykorzystywania religii

jako instrupentu politycznej konfrontacji. Jan
XXIII zachęca katolików do dialogu i współ­
pracy z marksistami. Pragnie, aby ludzie wie­
rzący byli „ożywieni duchem zrozumienia, bez­
interesowni, skłonni do lojalnej współpracy w

dziedzinach, które same przez się są dobre i z

których można osiągnąć dobro” (Encyklika „Ma-
ter et magistra" z 15 maja 1961 roku).

WIESŁAW MERCIK

wany wyścig zbrojeń i „nowe środki unicestwienia
jakie geniusz ludzki nadal tworzy dla powszechne­
go zniszczenia”2), w następstwie czego „narody
świata źyją to ustawicznym strachu jakby w obli­
czu nawałnicy, która może rozpętać się w każdej
chwili z potworną silą”. Przypominając jakim stra­
szliwym ciężarem, szczególnie dla krajów biedniej­
szych, jest ów wyścig, stwierdza, iż rozsądek do­
maga się usilnie „zaprzestania współzawodnictwa
w rozbudowie potencjału wojennego, równoczesnej
redukcji uzbrojenia poszczególnych państw, zakazu

KOŚCIÓŁ I POKÓJ (II)

W tej samej encyklice, opowiadając się za po­
kojowym współistnieniem, potępia nie tylko
wojnę, ale także kolonializm i neokolonializm,
krytykuje niektóre ujemne zjawiska liberalne­
go kapitalizmu, wysuwa postulat bardziej spra­
wiedliwego podziału dóbr w skali światowej.

Kształtując nową chrześcijańską naukę o po­
koju, w której szczególnie mocno podkreśla je­
go społeczne i polityczne uwarunkowania, Jan
XXIII angażuje równocześnie moralny autorytet
Kościoła w jego obronę. Z aprobatą i nadzieją
wypowiada się o spotkaniu Chruszczów —

Eisenhower, neutralne stanowisko zajmuje w

sporze między ZSRR i USA w okresie tzw. kry­
zysu karaibskiego, (w przemówieniu z 25 paź­
dziernika 1962 r). Apelując o przerwanie kolo­
nialnej wojny w Algierii, staje po stronie wal­
czących o wolność jej mieszkańców.

Jednakże dopiero w „Pacem in terris" daje
szeroką wykładnię swoich poglądów, które śmia­
ło można potraktować jako fundament teologii
pokoju.

Z charakterystycznym dla siebie realizmem pod­
kreśla w niej groźbę jaką niesie z sobą niepohamo-

broni atomowej i wreszcie dokonania przez wszyst­
kich odpowiedniego rozbrojenia (...) Nie da się
powstrzymać wzrostu potencjału wojennego ani
zmniejszyć zajoasów broni (...) jeśli tego rodzaju
rozbrojenie nie będzie powszechne i całkowite".

NIETRUDNA do uchwycenia zbieżność sze­
regu postulatów zawartych w encyklice z

radzieckimi propozycjami rozbrojeniowymi
sprawiła, że „Pacem in terris” została przyjęta
wyjątkowo chłodno i niechętnie przez koła po­
lityczne pragnące pertraktować z obozem socja­
listycznym „z pozycji siły”. Przypominając ów
fakt, nie można jednocześnie zapominać, że o-

parta na idei dialogu polityka Jana XXIII od
samego początku natrafiała na ostre sprzeciwy
także we wpływowych kołach kierowniczych
Kościoła. Widoczna bowiem w jego encyklikach
'i przemówieniach ewolucja idei chrześcijańskie­
go pokoju szła w parze ze stopniową ewolucją
stosunku do krajów socjalistycznych. I jakkol­
wiek za konstruktora nowej „polityki wscho­
dniej” Watykanu należy bezsprzecznie uznać
Pawła VI, jej podwalmy położył Jan' XXIII,
który neutralność Kościoła w sprawach polity­

ki międzynarodowej oraz zasadę dialogu i współ­
pracy między ludźmi o odmiennych światopo­
glądach uznał za niezbędny warunek utrzyma­
nia i utrwalania pokoju.

Idee Jana XXIII przez cały okres jego ponty­
fikatu spotykały się z często nieukrywaną, opo­
zycją konserwatywnych kół hierarchii zarówno
w Kurii Rzymskiej jak i w światowym episko­
pacie, które głosiły hasło, że „pokój pracuje dla
komunistów”. Uznanie przez papieża zasady po­
kojowego współistnienia wywołało publiczny
kontratak ze strony, przywódcy kurialnej kon­
serwy, kardynała Ottavianiego, który w kazaniu
wygłoszonym w styczniu 1959 r. zaatakował
brutalnie tę ideę. (Czynnikiem, wzmagającym
dodatkowo irytację kardynała była sprawa
projektowanej wizyty prezydenta Włoch, Gron-
chiego, w Moskwie).

Z niewybrednymi atakami na Jana XXIII

wystąpił także kanclerz Adenauer i prawicowa
prasa w RFN po papieskim przemówieniu z 7
marca 1962 r. (wygłoszonym w kilka dni po przy­
znaniu mu pokojowej nagrody Fundacji Balza-
na), w którym papież zaakcentował „ponad­
narodową neutralność Kościoła i jego Głowy”
w sprawach polityki międzynarodowej. (Do­
dajmy, że niemiecka hierarchia kościelna zacho­
wała w tej sprawie „dyplomatyczne” milczenie).

OWODY IRYTACJI polityków i wewnątrz-
kościelnej opozycji były zupełnie zrozumiałe.
Wszakże poparcie Kościoła katolickiego dla

zimnowojennego kursu, szczególnie w latach
czterdziestych i pięćdziesiątych, przyczyniło się
poważnie do politycznych sukcesów zachodnio-
niemieckiej (a także włoskiej) chadecji, było
przysłowiową wodą na młyn tych kół, które zni­
szczenie komunizmu podniosły do rangi doktry­
ny ideologicznej i państwowej.

Nacisk sytuacji politycznej — przede wszystkim'
we Włoszech — oraz ówczesna pozycja sił konser­
watywnych w Kurii sprawiały, że polityka Jana
XXIII nie na wszystkich odcinkach była konsek­
wentna (przykładem może być wyrażenie zgody na

przypomnienie ekskomuniki Świętego Offieium z

lipca 1949 r., czy antykomunistyczne wypady wa­
tykańskiego organu prasow’ego). W zasadniczych
przecież kwestiach, wyłożonych na krótko przed
śmiercią') w encyklice „PACEM IN TERRIS” pa­
pież był nieugięty. To, że została ena opublikowana

już w czasie II Soboru Watykańskiego ma też swo­
ją wymowę. Jan XXIII, jak to określił jeden z ko­
mentatorów, postawił w ten sposób swych przeciw­
ników 4) przed faktem dokonanym, narzucająe
obradom soboru wyraźny, określony kierunek.

Lektura soborowych dokumentów, a w szcze­
gólności konstytucji pastoralnej „O Kościele w

świecie współczesnym” („Gaudium et spes”) —

najważniejszym dokumencie Vaticanum II do­
wodzi, że — dzięki następcy Jana, papieżowi
Pawłowi VI — kierunek, ten zwyciężył.

W rozdziale piątym konstytucji, poświęconym
obronie pokoju znalazła się ostra krytyka no­
wych, barbarzyńskich broni masowej zagłady,
które mogą doprowadzić do „prawie całkowitej
zagłady stron walczących" oraz potępienie
„wyścigu zbrojeń, tej najcięższej plagi ludzko­
ści”. która „może przynieść klęskę zagłady
wszystkiego". 1

Propagowana przez określone koła polityczne i
wojskowe „równowaga strachu” „nie pokojem
pewnym ani prawdziwym" — stwierdza soborowy
dokument. — „Niech nas nie zwodzi fałszywa na­
dzieja. Jeżeli bowiem,, zapomniawszy wrogości i
nienawiści, nie zawrze się w przyszłości trwałych
i uczciwych umów w sprawie powszechnego poko­
ju, ludzkość, która już obecnie znajduje się w po­
ważnym niebezpieczeństwie, mimo że osiągnęła po­
dziwu godną wiedzę, popychana dalej zbrodniczą
ręką, może doczekać się godziny, iv której nie bę­
dzie już jej dane zaznać innego pokoju, jak tyl’:o
przerażającego pokoju śmierci".

POCZĄWSZY OD 1958 ROKU stosunki po­
między Watykanem a obozem państw socja­
listycznych zaczęty powoli wchodzić w nową

jakościowo fazę. Jednym z czynników, który o

tym zadecydował była zbieżność poglądów na

najistotniejszą dla ludzkości sprawę. To moralne
poparcie Stolicy Apostolskiej dla konsekwent­
nych wysiłków podejmowanych przez obóz so­
cjalistyczni’ stanowi poważna, pozycję w bilan­
sie ogólnoświatowej walki o pokój.

i) Fryderyk Heer w książce „Kościół i przy­
szłość”. -) Ten cytat pochodzi z przemówienia ra­
diowego Jana XXIII z 10 IX 19(51 r.. 3) jan XXIII
zmarł 3 czerwca 1963 r., ■>) Znane są z tego okresu

wypowiadane publicznie opinie, że wojna teinw*
jądrowa jest mniejszym złem niż komuuUw
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Oddajmy
na wstępie głos Marci­

nowi Bielskiemu, zasłużonemu
autorowi „Kroniki wszystkiego

świata" z połowy XVI stulecia, któ­
ry z myślą o książce i czytaniu na­
pisał:

„...Jawnie każdemu powiedzcie:
Wszyscy ludzie świata wiedzcie,
Który pismo waży lekcc,
Czytających słuchać chce.
Jest podobny ku słuchowi
I niememu dobytkowi,
A kto się kceha w czytaniu
Bywa >1 duchem w rozmawianiu...”

W dwa wieki później nasz wielki refor­
mator szkolnictwa, Stanisław Konarski, w

„Mowie o kształceniu człowieka uczciwe­
go” dowodził:

„...Uważamy za szczególny owoc wychowa­
nia, jeżeli sami młodzieńcy dobrowolnie za-

czną brać do ręki książki i znajdą w nich

upodobanie: pożegnawszy się z naukami po
opuszczeniu szkół, nigdy przez całą resztę ży­
cia nie rozstaną się z tym pięknym zajęciem,
raz w nim zasmakowawszy. Lektura przy­
czyni się niewątpliwie do wykształcenia ich
na cnotliwych i wielkich mężów Rzeczypo­
spolitej...”

Niestety, autor dzieła „O skutecznym rad
sposobie...”, w tym, przypadku okazał się
raczej optymistą, skoro zaledwie o 35
lal starszy od niego „książę poetów” wieku
Oświecenia — biskup Tgnacy Krasicki, tak
oto maluje w swojej „Monachomanii” sto­
sunek do książki, cechujący jedno z po­
ważniejszych zgromadzeń zakonnych:

„...Trzeba się uczyć. Wiem r. dawnej
powieści,

Ze tu w klasztorze jest biblijateka,
Gdzieś tam pod strychem pedebno się

mieści
I darmo swego otworzenia czeka...

Minęły czasy szczęśliwej prostoty,
Trzeba się uczyć, przeminął wiek złoty...

Jeszcze mociiieiszy wyraz zjawisku lek­
ceważenia książek przez obóz wstecznictwa
dał Kiążę Biskup Warmiński w jednej z

pieśni „Antymonaćhomachii”, ironizując
refleksyjnie:

„Bogdaj to dawniej. W księgach nie

szperali,
Było też lepiej, każdy cicho siedział.

WŁADYSŁAW BŁACHUT

I cóż nowego teraz wybadali?
Bodajby o nich lepiej świat nie wiedział!
Nie tak to nasi ojcowie działali,
A jeśli który co pisał, powiedział,
Nie dął się z swojej mądrości mniemanej,
Ani zaczepiał książki drukowanej...”

O ile w odniesieniu do mnichów światły
biskup-póeta rączej nieco przesadził, bo­
wiem zasługi niektórych klasztorów w Za­
kresie zabiegów wokół książek (zwłaszcza
rękopiśmiennych) są bezsporne, o tyle miał
zupełną rację cb się tyczy bez mała ogółu
braci szlacheckiej. Dowodzi tego m. in. list,
jaki jeden z jej przedstawicieli,, niejaki
Hodorowski z Horoszczy, wystosował był
wtedy do redakcji warszawskiego „Moni­
tora”, pisząc:

„Mości panie Monitor! W Warszawie piszą
wiele balamuctw, ale my, szlachta, jesteśmy
dobrzy politycy, a człowiek mający rozum

przyrodzony nie potrzebuje czytania książek,
które zdać się mogą tylko na zawinięci# ka­
wałka pieczeni slbo placka..."

Na szczęście, w tym samym czasie, nie
bez racji nazywanym wiekiem Oświe­
cenia, przedstawiciele możniejszych ro­

dów i światłego mieszczaństwa rozwinęli

niespotykaną przedtem inicjatywę w chwa­
lebnym dziele gromadzenia książek i za­
kładania księgozbiorów. Na pierwszym
wśród nich miejscu wymienić należy bi­
skupa i senatora J. A. Załuskiego, zasłużo­
nego mecenasa i twórcę pierwszej wielkiej
biblioteki publicznej w Warszawie. Nie­
wiele ustępowali mu w tym względzie za­
łożyciel słynnego Liceum Krzemienieckie­
go Tadeusz Czacki, a przede wszystkim
szczodry fundator działającego do dzisiaj
„Ossolineum” — M. Ossoliński.

Tracili oni na książki dosłownie całe ma­
jątki, polując przede wszystkim — czasem

nawet nie bardzo godziwymi sposobami —

na książki wyjątkowo rzadkie i cenne (bia­
łe kruki). Inne z pewnością książki miał
na myśli T. K. Węgierski, gdy w swoim
poemacie heroikomicznym „Organy” opisy­
wał bijatykę w księgarni przy użyciu bro­
ni w postaci co okazalszych płodów domo­
rosłej grafomanii:

„Darmo księgarz troskliwy, nic rad takim
gościom,

Tym się pragnie opierać gotyckim
wściekłościom.

Ledwo na ich aażartość i księgi wystarczą:

Bartek proboszczowego adzielił „Królestw
tarczą”,

Ten, chociaż ciosem takim mocno był
dotknięty,

Rzucił nań lubo słabo, ubogie „Natręty...”

Musicie wiedzieć, że autorem wspomnia­
nych „Natrętów” był dość popularny w o-

wym czasie komediopisarz Bielawski.

Tak czy inaczej, wypada stwierdzić, że w

latach Oświecenia — podobnie jak niegdyś
w Odrodzeniu — książka poczęła coraz

bardziej zyskiwać na znaczeniu a znani
warszawscy (i nie tylko) wydawcy tłoczyli
ją z coraz większym pietyzmem,

Porozbiorowy stan okresowego na tym
polu zastoju oddaje celnie (wraz z optymi­
stycznym apelem) jeden z wierszowanych
utworów tytana na polu produkcji książek,
z których prosty lud na wsi i w mieście u-

czył się historii - .1 I. Kraszewskiego:
.. . . Książka? Śliczna, święci rlctem;
Przepych, ale co mi po tem?
Co po f. uparli w ałotej trumnie,
Na półkach dmących się dumnie,
Z grzbietem strojnym, z szatą świetną,
Gdy mu i kart nie rezetną...
Książka niechaj idzie w świat,

Z dworca co folwarcznych chat...”

Niemniej
w mrokach porozbiorowej nie­

woli właśnie książka i czytelnictwo
(m. in. czytelnictwo ludowe) w niema­

łym stopniu przyczyniły się do zachowa­
nia w społeczeństwie pod trzema zaborami
najwyższych wartości narodowych. To sa­
mo można powiedzieć w odniesieniu do lat
hitlerowskiej okupacji, kiedy to z książką
patriotyczną trzeba było czasem uciekać
po prostu w podziemie. Tak więc aż do na­
szych dni przyszło czekać na to, aby książ­
ka stała się naprawdę własnością mas, aby
za poetą T. Kubiakiem „Do książki pol­
skiej” — 1954, można było o niej powie­
dzieć:

„...W kioskach ni ulicach

sprzedawana jak kwiaty, jak owoce,
częścią

Codziennego posiłku, stałaś się dla dziecka
T dl* nas. Wypoczynkiem — cienistą

gałęzią
Jesteś także, o książko — mowo

czarnoleska... ”
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VOLTAIRE.
W PISOWNI SPOL­

SZCZONEJ: WOLTER, PSEU­
DONIM KRYJĄCY TALENT I

UMYSŁOWOSC FRANCOIS MARIE
AROUETA. Cóż za bogactwo treści
nosi w sobie dźwięk tego nazwiska
Był pisarzem wszechstronnym —

poetą i prozaikiem, dramatopisa-
rzem, twórcą powiastek filozoficz
nych, autorem utworów7 publicysty­
cznych, artykułów polemicznych
znakomitym epistolografem. Zdzia­
łał wiele, ale i natura pozwoliła mu

przeżyć 8 dziesiątek lat. A życie miał
wyjątkowo urozmaicone. Był wy­
chowankiem jezuitów i ' zbliżał się
do ateizmu, był ozdobą salonów i,
monarszych dworów i więźniem Ba-
stylii oraz banitą, był uznawany i
drżał przed aresztowaniem, był szer­
mierzem tolerancji, równości, zwal­
czał obskurantyzm, ale triumfu tych
idei — 14 lipca 1739 nie dane mu

było doczekać.
Był typowym przedstawicielem ra­

cjonalizmu wieku Oświecenia,
współczesnym powstawaniu „Ency­
klopedii", której pierwszy tom uka­
zał się w i751 r„ a nawet proponował
redaktorom wyjazd do Prus, gdzie
pod opieką Fryderyka I można by
bez represji kontynuować to epoko­
we wydawnictwo. O sobie samym
mówił, iż jest jako strumień — by­
stry i płytki. Bystrym był. Odczuł
wyjałowienie tragedii klasycznej,
przeto we własnym repertuarze pra­
gnął

'

tragedię ożywić — wciągnął ją
w krąg tematyki historycznej lub

TADEUSZ Z.

W Polsce w czasach jemu współ­
czesnych ustosunkowywano się do
jego twórczości różnie. Zażarcie
zwalczał ją ks. Łuskina na łamach
„Gazety Warszawskiej”, w innych
pismach drukowano tłumaczenia
krótkich Wólterowskieh utworów lub
przynajmniej dawano o nich infor­
macje. Zmąrł w Paryżu 200 lat te­
mu — 30 maja 1778 r. Nazwisko je­
go wyliczano jednym tchem obok
innych autorów tej epoki. Pisał
Franciszek Ksawery Dmochowski w

„Sztuce rymotwórczej” w 1788 r. o

rob Oświecenia:
,„Razem z powrotem światła, teatr się

podżwignął:
Kornel, Rassyn i Wolter Helenów

doścignął”.
Schlebiając dramatopisarskiemu

talentowi Ludwika Osińskiego tak
pisał doń Ludwik Dembowski:
'

„Czym Kornel świat zadziwił, czym
się Wolter wsławił

Tyś s chlubą to na scenie

warszawskiej wystawił”.
A Alojzy Feliński zwracając się

do Tadeusza Czackiego poświęcił
wers Wolterowskiej złośliwości:
„Rzadko mówisz jest szczerość przy

pięknym dowcipie
Każdy prawie poeta pochlebia lub

szczypie.
Najlepsi choć się jedną z tych przywar

splamili,
Obydwom popadi Wolter, jednej sam

Wirgili”.
W wierszu „Do Trembeckiego” pi­

sał o Wolterze Kajetan Węgierski.

BEDNARSKI

Uczony
i żartowniś

Wydawniczo-Oświatówa Spółdzielnia inwalidów
„Wspólna Sprawa” w Warszawie zajmuje się produk­
cją gier planszowych, prowadzi księgarnię wysyłkową,
świadczy usługi archiwalne i poligraficzne. W szerokim
zakresie jej działalności poważną pozycję stanowią wy­
dawnictwa wizualne, jak na przykład przeźrocza: o-

światowe dla szkół i przedszkoli, instruktażowe, upo­
wszechniające wiedzę o Polsce, rozrywkowe, slajdy w

ramkach dla turystów Co roku z zakładu filmowego
„Wspólnej Sprawy” wychodzi produkcja wartości 50—
60 milionów złotych na 3200 metrach taśmy kolorowej
i około 600 metrach taśmy czarno-białej. Wielkim po­
wodzeniem cieszą się przeźrocza, o tematyce rozrywko­
wej, czyli dobrze znane i nigdy nie starzejące się bajki
Z literatury klasycznej — razem około 300 tematów.

-Na eksportową drogę „Wspólna Sprawa” weszła
przed kilkunastu laty, a jednym z jej pierwszych kon­
trahentów była Grecja. Mimo ostrej - konkurencji na

zagranicznych rynkach, kontakty handlowe spółdzielni
rozwijały się, a jej wyroby zyskiwały coraz większe u-

znanie i popularność wśród dorosłych i dzieci. Obec­
nie „Wspólna Sprawa” eksportuje przeźrocza do Egip­
tu, Grecji, Hiszpanii, Holandii, Jordanii, Jugosławii,
Kolumbii, Kuby, Nigerii, Portugalii, Szwajcarii, Szwe­
cji, Syrii, Wenezueli i innych krajów. Dla zagranicz­
nych odbiorców przygotowuje się po 100 tematów w

różnych wersjach językowych — angielskiej, arab­
skiej, flamandzkiej, francuskiej, greckiej, hiszpań­
skiej, niemieckiej, serbo-chorwackiej, szwedzkiej. Prze­
ważnie są to slajdy i barwne filmy bajkowe, ale

„Wspólna Sprawa” wykonuje także przeźrocza do użyt­
ku szkolnego, dostosowane do indywidualnych życzeń
zagranicznych klientów.

DNI KULTURY, OŚWIATY, KSIĄŻKI I

PRASY mają swoją utrwaloną tradycję. War­
to więc zatrzymać się nad kilkoma sprawa­
mi, które w przedziwny sposób łączą zarów­
no powstanie samej idei

tury, jak i niezwykłość
szym planie.

owego święta kul-

wydarzeń w glęb-

do
Sejmu,
Konstytucji 3 Maja, refor-

tych tradycji Wielkiego
pówołdnia KEN,

Najpierw sama nazwa.

Po wojnie w latach czter­
dziestych nazywano je
Dniami Książki. Było to
zrozumiałe: oto stanęliśmy
znowu przed historyczną
szansą kraju zjednoczone­
go, wyzwolonego ze strasz­
liwej niewoli i budującego
nowy ustrój. Do naszych
tradycji, które niewątpli­
wie dały początek wielkim
ideom wolności i brater­
stwa ludów, należały szcze­
gólnie wydarzenia epoki O-
świecenia. Polska — upa­
dając pod koniec , wieku
XVIII — dokonała czegoś
niespotykanego.. gdzie, in- . wersytetu, Krakowskiego,
dziej. To w naszym kraju
powstało pierwsze
świecie
światy
cji Narodowej. A Towarzy­
stwo Ksiąg Elementarnych
stanowiło chlubę
dziejów, tak
kończących byt niepodle­
gły. Z całą też świadomo­
ścią w odrodzonej Polsce
Ludowej sięgnięto właśnie

w

ministerstwo o-

Komisja Eduka-

naszych
tragicznie

200-LECIE ŚMIERCI WOLTERA
szerokim rzeszom odbior­
ców. Taki jest sens upow­
szechnienia kultury, której
wciąż żywym źródłem staje
się los człowieczy, praca,
powszednie radości i smut-

ludzi kultury i' ki.
Nagrody kulturalne Kra­

kowa są przecież nie tylko
świętem naszego miasta.
Nie jeden raz już na łamach
„Gazety” wyrażaliśmy po­
gląd o absolutnie ponadre­
gionalnej wartości tego, ćo
się tu dzieje w dziedzinie
muzyki, teatru, literatury,
plastyki — niejako w cie­
niu Sukiennic i Wawelu.
Układ sil w wielkim dziele
rozwoju współczesnej kul­
tury polskiej sprawia, że

dawniej, dzisiaj i w przysz­
łości Kraków był, jest i bę­
dzie wciąż żywym ośrod­
kiem działaj) dla całego
kraju. Tu nie ma mowy o

jakiejkolwiek zaściankowo­
ści, miasto bowiem ogarnia
granicę,. całego kraju, ba!
przekracza je.

SZANSĘ -współczesnego
rozwoju kultury Kraków

1 wykorzystał rozsądnie. Wy­
starczy przypomnieć, czym
stał się dzięki swoim pro­
gramom kulturalnym w

' TVP. Czym jest podwa-■welski ośrodek teatralny w

skali krajowej. Jakie zna­
czenie mają krakowskie
szkoły artystyczne w od-,
niesieniu do współczesnego
kształtu polskiej kultury. .

z laureatami nagród za u-

powszechnienie kultury, mó­
wiąc: „Jest rzeczą ze

wszech miar zrozumiałą, że
miasto nasze tak szczegól­
ną wagę przykłada do dzia­
łalności
sztuki”.

Tegoroczna lista nagro­
dzonych obejmuje dziesięć
nazwisk, podkreśla walory
dziesięciu różnych osobo­
wości, w oryginalny, od­
rębny sposób dążących
ambitnie do realizacji o-

my Kołłątajowskfej, Uni-

To jedna sprawa. Druga
łączy się z pięknym, dość
powszechnym obyczajem,
nagradzania, wyróżniania
łudzi kultury i sztuki właś­
nie w tych Dniach.

W KRAKOWIE zaś ów
gest ma znaczenie szczegól­
ne. Podkreślił to w swym
wystąpieniu Kazimierz Bar-
cikowski podczas spotkania

kreślonego celuj Jest, nim
tworzenie nowych wartości
kulturalnych i utrwalanie
dorobku twórców. Właśnie
w tym fakcie widzę głębo­
ką mądrość współczesnego
społeczeństwa, które odda­
je należną część sławy
świetnemu twórcy teatral­
nemu, pisarzowi, ale też i
nie zapomina o organizato­
rach przedsięwzięć, bezpo­
średnio dostarczających
prawdziwą, dobrą sztukę

Ikebana

Wśród nielicznych słów japońskich znanych w

Europie czy Ameryce — ikebana, czyli sztuka ukła­
dania kwiatów, należy do najpopularniejszych. Jed­
nakże zachodnia ikebana ma się do tej prawdziwej,
reprezentowanej przez szkołę Sofu Tesigahary w

Tokio, tak jak muzyka Mozarta do rock and roiła.
77-letni drobny staruszek cieszy się w Japonii od
wielu już lat opinią niedościgłego mistrza w kulty­
wowaniu starodawnej sztuki ikebany.

. Sofu Tesigahara L plastyk, rysownik, a przede
wszystkim poeta ikebany, zwany popularnie „Pi­
cassem kwiatów’”, prowadzi wraz ze swymi dwoma

synami szkołę o niewiarygodnej wprost, bo liczącej
milion liczbie uczniów. Jego prace podbiły już Mos­
kwę i Mediolan, Nowy Jork i Paryż.

Sztuka ikebany związana jest z buddyzmem.
Łączyła się ona z rytuałem ofiarowania bó­
stwu kwiatów. Tesigahara nadał sztuce tej charak­
ter świecki, śmiało łącząc prastare tradycje te

współczesnymi tendencjami artystycznymi.

Filmy muzyczne
1 grudnia 1977 r. wszedł jednocześnie na ekrany

726 kin Stanów Zjednoczonych film „Saturday

Night Fever” („Gorączka sobotniej nocy”). Premie­
rę poprzedziła 3-miesięczna kampania reklamowa
wr radiu i TV, a przede wszystkim sprzedaż płyt i
kaset z melodiami z filmu, wykonywanymi przez
„Bee Gees”. Płyt sprzedano 6 min egzemplarzy, zaś
film w ciągu pierwszych dni wyświetlania przy­
niósł 31.349.224 doi. dochodu. Jest to ckliwa historyjka
o grupie nowojorskiej młodzieży, z niecierpliwością
czekającej przez cały tydzień na sobotnią noc w dy­
skotece. Jedynym atutem filmu — szczególnie dla

młodych widzów — jest muzyka, dzięki której film
ten nazwano „filmem disco”.

Modzie na filmy '„disco” zaczęto ulegać w 1975 r„
lecz przełom nastąpił w ubiegłym roku, gdy sprze­
dano płyt i kaset za 3 miliardy dolarów.

Reżyserów i producentów przerażają nieraz ma­
niery piosenkarzy, tak inne od aktorów dramatycz­
nych, z którymi dotąd pracowali. Producent Bob
Bauer twierdzi: — Współpraca z gwiazdorem rocka
nie należy do przyjemności. Taki idol budzi się koło

południa, nie ma więc sensu wyznaczanie początku
zajęć na 8.00, gdy jest dobre światło. O tej porze
gwiazdor kończy picie w barze. i rozgląda się za

dziewczynami. Skłonny jest pracować po południu,
co w plenerze nie zawsze jest możliwe. Ale ■— za

wszystko trzeba płacić, a za te filmy płacą dobrze

nabywcy...

egzotycznej. Powstały tak: „Edyp”,
„Brutus”, „Zaira”,. „Alzyra”, „Mero-
pa”„ W „Zairze”, piętnując fanatyzm
religijny, postawił problem toleran­
cji. Ofiarą fanatyzmu pada tu sub­
telna i piękna bohaterka wychowa­
na w tradycji mahometańskiej przy­
muszona do jej porzucenia.

Jeszcze dalej ku egzotyce Wscho­
du sięgnął Wolter w „Sierocie chiń­
skim”, natomiast egzotykę Zachodu
(Peru) pokazał w. „Alzyrze”. Wolte-
rowskie dramaty stanowiły żelazną
pozycję repertuaru Comedie Fran-
ęaise, jednak już mniejszym powo­
dzeniem cieszyły się we współczes­
nych sobie przekładach, a obecnie
rzadko który z dyrektorów sceny ry­
zykuje ich wystawienie.

Na ołtarzu muży Kaliope złożył
swe epiczne poematy — w 1728
„Henriadę” opiewającą w 10 pieś­
niach walki Henryka IV z katolicką
Ligą, „Dziewicę Orleańską” o cha­
rakterze heroikomicznym, która po­
witała w latach 1755—71, „Swiato-
wca'”"z 1736 f„ „Poemat o człowie­
ku”,...wykładając^''tezę, iż człowiek

stworzony jest do szczęścia, a wa­
runkami jego osiągnięcia jest wier­
ność ideałom tolerancji i braterstwa.

W SWEJ POEZJI splatał wy­
kwintną rokokową formę z

treścią wypełnioną oświece­
niowym krytycyzmem i dydaktyz­
mem. Był mistrzem madrygału — mi­
łosnego wiersza o figlarnym nastro­
ju, lubił pisać wierszowane komple­
menty i ody z filozoficzną refleksją.
Był też wspaniałym epistolografem.
A listy, te uczone traktaciki, były
modą epoki. Korespondował Wolter
z koronowanymi głowami m. in. z

Leszczyńskim i Poniatowskim, a bę­
dąc powołany na pruski dwór Fry­
deryka II takowe listy pisywał lub
korygował uczony styl monarchy,
którego był sekretarzem w latach
1750—53. Polscy turyści, Odwiedza­
jący Berlin, jeśli trafiają do urocze­
go pałacu Sans Souci w Poczda­
mie, mogą zwiedzić jeden z gościn­
nych pokoi pałacu zdobnie urządzo­
ny w stylu rokoko, w którym miesz­
kał Wolter i'.intymny okrągły gabi-
necik — bibliotekę o ścianach z

cedrowego, a o posadzce z różanego
drzewa, w której zwykł .pracować ów
oświeceniowy myśliciel.’

Jako publicysta wpisał się w tra­
dycje reportażu „Listami o Angiel-
czykach”. Koncepcje filozoficzne
wnosiły jego i dramaty, i powiastki
z „Kandydfem” na czele, i eseje hi­
storyczne w których dawał podsta­
wy nowoczesnego rozumienia histo­
rii. Ta właśnie jego publicystyka
podniecała walkę ideologiczną, któ­
rej rezultatem był szturm ludu na

Bastylię.

Ale dość cytatów. Bo jest jeszcze
w naszej literaturze — u samego
zarania romantyzmu — warte pa­
mięci pobrzęknięcie Wolterowskiego

..szyderstwa i żartu. Mowa o „Dar-
cząnce” — Mickiewiczowym przekła­
dzie V pieśni „La Pucelle d’Or-
leans”. Pisał o tym poemacie w 1922
r. krytyk Stanisław Szpotański:

„Ani jednej sylaby nie pozostało w

utworze Woltera z legendy o świętej
pasterce, której wizje niebieskie i bo­
leść nad losem ojczyzny uczyniły ry-
cerką i taybawczynią Francji od wro­
ga: Joanna Woltera jest świeżą i czer­
stwą dziewczyną, posługującą w kar­
czmie przejezdnym, pojącą konie, na­
lewającą wino i rozdzielającą kułaki
zuchwalcom po nią sięgającym”.

Tłumaczenie odczytano na posie­
dzeniu filomatów 25 lutego 1820 r„
a rozbiór zawierał „poważne uwagi
jak pisma komiczne i religię zaczę-
piające mogą przynieść szkodliwe
skutki”. Wkrótce sąd zmieniono.

rs O PISM WOLTERA różny był
// stosunek' i w późniejszych dzie­

sięcioleciach. Zajrzyjmy do me-

muarów. Czytywał Woltera w orygi­
nale krakowski pamiętnikarz Kazi­
mierz Girtler. Stosunek innych przy­
pomniał Ja.n Pachoński w „Zmierz­
chu sławetnych”. Gdy ktoś w 1827 r.

dla dowcipu zapytywał dostojnego kra­
kowskiego biliopolę z Rynku Gł. —

Jacka Drelinkiewicza o książki Wol­
tera — konserwatywny antykwdrz
„zamierzał się wtedy na bibliofila już
nie rzemieniem, ale grubszym końcem-

biczyska, a o ile miał przed sobą ko­
goś poważniejszego nie szczędził słów
co najcięższych, sypiąc nimi mimo za-

dyszki, jak gradem na głowę gościa”.
Wolter — uczony i żartowniś, autor

kontrowersyjny, więc też i w Krako­
wie „takie były zabawy, spory w- one

lata".

GDY KONRAD SWINARSKI — przed
paru laty — wystawił w Starym
Teatrze arcj’dramat Mickiewicza

„Dziady”, stało się to nie tylko wydarze­
niem artystycznym, lecz także próbą
technicznego rozbicia zwyczajowych praw
sceny, do tej pory służącej tradycjom o-

glądu owego dzieła i wglądu w jego moż­
liwości interpretacyjne.

Swinarski nie .poprzestał zresztą na wyelimi­
nowaniu ze swej "inscenizacji tzw. pudełka sceny,
jako podstawowego i jedynego miejsca akcji.
„Dziadów". Dosłownie oraz w przenośni zburzył
mur, czy rampę — oddzielające aktorów od wi­
dzów — przerzuciwszy pomost-wybieg wzdłuż
sali, zaś cały budynek teatru zamienił w niespo­
tykaną dotąd konstrukcję wzajem uzupełniają­
cych się planów i wnętrz scenicznych.

W ten sposób spektakl-gigant zaczynał się już
na parterze teatralnego gmachu — od wejścia
do szatni, prowadził schodami ku westibulowi,
gdzie publiczność przez blisko godzinę na sto­
jąco uczestniczyła w początkowym obrzędzie
Dziadów — a dopiero potem zasiadała wzdłuż
przedzielonej podestem widowni. Nawet skok
młodego Rollisona przez okno, czynił wrażenie
autentyczności, ponieważ reżyser wykorzystał tu

jedno z prawdziwych okien budynku — posze­
rzając niejako widowisko otwarciem sali na ze­
wnątrz.

Omawiając wówczas kształt przedstawienia tak
niecodziennego, trwającego długo — jak na fi­
zyczne (i psychiczne) możliwości odbiorcy --- bo
blisko 5 godzin, zwracano również uwagę, że po
raz pierwszy w teatrze inscemzator zebrał

w całości wszystkie części dramatu. Oczywiście
ze skrótami wynikłymi z założeń inscenizacyj­
nych. W każdym razie zdecydowana większość
obserwatorów, krytyków i znawców literatury
dramatycznej uznała przedsięwzięcie Swinarskie-
go za teatr ogromny, zaś tekstowy obszar „Dzia­
dów” za najpełniejszy. A jednocześnie i współ­
czesny, i wierny duchowi dzieła.

Później, w czasie londyńskiej wizyty Starego
Teatru — Swinarski, za zezwoleniem gospodarzy,

JERZY BOBER

żysęra (tym bardziej, że widziałem zaledwie jej
fragmenty w telewizji), warto się jednak zasta­
nowić, czy za kilka lat inny odkrywczy insceni-
zator nie każę swojej widowni oglądać znów
■jako pierwszy supercałego tekstu, przypisów oraz

kilku wersji autorskich tze spuścizny po Mic­
kiewiczu) np. przez dekadę — w różnych miej­
scowościach kraju? A nawet w kilku teatrach
eraz odmiennych obsadach aktorskich...

Ciekawe są te wyścigi reżyserskie, kto kogo

TEATR

NOWA MODA?
ozegrał dramat w starej katedrze odpowiednio
aadaptowanej dla potrzeb inscenizacji.

BECNIE— jak dochodzą słuchy z Wrocławia
Kazimierz Braun także „po raz pierwszy”
prezentuje Dziadp w pełnym brzmieniu, ale

za to przenosząc miejsca akcji poszczególnych czę­
ści sztuki — z teatru do prawdziwych murów
klasztornych i znów do teatru, w jakimś sensie
przebudowanego. Nowością (?) ma tu być rozło­
żenie czasu trwania widowiska — na dwa lub
trzy wieczory. A więc tych, którzy zawitają do
Wrocławia na Braun owskie Dziady, czeka per­
spektywa półtygodniowej kontemplacji scenicz-
no-filozoficznej. Nie odbierając niczego wizji re-

. przelicytuje na pomysł. Zresztą, w tym przypad­
ku niekoniecznie taki nowy. Rozumiem potrzebę
własnego spojrzenia na znane i uznane tworzy­
wo dramaturgiczne, ale czy me prowadzi ów
nabierający gwałtownie rozmachu konkurs am­
bicji — do elektów nieliczenia się z widzem, z

jego granicami wytrzymałości — v< imię szoko­
wania za wszelką cenę?

TYM MOMENCIE wypada wspomnieć
zadziwiająco zbieżne okoliczności w y-
d ł u ż a n i a spektakli teatralnych. Do­

piero co Andrzej Wajda pierwszy
stworzył na scenie Starego Teatru serial
Z biegiem lat, z biegiem dni — co pochła­

nia aktorom oraz widowni ponad 7 godzin obco­
wania z sobą jednorazowo, lub przez 3 wieczory
pod rząd — gdy właśnie Kazimierz Braun znów
„pierwszy”, i to akurat w tym samym prawie cza­
sie sporządza cykliczne przedstawienia Dziadów.
Rzecz jasna, zbieżności te mogą byc przypadko­
we. Dziwne jednak są owe tendencje, albo po
prostu nowa moda na tasiemcowe widowiska.
Skąd się to bierze? Czy faktycznie z tęsknot
współczesnego widza za tak długim przeżywa­
niem jednego utworu dramatycznego — czy tylko
z pogoni inscenizatorów za mianem mniejszych
lub większych reformatorów teatru? O reforma-
torstwie trudno raczej mówić, gdyż tego rodzaju
igrzyska sceniczne wymyślili już dawno staro­
żytni Grecy. Mieli jednak więcej czasu, lepsze
warunki klimatyczne na otwartych amfiteatrach
— i w ogóle był to. mimo wszystko, trochę inny
teatr.

Zawsze wydawało mi się, że im bliżej naszej
współczesności, tym prędzej literatura (z drama­
turgią włącznie) i film zdążają ku bardziej skró­
towym formom. Pękate powieści z lat minionych
ustąpiły miejsca mikropowieściom i opowiada­
niom, zaś filmy ponad dwugodzinne (z wyjąt­
kiem seriali telewizyjnych oraz kinowych) skur­
czyły się objętościowo do połowy. Okazało się,
że twórca może wyrażać się treściwie a krócej
— niczego nie roniąc z ideowego pogłębienia
swego dzieła, ani z bogactwa jego form artystycz­
nych. Szybsze tempo życia, wejście w służbę pu­
bliczną nowych technik i rodzajów tzw. maso­
wych środków przekazu — po prostu ograniczy­
ło w czasie chłonność odbiorczą zabieganych,
przytłoczonych mnogością zjawisk oraz przeżyć
(także codziennych) ludzi z końca naszego wieku.
Tymczasem teatr stara, się nie zwracać uwagi
na te signa temporis — i traktuje coraz częściej

swojego widza, jakby żył on w okresie co naj­
mniej sielanek Wergilego. A nawet, gdyby od-

. rzucić wszelkie dawne porównania lub dzisiejsze
domniemania, to przecież trudno się zgodzić, że
6—7 godzin spędzonych w teatrze jednym cię­
giem, pozwoli wyobraźni oraz intelektowi odbior­
cy właściwie zareagować na bodźce sceniczne.
Nie okłamujmy się. Ciekawość ma tu podkład
snobistyczny. Albo wyłącznie

’

sprawdzający, je­
śli. idzie o kręgi znawców przedmiotu. U nich
zresztą, ciekawość wypływa także bardziej z po­
czucia obowiązku „poznawczego”, aniżeli z rze­
czywistej potrzeby tak przedłużonego dialogu po
cbu stronach rampy.

Nie ukrywam, że ta moda serialowa w teatrze
nie tylko przestaje mnie przyciągać do instytucji
teatru, lecz także odstręcza od tego gatunku li­
teratury dramatycznej, jako od scenariuszowego
przerostu. Swoistego baroku, niezbyt zgod­
nego z duchem czasu.

W
OGÓLE mniej ważne wydają się tu przyto­
czone nazwiska twórców przedstawień, z

których każdy na pewno ma coś istotnego do
powiedzenia — przez własne wizje — w teatrze.

Bardziej niepokoi natomiast zaraźliwa choroba e-

patowania środowiska reżyserskiego i snobistycz­
nych gustów gigantyczną obudową spek­
takli, zamiast oszczędnego a trafnego wejścia w

głąb dramaturgii, branej na warsztat sceniczny.
Przy użyciu środków celnej analizy problemowej
i artystycznego skrótu obrazowania. Ekspery­
ment — owszem, ale po co zaraz moda? Zwłasz­
cza, że wieść niesie o nowych przygotowaniach
„seriali teatralnych” oraz o nowych wizjach prza-
budowy (inscenizacyjnej) we wnętrzach i na ze­
wnątrz świątyń Melpomeny...
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WSZYSTKICH
na sobotnio-niedzielne wyjazdy ż nietró-

polu. Co lepiej sytuowani udają się na. odległe,
zaledwie o 300 km od stolicy, wybrzeże Walencji,
gdzie dojrzewają właśnie w śródziemnomorskim kli­
macie najpiękniejsze eksportowe pomarańcze. Ci
których nie.stać na urlopowe wyjazd'.' w góry lub
nad morze, zajmują miejsca ,w kilometrowych ko­
lejkach na „Emanuel — ostatnie tango 'w Paryżu”
lub .JSaridocąn — Tygrys Malezji" filmy od nie­
dawna wyświetlane w Hiszpanii, które pobiły w.szęl- .

kie. rekordy kasowe Hiszpańskim dystrybutorom
należy, jednak oddać sprawiedliwość, że uwzględ­
niając również coraz większe polityczne- rozbudzę
nie widowni i niewątpliwie kalkulując zyski, jakie
da się wyciągnąć . z' tego zjawiska, wprowadzili na

ek-óriy sporo wartościowych, postępowych filmów.
Wielkim wydarzeniem nowego sezonu filmowego
stała się hiszpańska prapremiera słynnej „Bitwy o

Algier”, opartej na scenariuszu i osobistych, przeży­
ciach francuskiego komunisty. Henri Aiega.

KŁOPOT
w tym, że pójście we dwoje do kina, to

spory . wydatek, a ceny biletów podniesiono 1

przed świętami o 20 proc., co oznacza, że jeden,
bilet kosztuje już 150 peset, mniej więcej tyle co

skromny obiad w barzó szybkiej obsługi.
Eęrięue. Soto. którego poznałem w kolejce do kiną

„Pałace’ ma 48 lat, jest majstrem budowlanym,' od pół- ;

tora roku b*r pracy. Pi-zer pierwszy rok pobierał
tys. zasiłku ęia bezrobotnych, s- czego 12-tys. wysy
dzieciom i żonie na prowincji, mieszkał w tanim
sjonacie ta 3,5 tys. miesięcznie. Teraz żyje z doryw-
czyeb zarobków przy rozbiórce starych domów — więc
-właśnie kino ma mu zastąpić wyjazd do rodziny.

,',Zstcżze iń taniej niż bilet kolejowy".
jest jeszcze najyorie}, stać m-nie. na papierosy,

i na metro, a w stołówce policyjnej, gdzie właśnie riza-
lujijmy ściany c kolegę, za &&i<sd płacę Sti peset".

EZROBOTNI. w Madrycie i im.-ch wielkich
miastach mają jednak lepsza sytuącję. niż bez­
robotni sezonowi robotnicy rcirii w obszamictrej

Andaluzji. Zarejestrowanych w urzędach zatrudnie­
nia jest ponad 300 tys. Ich przedstawiciel na wiecu
w Madrycie — Jose Moreno z Sewilli powiedziaj:
„Głód-jest tak dotkliwy, ie gdy burmistrz w jaklnts
miasteczku:otrzymuje ze stolicy pieniądze ną T’>bo-
ty publiczne lub doraźne zasiłku, zmuszony jest r,a-

tycnmiast rozdzielić je wśród ludzi oczekujących
przed urzędem, zatrudnienia, niezależnie oi i-ego.
czy są formalnie zarejestrowane czy nie”.

Personel biur zatrudnienia został ostatnio poinstruo­
wany przez ministerstwo pracy o obowiązku uprzęj-
mego traktowania interesantów. Wydaje się, że nawet
skutecznie. Ale niezmiennej prawie formuły „cóż,
przykro nam... recesja" nie osłodzą nawet mgliste o-

bietńice, że „może będzie w nafbliższym czasie zapo-
trzebowame z... Australii”.

P oprzednia ekipa ekonomiczna w rządzie-Adolfo
Suareza, którą określano jako reformistyęzną,
opracowała, program zahamowania wzrostu bez­

robocia: poprzez, częściowe upaństwowienie przemy­
słu stalowego, stoczniowego i energetycznego ce­
lu zapobieżenia faktycznym lub fikcyjnym ban­
kructwom. Nie zgodziła się na . to jednak- potężna
konfederacja przemysłowców, która tak długo, or­
ganizowała ..wiece przedsiębiorców” — uczestniczyło
w nich po kilkanaście tysięcy właścicieli fabryk —

aż premier Adolfo Suarez zgodzi! się zdymisjono­
wać reformistycznych ministrów sektorów gospo­
darczych. Nowy minister przemysłu Agustin Rodrj-
guez, oznajmił: „Dalsze redukcje są jedyną drogą ra­
towania przedsiębiorstw”.

Związki . zawodowe podjęły , ostatnio piet węzę
strajki ostrzegawcze w obronie zagrożonych miejsc
pracy. Ale kto będzie walczył o beżrobotnych?

UWAGA! KOLEKTURY

TDTflliZflTOHA SPORTOWEGO I
przyjmują już zakłady

) f1.a wyniki bramkowe

Pucharu Świata
6 SPOTKAŃ

X

a
a Szczegóły zawierania zakładów podane są

na specjalnych kuponach, które można

otrzymać bezpłatnie w każdej kolekturze

8 PPT’S'

8 PP TOTALIZATOR SPORTOWY

„Kopciuszki” i importu

Według raportu Międzynarodowej Organizacji
d-3 Ochrony Młodzieży, wiele, młodych > dziew­
cząt — cudzoziernak. zatrudnionych w Wielkiej
Brytanii w charakterze pomocnic domowych,
jest bez skrupułów' wykorzystywanych prze2
swych chlebodawców i nie chronionych przez
żadne- ustawodawstwo. W raporcie .podkreślono,
że dziewczęta nie mają ustalonych godzin pra­
cy i w wolnym czasie zamiast uczyć się języka
angielskiego robią zakupy. Itib załatwiają spra­
wy pani lub pana domu.

W- raporcie stwierdza się również, że okćło
. 20 tys. młodych dziewcząt, czasowo przebywają­
cych. w W. Brytanii nie orientuje się w przy­
sługujących im prawach,, regulujących warun­
ki, pracy i. utrzymania okresowej . ..siły rcbo-

- esej”. “Dziewczęta przeważnie w wieku dwu­
dziestu kilku lat — przyjeżdżają do W. Bryta­
nii na pobyt 3—12 miesięcy w Celu nauczenia
się języka, w zamian zaś za mieszkanie, utrzy­
manie i cotygodniowe „kieszonkowe” obowiąza­
ne są pomagać w gospodarstwie oraz opiekować
się dziećmi.

Większość przyjezdnych pochodzi z krajów
Wspólnoty Europejskiej, głównie z Francji oraz

krajów skandynawskich.
Rząd — stwierdza się w .zakończeniu raportu

powinien ingerować w sprawy .młodzieży
przybywającej, do obcego kraju na zasadach
„au pair” gwarantując należyte traktowanie
okresowej pomocy domowej i- przestrzeganie
obowiązków umów.

C tmury zapowiadają trzęsienie
ziemi?

Znaczne trzęsienie, ziemi, jakie nawiedziło
północne i centralne regiony Japonii zostało

przewidziane dzień przed tym przez p. Chuza-
buro Kagita, mera miasta' Nara w pobliżu Osa­
ka.

Podczas konferencji prasowej odbywającej się
puprzedniego dnia, na której. omawiano budżet
miasta przewidziany na rok 1978. p. Kagita
zauważył w pewnym momencie ogromną, chmu­
rę na niebie, która według niego zapowiadała
trzęsienie ziemi.

Stwierdził, żę ustalił związek zachodzący , po­
między ukazywaniem się pewnego typu chmur
i następującym później trzęsieniem ziemi w

czerwcu 1948 r.. w czasie wielkiego kataklizmu
Fitktri. na północy kraju. Zapewnił również,

fe inne trzęsienia ziemi, jakie wydarzyły się

Zdobycie dobrego zawodu

zapewnia doskonale zarobki i zadowolenie z pracy
Przedsiębiorstwo Inwestycyjno * Remontowe Przemysłu Chemiczneco

„NAFTOBUDOWA” - POSIADA JESZCZE WOLNE MIEJSCA

w klasach pierwszych zasadniczych szkól zawodowych
o specjalności: MURARZ-TYNKARZ

0 w Zasadniczej Szkole Zawodowej przy Zakładach Azoto­
wych v/ Tarnowie

® w Zasadniczej Szkole Zawodowej przy Zakładach Che­
micznych „Oświęcim'’ w Oświęcimiu,

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w internacie. Nauka trwa dwa

lata, - - •■■ - ■• ' ”

o specjalności: MONTER MASZYN i URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH

O w Zasadniczej Szkole Zawodowej Przyzakładowej Kra­
kowskich Zakładów Sodowych „Sohray” w Krakowie,

Uczniom zamiejscowym szkoła nie zapewnia zakwaterowania. —

Nauka trwa trzy lata.

Trryjęcia»do szkol odbywają się bez egzaminu. Po ukończeniu nauki absol­
wenci będą zatrudnieni no budowach prowadzonych przez PIRPCh „Ncfto-
budowa’, m. in. w Krakowie, Gdańsku, Włocławku, Chorzowie, Czechowi­
cach i Jaśle.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela:
- Dział Kadr, Szkolenia i Zatrudnienia PIRPCh „Naftobudowa”,

31-593 Kraków, ul. Lubicz 25, parter, pokój nr 20 — telefon

nr 170-33, wewn, 229.
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v ub. lalach, w wiąksiofc: potwierdziły jago
obserwacje.

Kobiety w ONZ

Sekretarz Generalny ONZ, Kurt Waldheim

spotkał się i zarzutami skierowanymi pod
swoim adresem ze strony^ przedstawicielek or­
ganizacji kobiecych, w USA. W związku ze

Zbyt „nikłą obecnością”, funkcjonariuszy-kobiet
w biurach ÓNZ-tu.

Reprezentantka organizacji' kobiecych w Bel­
gii stwierdziła, że pomimo uprzednich dyrektyw

sekretarza generalnego, żaden z postulatów dct,
rekrutacji personelu kobiecego na sacżeblu- pro­
fesjonalnym oraz zapewnienia kcbietom-funk-
cjonariuszoni ONZ warunków pracy na zasa­
dzie pełnego zrównania z mężczyznami — nie
został wprowadzony w życie.

Sekretarz Generalny przyzna! ?. całą otwar­
tością, że sytuacja pod tym względem nie jest

zadowalająca i żeby uzyskać pełne prawa dla
kobiet zatrudnionych w ONZ należy uprzednio
zmienić zarówno, procedurę administracyjną, jak
i postawę społeczeństwa.

Dla poprawy obecnej sytuacji kobiet w ONZ
Kurt Waldheim opowiedział się za uwzględnie­
niem w .szej-szyih. zakresie kandydatury, kobiet
na 'stanowiska funkcjonariuszy Organizacji,
zwłaszcza w przypadku kandydatek — przed­
stawicielek krajów słabo rozwiniętych.

Exodus mózgów z krojów zacofanych
gospodarczo

Podczas konferencji NZ d/s Handlu i Rozwoju
(ONUCED). która odbyła się w Genewie, -rupa
ekspertów międzyrzędowych podjęła studia nad

problemem odpływu uczonych z krajów nie-
rozwiniętych, Podkreślono doniosłość tego za­
gadnienia I wykazano, że straty jakie wynikły
z tego powodu w okresie 1961—187? wynoszą
około 50 mid dolarów. Oficjalny wzrost pomo­
cy rozwojowej przeznaczonej przez kraje uprze-
mysłowione dla obszarów gospodarczo zacofa­
nych osiągnął w powyższym okresie 46 min do­
larów

Opracowane projekty zawierają szereg suge­
stii dotyczących formy kompensacji strat kra­
jów nicrozwiniętych spowodowanych masowym
escdusem wielu uczonych.
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Bridgetown. 19 tys. siolira BARBADOS — niewielkiej wyspy należącej do Archipelagu Małych
Antyli jest często odwiedzana priez turystów. CAF

A głoście się do hufca!
42-5 OCHOTNICZY HUFIEC PRACY w BOCHNI pracu­
jący na rzecz Przedsiębiorstwo Budownictwo Przemysło­
wego ,tBudostol-3'’, w porozumieniu i Wojewódzką
Komendą OHP FS2MP w Tarnowie - OGŁASZA PRZY­

JĘCIA KANDYDATÓW, w wieku 18-24 lat, DO HUFCA

STACJONARNEGO, PRODUKCYJNEGO.

więc nie macie konkretnego zawodu lub nie ukończyliście szkołyJeżeli więc nie macie konkretnego zawodu lub nie ukończyliście szkoły
podstawowej, a chcecie. połączyć naukę z pracą i odbyciem szkolenia
w

w

W

I
i

MOZNOSC:

^♦.odbycia nauki zawodu w Zasadniczej Szkole

Budowlanej w krótkim, bo -2-lethim okresie
♦ zdobycia atrakcyjnego zawodu
♦ uzyskania dobrego wynagrodzenia.
♦ dalszego kształcenia się w Technikum Budow­

lanym dla Pracujących
uzyskania tytułu wykwalifikowanego montera,
a w przyszłości tytułu mistrza

STWARZA WAM

Krakowskie Przedsiębiorstwo Instalacji Sanitar­
nych w Krakowie, ul. Lubicz 27, PRZYJMUJĄCE
WPISY do klasy pierwszej Zasadniczej Szkoły
Budowlanej dla Pracujących

W ZAWODZIE

montera wewnętrznych
instalacji budowlanych
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w KRAKOWIE, ul. WADOWICKA 10

pokój nr 426 - telefon 634-40, wewn, 202, 206

przyjirt uje WPISY uczniów
bez egzam in u wstępnego

do klas I i II Zasadniczej Szkoły Budowlanej

o specjalnościach:
> MURARZ-TYNKARZ

♦ CIEŚLA MONTAŻYSTA — (wiek 17 lat)
♦

♦

MONTER obiektów mieszkalnych —

(wiek 17 lat.)
BETONIARZ-ZBROJARZ w Zakładzie

Fabryki Domów

STOLARZ -

.

•

MALARZ
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Nauka trwa dwa lata.

Warunki przyjęcia:
A ukończenie 8 klasy szkoły podstawowej
A złożenie:

—- podania wraz z życiorysem
,

— zaświadczenia lekarskiego o przydatności do

zawodu
— trzy’ fotografie.

Przedsiębiorstwo dysponuje dla uczniów zamiejscowych
kwaterą uczniowską, z opieką pedagogiczną.

Po ukończeniu nauki zawodu .Przedsiębiorstwo gwa­
rantuję absolwentom pracę w wyuczonym zawodzie.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji, udziela:
— Dział Spraw Pracowniczych Krakowskiego Przed­

siębiorstwa Instalacji Sanitarnych — Kraków, al.
Lubicz 27. I piętro, pokój nr 9 lub 5 — telefon
nr 110-99, wewn. 9. K-,3135
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❖
♦
♦ SZTUKATOR WNĘTRZ
♦ POSADZKARZ

♦ SZKLARZ. BUDOWLANY.

Do pódanio o przyjęcie należy dołączyć:
A

A

A

A

A

świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
kartę informacyjną’z ocen za I półrocze ■
z klasy VIII

podanie o przyjęcie w. zawodzie oraz życiorys
zaświadczenie lekarza szkolnego i zakładowe­
go o Stanie, zdrowia

pisemną zgodę rodziców na naukę zawodu.

Uczniom zamiejscowym zapewnia się bezpłatne za­
kwaterowanie i częściowo odpłatne wyżywienie.

Uczniowie odbywają naukę teoretyczną w Zasadni­
czej Szkole Budowlanej, a praktyczną naukę zawodu,
pod opieką instruktora- nauczyciela zawodu, bezpo­
średnio na budowie lub w Zakładzie Fabryki Domów. •

I’o ukończeniu nauki w 2-letniej Zasadniczej Szkole

Budowlanej, uczeń może otrzymać skierowanie na dal­
szą naukę do Technikum Budowlanego dla Pracują-
-

'
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Oddziale Samoobrony, mieć dom i oddanych przyjaciół — zgłoście się
OIIP przy PBP ..Budostal-3” w Bochni.

czas/e dwuletniego pobytu w Hufcu,macie zapewnione:
ukończenie szkoły podstawowej w ramach Podstay/owrego Stu­
dium Zawodowego w zawodach:

• CIEŚLA BUDOWLANY

6 MURARZ-TYNKARZ
• BETONIARZ-ZBROJARZ
• SPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI
• OPERATOR średniego, lekkiego i ciężkiego SPRZĘTU

BUDOWLANEGO
• KIEROWCA
• MECHANIK SAMOCHODOWY

a jeżeli posiadacie wykształcenie podstawowe — ukońc;
dwuletniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej w zawodach:

e CIEŚLA BUDOWLANY
« MURARZ-TYNKARZ
• BETONIARZ-ZBROJARZ
• SPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI
O MECHANIK SAMOCHODOWY - KIEROWCA.

— odbycie szkolenia obronnego w formacjach samóobrbny
— umundurowanie wyjściowe —■bezpłatnie

■zakwaterowanie w Hotelu i- ubranie robocze
• — wysokokaloryczne wyżywienie — odpłatne przez junaka

w wysokości 18 złotych dziennie
•— uzyskanie innych świadczeń Drzy'sługujących pracownikom —

zgodnie z Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym Pracy w bu­
downictwie

— dobre zarobki
— możliwość korzystania z czynnego wypoczynku w ramach sekcji

sportowo-rekreacyjnych
•— możliwość udziału w kółkach, zainteresowań m. in.' muzycznym,

plastycznym, fotograficznym, itp.
Przychodząc do Hufco musięie spełniać trzy podstawowe warunki:

A pracować
A uczyć się
A odbywać, szkolenie obronne w Oddziałach Samoobrony.

Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Samoobrony
zostaniecie przeniesieni do rezerwy.

Przyjeżdżojac do nas tobterzcie ze sobq:
A 'ostatnie świadectwo szkolne

A

A

dowód osobisty lub tymczasowy dowód tożsamości

książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgłoszeniu się do

rejestracji
sześć zdjęć
rzeczy osobistego użytku.

A

A

Szczegółowych Informacji ua‘zielo:
♦ Wojewódzka Komenda OHP FSZAIP — 33-100 Tarnów ul

Wałową fi/J - telefon 35-64. 51-69
♦ Komenda 42-5 OIIP — 32-708 Bochnia, ul. Wygoda.

MŁODZI PRZYlACiEldl Z GÓRY GRATULUJEMY WAM TRAFNEJ DECYZJI

i PRZEMYŚLANEGO WYBORU. - DO ZOBACZENIA w HUFCUI K-2982
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Gościnne występy Teatru Narodo­
wego ze Strasburga: Molier: Mi­
zantrop — 19.15 (abonam. nieważ­
ne), MINIATURA (pi. Ducha 2):
H. Ibsen: Wróg ludu — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): F. Dostojew­
ski: Zbrodnia i kara — 19.15, SCE­
NA FORUM: C. K. Norwid: Toast
— 17, KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21); J. Olezak-Konikier:

Wystawa ku czci G. Zapolskiej —

19.13, BAGATELA (Karmelicka 6):
Molier: Szkoła żon — 19.30.
LUDOWY (os. Teatralne 34):
Bolesław Prus: Placówka —

11 (abonamenty nieważne), MUZY­
CZNY (Lubicz 48): F. Lehar: Krai­
na uśmiechu — 19.15, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Cztery damy i as

— 19.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
BAGATELA: L. Schiller: Kram

z piosenkami — 19.30, LUDOWY:
S. Wyspiański: Bolesław Śmiały —

Skałka — 19.15, MUZYCZNY:

(niecz.), GROTESKA (Skarbowa
2): J. Brzechwa: Przygody Pietru­
szki — ,n i 16, KOLEJARZA: Czte­
rydamyias—15i19.

TARNÓW — SOLSKIEGO: F. G.

Lorea: Tren andaluzyjski — 16,
SCENA MAŁA: (niecz.).

Pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Miłość i anarchia (wł. 18 lat)
(wł. 13 lat) */=o — 15.30, KIJÓW
(Krasińskiego 34): XVIII Ogólno­
polski Festiwal Filmów Krótkome-

trażowych. KULTURA (Rynek Gł.

27): Sernico (wł.-USA 18 lat) *»♦»/
ooo_8, 13i 18| wynalazek
Morela (wł. 15 lat) *♦/» — 15.30,
Andrej Rublow (radź. 15 lat) ♦♦**/
<» — 20, MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Samotnik (fr. 15 lat)
**/oo°

_

u> i3i 15.30, 14.30, 19.30,
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15) :

Czas miłości i nadziei (CSRS 12

lat) ♦♦/» — 14.45, 17, 19.15, MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Godzilla con­
tra Gigan (jap. 12 lat) */<»o — sob.

(16, 18. 20), nledz, (11, 16, 18, 20),
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bol­
ka 1 Lolka (poi.) — sob. (10, 11,
15, 16, 17), nledz. (10, 11, 12, 13,
14, 15, 16, 17), Romantyczna An­
gielka (ang. 15 lat) ♦♦/«> — sob.

(12, 18, 20), niedz. (18, 20). POD­
WAWELSKIE (Komandosów zi):
Terror Mechagodzllli (jap. b .o.) —

16, 18, SFINKS (os. Górali): Po
sezonie (ang. 18 lat) »/» — i8,
18, 29. SZTUKA (Jana 4): Trans-
american ekspres (USA 15 lat)
****/°°°° — 10, 12.20, Nie oglądaj
się teraz (ang. 18 lat) »/°°o — 16,
18. 20, ROTUNDA (Oleandry 1):
KSF: Targi filmowe 9—17, Polska

gola (poi.) 17, ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Człowiek
klanu (USA 18 lat) **/ooo 15 43

18, 20.15, ŚWIT MAŁA SALA (os
Teatralne 10): Nie zaznasz spo­
koju (poi. 18 lat) ♦/♦ — 15 17 19
ŚWIATOWID DUŻA SALA ’(Os’.
Na Skarpie 7): Gang Olsena Wpa­
da w szal (duńsk. 12 lat) »/“ —

15.45, 13, 20.15, ŚWIATOWID MA­
ŁA SALA (os. Na Skarpie 7): Fał­
szywy król (ang. 15 lat) »**/-’“ —

15, 17, 19, TĘCZA (Praska 27):
Rewolwer Python 357 (fr. 15 lat)
***/° “ — sob. (17, 19), nledz. (15,
17, 19), UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16); straceńcy (USA 18 lat)
»/» — 10, 12.15, 15.4’5, 18, 20.15,
UGOREK (os. Ugorek): Kopciu­
szek (NRD b.o.) ł/o — 15, Mistrz
rewolweru (USA 15 lat) »/«<> —

17, 19, WANDA (Waryńskiego 5):
Śmierć z komputera (fr. 15 lat)
»/«»

_ jo, 1215i Rycerz f ioS

(radź. 12 lat) »/<» — 16, 19.30,
WARSZAWA (Stradom 15): Port

lotniczy — 77 (USA 15 lat)
— 10, 12.15 (seans zamień.) Romans

Teresy Hennert (poi. 15 lat)
— 16, 18, 20, WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Kot o dziewięciu ogonach
(wł: 18 lat) »/» — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15, WRZOS (Zamojskiego
50): Czarny korsarz (wł. 15 lat)
*/°°°

_ 15,45, 18, siu, WieDZA
(Rynek Gt. 27): Z Sienkiewiczem

przez Hiszpanię (.poi. b.o .) sob.

(17.15), nledz. (niecz.), WISŁA

(Gazowa 25): Omen (ang. 18 lat)
*‘/MM

_ u, 18, 18, Ucieczka gang­
stera (USA 18 lat) »**/oooo

_

13.

20, ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Maratończyk (USA 18 lat)
♦♦♦/oooo

_ 15,45. is. Twarzą w

twarz (szwedz. 18 lat) »♦»/» —

20.15.
DOBCZYCE — Raba: Transa-me-

rican ekspres (USA 15 lat) »**«/
omo

_ gob. (jo), niedz, (18, jo),
KRZESZOWICE — Nowości: In­
tryga rodzinna (USA' 1'5 lat) ♦*♦/'»»
— 16, 18, 20, MYŚLENICE — Wisła:

Asy przestworzy (ang. 15 lat) »♦/
»» — sob. (17.15, 20), niedz, (15.30,
17.45, 20), NIEPOŁOMICE — Bajka:
Kariera na zlecenie (fr. 18 lat) **/
°°°

— sob. (18), niedz. (15, 17, 19),
PROSZOWICE — Syrenka: Mara­
tończyk (USA 18 lat) *ł*/óoTM

_

sob. (19), niedz. (17, 19), SKALA
— Grota: Powodzenia stary (fr.
15 lat) ♦♦/«» — 16, 18, SKAWINA
Hutnik: Kobra (jap. 18 lat) */«»
— sob. (niedz.), niedz. (17, 19),
SŁOMNIKI *- czar: Zapach ko­
biety (wł, 18 lat) **ł/«>o

_

e0b.

(19), niedz. (13.30, 17.30, 19), WIE­
LICZKA — Górnik: Kobieta w

czerwonych butach (frf) »*/“> —

sob. (16.45, 19), niedz. (15, 17,- 19),
ZABIERZÓW BOCHEŃSKI — Wo­
lanta: Miłość w godzinach nad­
liczbowych (ang. 15 lat) ♦»/«• —

sob. (niecz.), niedz. (17), Niepo-
skromieni hajducy (węg. 15 lat)
»/oo

_ sob, (niecz.), nledz. (19).
Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.M, Miłość i anarchia — 15.30,
18, KULTURA: Serpico _ 11, 13.30,
XVIII Ogólnopolski FFK — 16.30,
19, 21.30, MŁODA GWARDIA: Tor­
ba inkasenta (radź. 12 lat) —

14.45, 17, 19.15, MASKOTKA: Bajki
— 11, 12, Samotnik — 15.30, 17.30,
19.30, PODWAWELSKIE: Bajki —

11, 12, popołudn. jak w sob.,
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13, po­
połudn. jak w sob., SZTUKA:
Transamerican ekspres — 15 lat)
10, 12.30, Ostatni ętap (poi. 15 lat)
****/K1

_ 18, Caddie (austrai. 15

lat) ♦♦♦/«> — 15,45, 20.15. S WIT DU­
ŻA SALA: Wyspa skarbów (fr. 12

lat) ♦/ooo — i3, popołudn. jak w

sob., ŚWIATOWID DUŻA SALA:

Zew krwi (amg. 12 lat) ♦/oo
_ 18,

popołudn. jak w sob., UGOREK:

Bajki — 12, 13, w popołudn. jak w

sob., WANDA: W pustyni i w

puszczy (poi, b.o .) — 9.30, 12.15,
popołudn. jak w sob., WISŁA:

Bajki — 11, 12, Ucieczka gangste­
ra — 13, 20, Omen — 16, 18
WRZOS: Bajki _ 11, 12, Pojedy­
nek potworów (jap. b.o .). — 13,
popołudn. jak w sob,, ZWIĄZKO­
WIEC: Maratończyk — 19.30.

Pozostałe kina jak w sobotę

WYSTAWY ]
SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: sob. niedz. (10—15,
16—18), Wystawa — „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob. niedz. (niecz.),
SKARBIEC KORONNY I ZBRO­
JOWNIA: sob. niedz. (niecz.),
GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON
ZYGMUNTA: sob. niedz. (9-

15.30), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
ŚW. WOJCIECHA: Dzieje Rynku
krakowskiego: sob. (9—16), niedz.

(13—17), GALERIA MALARSTWA
W SUKIENNICACH: sob. niedz.

(nieczynny), DOM JANA MA­
TEJKI (Floriańska 41): Obrazy ry­
sunki, zbiory artyst. i pamiątki po
J. Matejce oraz na III p. — Dy­
plomy J. Matejki: sob. (10—16),
niedz. (9—15), KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICII (pl. Szczepański 4):
Polskie malarstwo i rzeźba do 1765
r. sob. niedz. (10—16), N. GMACH

(al. 3 Maja 1): sob. niedz. (niecz.),
MUZEUM CZARTORYSKICH (Pi-
jarska 8): sob. (10—16), niedz. (9—
15), MUZEUM ETNOGR. (pl. Wol-
nica 1): Triennale plastyki niepro­
fesjonalnej sob. niedz. ■(10—15),
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Kolekcja militariów i zega­

rów: sob. niedz. (9—14), FRANCI­
SZKAŃSKA 4: sob. niedz. (9—14),
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje teatru krakowskiego
sob. niedz. (9—14), GALERIA TEA­
TRALNA: Działalność artystyczna
Z. Jaroszewskiej sob. niedz. (9—
14), KRZYSZTOFORY (Rynek Gł.

35): sob. niedz. (niecz.), MUZEUM

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
IX wystawa figurek historycznych
oraz Wystawa: Twórczość plasty­
czna dzieci z placówkę przedszk.
sob. (14—18), niedz. (10—14), MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5):
Stała wystawa — LENIN W POL­
SCE. Wystawa gościnna z Centr.
Muzeum Lenina w Moskwie „Le­
nin w grafice radzieckiej”: sob.

(10—17), niedz. (10—13), MUZ, MŁ.
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 28): Folklor wsi podkrakow­
skiej: sobota, niedziela (11—14),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodowco­
wej sob. niedz. (9—13, wst. wolny),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob. niedz. (10—16), MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH W

WIELICZCE: sob. niedz. (8—21),
KOPALNIA SOLI: sob. niedz. (7—
19), MUZEUM LOTNICTWA 1
ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-let-

niego 17): sob., niedz. (10—14),
GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13): Wystawa „Venus 78” cz.

I: sob. niedz. (9—21), PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl. Szcze­
pański 3a): sob, niedz. (niecz.),
GALERIA ARKADY: sob. niedz.

(niecz.), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa Stanisła­
wa Szukalskieg-o i Szczepu Rogate
Serce: sob. niedz. (10—17), SA­
LON TPSP (Nowa Huta, al. Róż

3): Wystawa malarstwa Neli Mo­
ra wicklej-Rudnicklej: sob. niedz.

(11—18), GALERIA „B” DESA

(Jana 16): sob. (11—18), nledz.

(niecz.), GALERIA DESA (Ja­
na 3): Wystawa: Malarstwo,
rysunek Marka Tylka, sobo­
ta (11—19), niedziela (nieczyn­
ne), GALERIA DESA (No­
wa Huta, os. Kościuszkowskie

5): Wystawa F. Szyszki „Poza
punktem zbiegu" sob. (11—19),
niedz. (niecz.), GALERIA ZPAF

(Floriańska 34): Wystawa malar­
stwa J. Swiderskiego: sob. (10—17)
niedz. (niecz.), GALERIA ZPAP

(Anny 3): Wystawa „W kręgu
krajoznawstwa”: sob. (10—18),
niedz. (10—14), GAL. „PRYZMAT"
(Łobzowska 4): Wystawa: rzeźby i

malarstwa D. Fontany i M. Pitte-
ta (Szwajcaria): sob. (10—13),
niedz. (niecz.), GALERIA SZT.

CO-GDZIE-KIEDY ?
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WSPÓŁCZ. , (Stolarska 8): Wy­
stawa malarstwa L. Pindla: sob.
niedz. (11—19), KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA:. so­
bota (10—21), niedziela (11—
15), GALERIA: Wystawa Mar­
ka CHLANDY — rysunek doku­
mentacje seria XIII 1977—1978: sob.

(11—19), niedz. (11—15), KLUB
MPiK (N. Huta, pl. Centralny),
Wystawa: XX-lecie SM „Hutnik”:
sobota (10—18), niedziela (16—20),
MIEJSKA BIBLIOTEKA PU­
BLICZNA (Franciszkańska 1):
Wystawa „Nagrody literackie

1975—1977”; sob. (10—15), niedz.

(10—13), DWOREK J. MATEJKI W
KRZESŁAWICACH (Kruczkow­
skiego 15): sob. niedz. (10—16 wst.

wol.). MIĘDZYZAKŁ. KLUB KO
PRAC. ŁĄCZNOŚCI (Westerplat­
te 20): Wystawa obrazów plasty­
ków amatorów „Podwawelskiej
Grupy Twórczej”: sob. niedz. (11—
14, 17—19), KDK „PAŁAC POD
BARANAMI” (Rynek Gł.): Wy­
stawa ceramiki artystycznej M.

Okulskiej: sob. nledz. (14—18),
GALERIA AGH (Mickiewicza 30):
Wystawa malarstwa P. Poćhwal-

skiego,
MYŚLENICE - MIEJSKIE SALE

WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa:
grafiki B. Szmuc-Pamuly 2.

Współczesna biblioteka społeczeń­
stwu: sob., niedz. (9—14), DOM

GRECKI (Sobieskiego 3): Wystawa
Kraków w malarstwie S. Tondosa
sob. niedz. (10—12). MDK: Wysta­
wa pokonkursowa ozdób bibułko­
wych „Kwiaty polskie” sob. (3—
15), niedz. (niecz.)

Salon Gier Sport.-Zręczn. (Mo­
gilska 76): (11—20), .Pstrowskiego
12: (10—21).

Salon automat, sport.-rręczn.
PASAŻ BIELAKA (9—22).

Flipper-Club (Rynek Gł. 24):
s-ob. niedz. (10—21).

CYRK „ARLEKIN” (N. Huta,
Srebrnych Orłów): sob. (19), niedz.

(15 i 19).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA (przy­

stań obok Wawelu): Rejsy do Bie­
lan — sob. (9, 11, 13, 15, 17), niedz.

(Od 9 do 13 co godzinę).
ZOO — Las Wolski: sob., niedz.

(9-19).

SZPITALE fb
DYŻUFAN E

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Koper­

nika 21, (niedz.) Trynltarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) Pro-

koclm, (nićdz.) Prądnicka 35, U-
ROLOGICZNY: (sob.) prądnicka
35, (niedz.) Wrocławska 1, LA­
RYNGOLOGICZNY: (sob., niedz.)
Kopernika 23a, OKULISTYCZNY:

(sob., niedz.) Witfcowice.
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA 205-11 (czynna całą dobę).
DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-

REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna, - gabi­
net zabiegowy sob. (13—21), nledz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domowych
sob. (18—20), niedz. (8—13). Porady
Stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we ul. Łazarza) sob. (20—7), niedz.

(14-7).
Dla; ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju

4) - tel. 181-80, 183-96.
NOWEJ HUTY (os; Jagiellońskie

bl. 1) - tel. 856-26.
KROWODRZY (Galla 24) - tel

721-35.
PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­

na 3) — tel. 618-55, 850-89.

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA i REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE 4h

SOBOTA, NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala a-

bonencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29
N. Huta 422-22, 417-70, Krzeszowi­
ce 9, 22. Jerzmanowice 48, Proszo­
wice 9, Myślenice 999, Skawina 9,
Wieliczka 9, 223-54.

APTEKI > >

SOBOTA, NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny (8—15).
Pstrowskiego 94 (tlen), Waryń­

skiego 24 (tlen), Długa 88, Nowa

Huta, Centrum A bl. 3 (tlen), Stru­
ga 36.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
— tel. 276

SKAWINA (Ogrody) — tel. 430

!. INNE

SOBOTA, NIEDZIELA
OŚRODEK LNFOR.M . USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 228-90:
sob. (7—18), niedz. (niecz.), N. Hu­
ta (os. Zgody 7), tel. 447 -31: sob.

(8—18), niedz. (niecz.).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 sob. (8—
20), niedz. (3—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY: zamawianie wizyt do­
mowych od 16 do 23.30, tel. 225-66
1 295-78.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
INFORMACJA TOKSYKOLO­

GICZNA (Kopernika 26): tel.
199-99 (wył. dla pracowników służ­
by zdrowia).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA radzi: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27) pok, 144 — tel.
244-02 (11—18),

POMOC DROGOWA: teł. 755-73,
740-92 czynna w godz. 8—22, tel.
144-68 czynna w godz, 7—15,

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. 29 Listopada
90) — teł. 160-44, czynne 6—22 .

RADI0
SOBOTA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,

9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00,
0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.00—9 .00 Sygn. dnia. 9 .05—11.40

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio

dla soleniz. (Kr). 7.00 „Rozmowa o

jedzeniu” (Kr). 7.10 Por. z jazz.
(Stereo) (Kr). 7.39 Pog. (Kr). 7.40
Radio dedyk. 8 .00 Mel. z filmów J.
Matuszkiewicza. 8 .10 RTV Szk. Sr.

dla Prac. (Historia). 8 .25 J. S . Bach
Sonata C-dur. 8.35 Polacy na świę­
cie. 8.55 Graj Kapelo. 9.00 „Ba­
bcia na rowerze” — sł dla dzieci.

9.20 Pieśni kompoz. hiszp. w wyk.
T. Berganzy. 10.00 Co to znaczy
kombinat? — dla kl. VIII (chemia).
10.30 Estr. przyj. 11.00 „Chronione
krajobrazy” — dla kl. II—III lic.
11.30 R. Kolio śpiewa Wagnera.
12.05 Tr. pr. II. 12 .25 Giełda płyt.
13.00 66 lek. jęz. ang. 13.15 Ang.
pieśni lud. 13.30 Z dala od utar­
tych szlaków — Ośno Lubuskie.
13.50 Tu Studio Stereo (Kr). 15.05
Sł. wg pow. J, Kraszewskiego —

„Ostatnie chwile Księcia Woje­
wody”. 16.05 Kodeks i kier. —

Przed urlopem. 16.25 Gra Pozn.
Ork. Rozr. 16.30 Rozm. i refleksje
pedag. 16.40 Wiad. znad Wisły i

Dunajca (Kr). 16.50 Na rad. ante­
nie wasze troski nasze wnioski

(Kr). 17 .05 „Dramat jest moim kró­
lestwem” — o St. Przybyszewskiej
(Kr). 18.00 Ważne majowe roczni­
ce. Wywiad z konsulem general­
nym ZSRR w Krakowie Iwanem

Korczmą (Kr). 18.25 Pog. (Kr). 18.25
„Trasa Północ — Południe" — aud.

M. Bobrowskiej. 19.00 Prawo ro­
dzinne. 19.15 33 lek. jęz. franc.
19.30 St. Dwóch — Mag. Stereo

(Kr). 21 .15 Muz. poważna — Stereo­
foniczny pr. (Kr). 22.15 Rad. portr.
Polaków — prof. A. Wodziczko.
22.35 RTV Szk. Sr. dla Prac. (Jęz.
polski). 22.50 Śpiewa J. Suther-

land.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00.

7.30 Z albumu polskich pios. 8.18

Moja aud. muz. 9 .05 Rad. Mag.
Wojsk. 10.05 Rzecz muz. — Kalisz.
10.30 „Cień” — sł I. Iredyńskiego.
10.51 Muz. rozr. 11 .00 Nledz. kon­
cert OIRT. 12 .05 W samo południe.
12.45 Pol. muz. popul. 13.00 St. Ga­
ma. .14.30 W Jezioranach. 15.00
Koncert życzeń. 16.05 Prem. mieś.
— „Dom dla jedynaka” — sł. S.
M. Jankowskiego. 17.05 Rei. z ME
w koszyk, kob. 17 .35 St. Młodych.
18.20 Komun. Tot. Sport. 18.25 Muz.

z ekranów. 19.15 Przy muz. o spor­
cie. 20.00 Konc. bez biletu. 21.05

Wróżby z gwiazd. 22 .00 Lekka
muza na płytach. 23.05 Inf. sport.
23.45 Muz. jazz.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 23.30.

5.35 Zaprasz. do Warszawy. 8.10
Kai. Radiów. 6.15 Moz. poi. mel. lud.
6.35 Wiad. sport. 6 .40 Z malow.
skrz. 7.00 Moskwa z mel. i pios.
7.35—11 .57 „Niedzielne spotkania”
— pr. lit.-muz. 7.45 Dyskretny
urok pensjonatu — aud. rozr. 8 .05
Fel. W. Sokorskiego. 8 .25 Zawsze
w niedz. 8.30 Konc. organ. 8 .45 No­
wości Teatru PR. 8.55 Muz. i pios.
o wczasach. 9 .15 Nie zaznasz spo­
koju — o filmie J. Waśkowskiego.
9.50 Tyg. Przegl.' Prasy. 10.10 Za­
pomnienie — rep. M . Karpińskiej.
10.35 Wspominamy debiuty — H.

Bardijewski. 11.00 „Weekend” —

sł. Z. Wlktorczylca. 11 .45 Wczasy w

poezji satyr. 12.05 Por. , symf. z

nagrań Ork. „Berliner Philharnio-
niker”. 13.00 Teatr Wielki PR —

„Zabójcy” — sł. wg dram. F.
Schillera. 14.35 Turniej śpiew. 1

kapel lud. 15.00 Rad. Tćatr Mł. —

„Prezent” — sł. wg opow. A.
Aleksina. 15.30 Nowe nagr. radio­

Kier. 11.55 Komun, o st. wód. 12 .25
Moz. poi. mel. 12.45 Roln. kwadr.
13.00 „W marcepanowym króle­
stwie” — sł. dla kl. III i IV. 13.20
Nasze lud. ryt. 13.40 W. A . Mozart
— XIII Son. B -dur KV 333. 14 .00
St. Gama. 14.20 St. Relaks. 14.25 St.
Gama. 15.05 Koresp. z zagr. 15.10
St. Gama. 16.00—18.25 Tu Jedynka.
17.30—18.00 Radiokur. 18.25 Nie tyl­
ko dla kier. 18.33 Wiersze śpiew.
19.15 Przeb. świata gra Pozn. Ork.
Rozr. PR i TV. 19.40 Gwiazdy jaz­
zu — D. Gillespie. 20.00 Wiad. 1

inf. dla kier. 20.05 Wesoły auto­
bus. 21 .05 Przeb. non stop. 21 .35

Przy muz. o sporcie. 22 .20 Tu Ra­
dio Kier. 22 .23 Muz. rozr. 22 .30 Ha­
lo Berlin, halo Warszawa.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67,67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

Godz. 13.00 Magazyn łowiecki.
13.15 F. Couperin — 5 utw.

konc. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50
A. Benjamin — Konc. na harm.

ustną i ork. 14 .10 O zdrowiu dla
zdrowia. 14 .30 St. Słonecznik. 14 .50

„Czata" — mag. wojsk. 15.05 Muz.
Telemanna Suita a-ińoli. 15.30 St.
Plus. 16.10 Przekr. muz. tyg. 17 .00
Z archiw. jazz. 17.20 Powieść mieś,
fr. 3 „Nieznanemu zwycięzcy”.
17.40 „Zacietrzewienie” — rep. lit.
18.00 Muą, archw. PR . 18.25 Pleb.
st. Gama' 18.30 fićha dn. 18.40 Czas

i ludzie — aud. kombat. 19.00 Ma­
tysiakowie. 19.30 Frobl. teatru o-

perowego. 20.00 Wiersze A. Schmi­
dta. 20.15 XV Dni Muz. Organ, i

Klawes. — Wrocław 1978. 21 .20 R.
V. Williams — Fant, na tem. T.
Tallisa. 21.25 Wiad. 1 inf. sport.
21.35 J. Brahms —.1 Son. e-moll

op. 38. 22 .00 Radio-variete. 23.00

Mistrz, interpret. muz. daw. 23.35
Co słychać w świecić. 23.40 Muz.

na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz
5.00 Stan pog. i wiad. 5.05 Mię­

dzy snem a dniem. 5 .30 Gmin, dla
leniw. 6.05—8 .00 Między snem a

dniem. 6 .30 Polit. dla wszystk. 7.00,
8.00, 10.30, 12.00, 15.00, 17.00, 19.30

Ekspresem przez świat. 7.30 De­
szczyk pada, słońce świeci. 8.05 Co

kto lubi. 9.00 „Ogrody” — ode.

opow. J. Iwaszkiewicza. 9.10 Har­
monijka też instrum. jazz. 9 .30
Nasz rok 78. 9.45 Z twórcz. kompo­
zytorów szwajc. 10.35 Kierm, płyt
wytw. Opus. 11.00 M. Mitchell

„Przeminęło z wiatrem” — ode. 10.
11.30 W ton. trójki. 12 .25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powt. z rozr. 13.50

„Miasto szczęśliwych miłości” —

3 ode. pow. F . Kozika. 14.00 Mistrz,
batuty — F . Reiner. 15.05 Kram z

pios. 15.30 Raturo — rad. turn. roz­
rywki. 16.30 Tylko seatem. 16.45
Nasz rok 78. 17.05 Muz. poczta
UKF. 17 .40 Sukcesy gwiazd. 18.10

Polit. dla wszystk. 18.25 Konc. ja­
kiego nie było. 19.00 Eryk Lipiń­
ski „Erl 69 donosi”. 19.15 Dawnych
wspomn. czar. 19.35 Opera tyg. -

P. Czajkowski „Eugeniusz Onie­
gin”. 19.50 „Psyche’’’ ode. opow.
J. Iwaszkiewicza. 20.00 Baw się
razem z nami. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wieczorów — A.
Makowicz. 22 .15 Teatrzyk Zielone
Oko — „Trzej studenci”. 22 .50 Bal­
lady L. Kamburowej. 23.00 Nowe
tomiki poet. — S. Gola. 23.05 Jam
session w Trójce.

PROGRAM IV

Kraków UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40. 22.55.

6.00 64 lek. jęz. niem. 6.15 Dla

naucz. Radio-Szk. 6.30 Gra zespół
J. Mikuły. 6 .45 Pog. (Kr). 6.46 Pios.

we A. Erduran i T. Chmielewskie­
go. T6.00 Konc. chopinowski z nagr.
S. Richtera. 16.30 Podwieczorek

przy mikrofonie. 18.00 Poznaj, pły­
ty „Pol. Nagrań”. 18.35 Fel. pu­
blic. kraj. 18.45 Kabarecik reki.
19.00 Reclt. D. Dundasa. 19.20 St.

Młodych. 20.00 Wielcy art. estrady
i kabaretu. 21 .00 Wojsko, strategia,
obronność. 21 .15 Pios. żołn. 21 .30

Mag. Tyg. 22 .30 Poet. Konc. Ży­
czeń. 23.00 Arcydz. muz. staropol­
skiej. 23.35 Public, międzynar. 23.40

Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz
12.00 Wojna i djTl-omacja —

Teheran — 3 ode. słuch, dok. 12 .25
Muz. z sal koncert. 13.20 Przeb. z

nowych płyt. 14.05 Peryskop —

przegląd wyd. tyg. 14.30 Z muz.

archiw. Pr. III. 15.00 Barokowe

czasy — poezja Jerzego Harasy-
mowicza-Broniuszyca. 15.20 Muzy­
ka teatralna i filmowa A. Kuryle­
wicza. 16.00 Fragmenty listów mi­
łosnych sł. Ireneusza Iredyńskiego.
16.37 Reminiscencje i inne nowe

nagrania zesp. Extra Bali. 16.45
Coś w tym jest — O filmach rozm.

A. Szymańska i Z. Kałużyński.
17.00 Zaprasz. do Trójki. 19.00 Z

najlepszych nagr. Grand Standard
Orchestra. 19.35 Opera tyg. — P.

Czajkowski „Eugeniusz Oniegin”.
19.50 „Psyche” ode. opow. J . Iwa­
szkiewicza. 20.00 Jazz piano forte.
20.30 Teatr naturalny — aud. A.
Bawtona i W. Janickiego. 21.00
Musica humanza „O Kleryce i tu­
rach króla Jegomości”. 22 .00 Fak­
ty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wiecz. A .

Makowicz. 22.15 A. Czechow —

„Wesele generała". 22 .30 Świat pio­
senki E. Demarczyk. 23.00 Nowe
tomiki poet. — Cz. Ślęzak. 23.05

Nocny koncert zesp. SBB.

PROGRAM IV
Kraków UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55.

7.05 Międzynar. Fest. Muz. Orga­
nowej. 8 .05 Co słychać (Kr). 8 .29

Komun, o pog. 9.00 „Ąmoco Bal-
tie” — fel. (Kr). 9 .10 Świąt, go­
spoda (Kr). 9.40 „Przednówek w

Kościelisku” (Kr). 10.00 Klub Mł.
Miłośn. Muz. 11 .00 33 lek. jęz, ła­
cińskiego. 11 .20 Fon-ot. folki. 11 .35

Zgadnij, sprawdź, odpowiedz. 12 .05

„Szosa Wołokołamska” — cz. II

słuch, wg pow. A . Beka. 12 .45 Tu

Olimp. Bi-olog. 13.05 Tu Olimp.
Matemat. 13.30 Muz. Sezam

(Stereo) (Kr). 14 .10 Ludzie, epoki,
obyczaje. 14 .40 Muz, z 1 płyty
(Stereo) (Kr). 15.00 St. Stereo!. —

„Odpocznij po biegu” — sł. W.

Terleckiego, „Blużniercze trio” —

słuch. G. Kopanyi’ego (Stereo)
(Kr). 16.05 St. Wawel (Stereo) (Kr).
17.10 Aud. lit. (Kr). 17.20 Konc. ży­
czeń (Kr). 18.00 Radiolatarnia. 18.25
F. Chopin — Polonez A-dur. 18.30

Między fant, a nauką. 19.00 R.
Leoncavallo — „Pajace” (Stereo)
(Kr). 20.29 W. A. Mozart — Kwint,
a-dur. 20.49 Krak, aktualności

sport. (Kr). '20.59 Transmisja konc.

śymf. z Fest. „Praska Wiosna 78".
22.00 Pewnego dnia — poemat T.

Kubiaka. 22 .15 D. c . konc.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV - Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji: 31-072 Kraków, ul.

Wielopole 1, III p. Nr in­
deksu 35.015 Wyd. A

PROGRAM I

6.00 RTSŚ — Jęz. polski
sem. 4

6.30 RTSŚ — Matematyka
sem. 4.

10.00 Zoologia kl. 7
11.05 G-eografia kl. 8 (kol.)
12.40 RTSS — Jęz. polski

— sem, 2
13.10 RTSS — Matematyka

sem. 2
13.40 Redakcja Szkolna za­

powiada
13.50 Program dnia
13.55 Radzimy rolnikom
14.05 „Ze strażackiej kroni­

ki” — film dok. prod. polsk.
reż. A, Orwiński

14.30 STUDIO-8 — omów,
progr. (kol.)

14.35 „STUDIO 8 i 1/2” —

Szukamy prezentra z Lublina
14.45 Ó 1.500.000 — rep. z Fa­

bryki Motocykli WSK „Świd­
nik”

14.55 Wyścigi motocyklowe
— transm. bezpośr. spod Sta­
dionu Dziesięciolecia

15.20 Wiadomości dziennika
TV (kol.)

15.25 „Profesje rodzinne” —

B. i A. Nowaccy
15.40 „Orkiestra” — rep.

film, o ork. Zesp. Szk. Budo­
wlanych z Iławy

15.50 „Pozostał sobą” — rep.
film, o współcz. bohaterze

16.05 „Dziękuje panie Kot-
larczyk” — rep. film, o kibi­
cu Wisły Kraków

16.20 „Studio Mundial 78”
16.35 Halo na łączach —

najciekawsze progr. Interwizji
16.55 Z kolekcji L. Mazana
17.00 Teleturniej muzyczny

Studia 8
17.25 „Dzieci są najpiękniej­

sze...” — rozmowy z D. Mu­
szyńską

17.35 „Gwiazdy, gwiazdki,
gwiazdeczki” — zespół Pro
Contra

18.05 Studenckie kariery —

dyskusja: prof. J. Grzymek,
najmilsza studentka Juwenalii
'8- najlepszy student krak. u-

czelni i zwycięzca 6 Fest. Pios.
Stud.

18.15 Sprawozdanie z 6 Fest.
p‘os. Stud.

18.40 „Za co mi płacą” —

Progr. public.
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 „Pancerny wóz” —

Western prod. USA
22.20 Artyści dzieciom —

Wid., cyrkowe z udziałem ar­
tystów teatru, baletu i estra­
dy

23.20 „Co słychać kołeczku”
" kom. film. prod. ang.

PROGRAM II

15.35 Program dnia
15.40 Sobota z przyjaciółmi

— „Szczęśliwej drogi” (koi.)
16.20 Popołudnie podróży i

przygody — filmy — W progr.
wystąpi także kpt. A. Rym­
kiewicz (koi.)

17.00 Studio Sport — Wspo­
mnienia reporterów (kol.)

.18.20 Uśmiechy Starego Ki­
na — „Niezapomniany Char-
lie” — kom. film. prod. USA

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Wspomnień, Os­

car Wilde ~ „Mąż idealny” —

reż. M. Broniewska

22.35 „Padalce” — film
obycz. prod. TP, reż. R. Wion-
czek

23.30 Telewizyjny Teatr

Muzyki — „Beethoven”, wyk.
Ork. Symf. i Chór Mieszany
PF w Katowicach Ork. Rozr.
PRiTV w Katowicach (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I
6.25 RTSS — Jęz. polski —

sem. 2
6.55 RTSŚ — Matematyka

— sem. 2
7.25 RTSS — Nasze spotka­

nia
7.45 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolni­

ków — Poradnia (kol.)
8.20 Studio Sport — Telewi-

zjada (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 TELERANEK oraz film

prod. kanad. z serii „Na skra­
ju puszczy” (kol.)

10.20 ANTENA (kol.)
10.45 „Przez lądy i morza”

— ode. pt. „Samotne wyspy”
—- film dok. prod. tv wł. (kol.)

11.45 Dziennik (kol.)
12.00 Rolnicze rozmowy
12.30 RADAR

TYLKO W NIEDZIELĘ
12.45 Omówienie programu
12.50 Bieg sztafet zakł. pracy

na trasie Wilanów — Zamek
Warszawski (kol.)

1330 Ni to, ni owo — progr.
tjuizowy

13.50 Pan Półka i Spółka —

dla dzieci (kol.)
14.20 Malowane chaty — rep.

ze wsi Zalipie (kol.)
14.35 Szkice wawelskie —

film prod. WFD
15.00 Wiosenny bukiet — cz.

2 rep. ze wsi Zalipie (kol.)
15.15 Losowanie Dużego Lot­

ka (kol.)
15.25 Prawdy i legendy: Król

Staś (kol.)
15.55 Polska gola •— film dok.

17,15 Turniej Hamletów —

rozmowy o „Weselu” (kol.)
17.55 A. Kuśniewicz: Mój pa­

miętnik
18.05 Studio „Mundial” (kol.)
18.25 Śpiewa Sylvie Vartan
18.45 Antek Rozpylacz —

film dok, o A. Godlewskiej —

matce powstańca
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.30 Ziemia obiecana ode. 2
ser. TVP reż. A. Wajdy (kol.)

21.40 Kareł Gott na Między­
narodowej Wiośnie Estradowej
w Poznaniu (kol.)

22.20 Harnasiowa nuta —

film. dok.
22.50 Piosenka i rozmowa z

uśmiechem
23.00 Wiadomości Studia

Sport
23.25 Uśmiech ostatni — pro­

gram A. Strzeleckiego (kol.)
23.35 Vox populi — homo Iu-

dens — zabawa jako źródło
kult, (kol.)

0.15 Zaproszenie do teatru

(kol.)
PROGRAM II

8.05 Program dnia
8.10 Jęz. niemiecki — kurs

poast. pow. lek. 27
8.30 Jęz. francuski — kurs

podst. powt. lek. 30 (kol.)
9.00 Z. Skowroński —

„Głos” — reż. J. Antczak
(powt.)

10.05 Studio Sport — Sprin­
tem przez Polskę (kol.)

10.40 „Na szlaku chwały” —

teleturn. wojsk, (kol.)
11.35 BLOK FILMOWY —

„PRZED NAMI LATO” —

Szatan z siódmej klasy —

film prod. poi.
13.25 „Camping, camping”

— kom. film. prod. NRD
14.55 „Futro, czy urlop nad

morzem” — z serii „ Z życia
wzięte” film prod. TV CSRS

15.55 „Awantur# na letnis­
ku” film fab. prod. radź, (kol.)

17.20 „Wakacje po włosku”
— film fab. prod. włosk. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 ,.Z dala od ludzi, czyli

coś swojego” z serii „Czter­
dziestolatek” film prod. TP
(kol.)

21.30 „Awans” — film fab.
prod. polsk. (kol.)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
12.45 RTSS — Fizyka sem. 4
13.25 TTR — Hodowla zwie­

rząt — sem. 4
14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Inspiracje

— wędrówki z pios. i mel. po
CSRS (kol.)

15.30 NURT — Pedagogika
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW — progr.

tiujodniouij wgram
slewizjl RO DA

OD27,V.DO2.VI1978R.

woj.: krakowskiego, kroś­
nieńskiego, nowosądeckiego,
przemyskiego, rzeszowskiego,
tarnowskiego

16.30 Zwierzyniec (kol.)
17.15 Studio Sport — Klub

Kibica (kol.)
17.40 „Dom i my”
18.00 „Nasi kochani bliźni”

— ode. 2 pt. „Urodzeni w nie­
dzielę” — film społ.-obycz.
prod. TV NRD (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Teatr Telewizji na

Swiecie — H. Kleist „Książe
Homburg” — spektakl TV
RFN (kol.)

23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Studio Sport — finały

ME w Kosz. Kob. (kol.)

PROGRAM II
16.30 „SPOTKAJMY SIĘ RAZ

JESZCZE” — omów, progr.
(kol.)

16.35 Turniej przedszkoli
^kol.)

17.00 „Pierwszy raz w tea­
trze” — fel. film, (kol.)

17.15 „Światy kredą malo­
wane” — fel. film, (kol.)

17.25 „Szlakiem kolei San­
ta Fe” — rep. film, (kol.)

18.00 „Zbyszek” — rep. film,
(kol.)

18.15 „Dyplomy 78” — fel.
film, (kol.)

18.30 Śpiewa Milosc — Her-
ve Vilara (kol.)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmł.
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Jęz. niemiecki — lek. 28

(kol.)
20.55 „Spotkajmy się raz

jeszcze” — (cd)
21.00 Trybunał Wyobraźni:

POP-ART (kol.)
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Zaproszenie do teatru

„Komedia” — .Gwałtu, co się
dzieje” — wg A. Fredry (kol.)

22.20 Międzynar. Wiosna Es­
tradowa: konc. galowy

WTOREK

PROGRAM I
6.00 RTSŚ — Fizyka sem. 4
6.30 TTR — Hodowla zwie­

rząt — sem. 4

10.00 „Szatan z siódmej kla­
sy” — film fab. prod. polsk.

12.53 Program dla szkół
średnich — „Rodzina współ­
czesna”

13.25 TRSS — Chemia sem. 2

14.00 RTSS — Wskazówki

metodyczne — sem. 2

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Folklor tu­

recki (kol.)
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora — „Złoty liść”
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych
17.10 „Zgadnij kim jestem?”

—■progr. ąuiz.-rozr. (kol.)
17.50 Radzimy rolnikom
18.00 Studio Sport — Mun­

dial 78 (kol.)
18.30 „Człowiek i przyroda”

— ode. pt. „Wojowniczy miesz­
kaniec leśnej gęstwiny” —

film dok. prod. TV hiszp.
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
(kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Saga rodu Pallise-

rów” — ode. 20 film fab. prod.
TV ang. (kol.)

21.25 „Śledztwo zostało
wznowione”.— progr. public.
(kol.)

21.55 Dziennik (kol.)
22.10 Studio Sport — spraw,

z ME w Kosz. Kob. (kol.)

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Zestaw filmów animo­

wanych (kol.)
16.30 „Jan Kepler” — film

hist. prod. NRD (kol.)
18.00 Decyzje piętnastolat­

ków
18.30 Dialogi z przeszłością —

Władysław Herman — nie­
udolny władca? (kol.)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Inicjatywy — progr.

public. (kol.)
21.00 24 godziny (kol.)

21.10 Sylwetki X Muzy —

Halina Golanko
21.40 Wtorek Melomana —

w progr. sylwetka altowiolisty
St. Kamasy (kol.)

PROGRAM I
6.00 RTSS — Chemia, sem. 2
6.30 RTSS — Wskazówki

metodyczne, sem. 2
10.00 Historia, kl. 5
10.35 „Polska gola” — film

dok. prod. polsk. (kol.)
12.00 Wychowanie muz. kl.

7—8
12.45 RTSŚ — Jęz. polski,

sem. 4
14.55 Program dnia
15.00 Melodie — melodie

zawsze młode (kol.)
15.25 NURT — Pedagogika
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci: „Tra la la

i pędzle dwa”
17.00 „Spoza gór i rzek” —

„Karabinem i pługiem”
17.30 Losowanie Małego Lot-

1C8>
17.45 Nie tylko dla kobiet

(kol.)
18.05 Studio Sport — Mun­

dial — 78 (kol.)
18.35 Między nami jaski­

niowcami „Wzorowy skaut” —

film anim. prod. USA (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kino Interesujących

Filmów — „Czy nie dobija
się koni” — dram, społ.-
obycz. prod. USA (kol.)

22.40 Dziennik (kol.)
22.55 „Proscenium” — mag.

teatralny (kol.)

PROGRAM II
16.20 Program dnia
16.25 Kino TDiC — „Nie­

wiarygodne przygody Marka
Piegusa — „Przygoda pierw­
sza” — film fab. prod. polsk.

16.50 TWP „Czyje jest mo­
rze”

17.20 Klub Jazzowy St. Ga­
ma „Złota tarka 78” (kol.)

17.55 Sprawy młodych —

„Zamki dla lodzie’’ — film
fab. prod. TV NRD (kol.)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Od mistrza do minis­

tra” — Informatyka
21.00 24 godziny (kol.)
21.10 Czas i ludzie „Zwy­

czajny dzień” — film dok.
prod. kanad. (kol.)

22.00 Opowieści niezwykłe
— „Wenus i Ille” — sensac.

nowela film. prod. TP (ki>l.)

CZWARTEK

PROGRAM I
6.00 RTSS — Jęz. polski,

sem. 4
6.30 RTSS — Historia, sem. 4
10.00 „Camping, camping”

— film prod. NRD (kol.)
11.25 Decyzje piętnastolat­

ków
12.55 Jęz. polski, kl. 1—3 lic.
13.30 RTSS — Matematyka,

sem. 2
14.00 RTSS — Fizyka, sem. 2
14.45 Program dnia
14.50 Radzimy rolnikom
15.00 Melodie — przypomi­

namy „Stereo i W kolorze” E.
Stefańska-Łukowicz (kol.)

15.30 Kto czyta nie błądzi —

progr. public. kult, (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 „Życzymy wam”...,

progr. z okazji Święta Dziec­
ka (kol.)

17.50 „Poligon” — mag.
wojskowy (kol.)

18.10 Dobranoc dla najmł.
(kol.)

18.20 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

18.50 Studio Sport — Ot­
warcie MŚ w Piłce Nożnej,
bezpośr. transm. z meczu RFN
— Polska (kol.)

22.00 PEGAZ (kol.)
22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Studio Sport — Mun­

dial — 78 (kol.)

PROGRAM II
16.15 Program dnia
16.20 „Co dalej maturzysto”
16.50 Kino Filmów Animo­

wanych (kol.)
'17.20 Handel — 78 — progr.

o aktualnych probl. wymiany
międzynar. (kol.)

17.50 Magazyn Morski —

progr. public.
18.20 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
18.50 Program lokalny
19.10 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.20 NURT — Pedagogika
19.50 NURT — naucz, po­

czątkowe
20.20 NURT — naucz, po­

czątkowe
20.50 „Kradzież w muzeum”

— film sensac. prod. ZSRR
(kol.)

22.20 24 godziny (kol.)
22.30 „Tropami architekt,

drewn. — podhalańskie bud.
(kol.)

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 RTSS — Matematyka,
sem. 2

6.30RTSŚ — Fizyka, sem. 2
9.00 Studio Sport — Mun­

dial — 78, dla II zmiany spra­
wozdanie z otwarcia MŚ oraz

z meczu: RFN — Polska (kol.)
11.05 Wychowanie technicz­

ne, kl. 1—3 lic.
12.45 TTR — Uprawa roś­

lin, sem. 4
13.25 TTR — Mechan. rol­

nictwa, sem. 4
14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Malowany

dzban — „Poznajmy się” —

program TV NRD (kol.)
15.30 NURT — Pedagogika
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 „Piątek z Pankracym”

oraz filmy o przygodach Gu­
cia i Cezara (kol.)

16.55 Klub Dobrej Roboty
(kol.)

17.25 Kryptonim „Stella” —

ode. 7 (ost.) — film fab. prod.
TV bułg. (kol.)

18.40 Magazyn Motoryza­
cyjny (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
(kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Wsteczny bieg” —

film obycz. prod. TP (kol.)
21.40 Studio Sport — Mun­

dial — 78, transm. bezpośr. z

meczu: Tunezja — Meksyk, w

w przerw.: sprawozd. z meczu<

Francja — Włochy (kol.)
23.40 Dziennik (kol.)
23.55 Studio Sport — Mun­

dial — 78 — transm. bezpośr.
z meczu Węgry — Argentyna
(kol.)

PROGRAM II

15.45 Program dnia
15.50 Tajemniczy świat

przyrody (kol.)
16.30 Na pograniczu ryzy­

ka „Z koniem ostrożnie” (kol.)
17.00 Studio Sport — transm.

bezpośr. z Międzynar. Mis­
trzostw Warszawy w lekkiej'
atletyce (kol.)

18.20 „Na drugi brzeg” (kol.)
18.30 „Majakowski w War­

szawie” — progr. z Okazji 50-
lecia pobytu Wł. Majakow-ł
skiego w Warszawie (kol.)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmł.
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Portret z okruchów

wspomnień” — film, portret
polsk. malarza M. Janikow­
skiego (kol.)

20.50 Twarze Teatru — K;
Gordon

21.25 24 godziny ,:(kol.)
21.35 Sytuacje — „Sami d

sobie”
22.05 Opowieści Starszego

Pana — .„Skrzynki do pelar­
gonii” — gaw lit. J. Przybory
(kol.)

22.15 Film Latami Czarno­
księskiej — „Dziecko wojny”,
dram. woj. prod. radź.



Sir. S
L_ GAZSTA PGŁFDNIOWA

BRZEZIŃSKI

strażnik

i

dał. zamiar tu pozostać? — pyta ■

MIŁOŚĆ i WIOSNĄ

RYSZARD KOBAKAJ3-

Fraszki

1

Taka Jest właśnie
Natura Indii.
Że nieustannie
Lubią się łudzić!..

Toteż rywalom
Żadnych szans nie

Zyskał pochwały
l złoty medal!

Co w Argentynie
Wkrótce się zdarzy?
Wiadomo:' MUNDIAL,
Święto piłkarzy!

i

**Sh­ift

gBEDNICKI walczył
Świetnie, nie średnio,
Kondycję bowiem
Miał odpowiednią.

Przez dwa tygodnie
Kibic się męczył,
Gdy przed ekranem
Po Kocach ślęczył,

T eł najlepsi,
I ei s zaplecza
Cheieliby wygrał
We wszystkich memch.

nym niezadowoleniem na twarzy. — No. nie­
zupełnie — odpowiedział artysta — brak jej
jeszcze rogów.

' ' ''

’^\\ir/u'?. -/

— Jego żona jest bard to zazdrosna.

Wielkie Iudov">-erzotyezne widowisko

Wydaje się, że jako treser, to on nic ma szans.

Na spacerze

— Gdzież u licha zostawiłem zapałki? Jest posłuszny, codziennie przynosi

Henryku, mógłbyś zabrać

Eunte”.

małego na spacer”

f-

Rysunki: „Krokodyl”,

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie,
dojenia 2. VI. 78 r. ■(decyduje' data stempla
pocztowego) z dopiskiem - na kopercie:

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE FOCE-
a'‘■ą*

BOGDAN

Teras kibice

Odpoezną nieco,
Ęanirn emocje
Nowe nadlecą.

'

Bakcyla boksn
Tak się nałykał,
Że choć spał prawie —

Słuchał Zmarżlika. SPIĘCIA
“

TATKU, gdy urosnę, czy-będę. -mć-gł, robić,'ct
'zechcę? — Tak chłopcze, o ile się nie ożenisz...

■— PRZ1SZE.A wasza żońa — oznajmia
więźniowi, — co mam jej powiedzieć?

—. Że jestem na delegacji służbowej.'

SZEŚCIOOSOBOWA rodzina przyjechełą

— Nie.
— Dlaczego?
— Bo ja nie Jestem żonaty ...

— CO ZA fatalny dzień:, leje jak z cebra, a

dio zapowiadało piękną pogodę!
— Już kilka razy ci mówiłam, że trzeba kupić

nowe radio.

wizytą do wuja. . .

— Jak długo macie

przezornie gospoda: z.

—

, Dokąd.się wam nie znudzimy!
— Tak krótko?:

— PRZECIEŻ wyraźnie panu mćwjiłem —

ca się lekarz do. pacjenta żeby zoną .rob:
nu okłady z octu. Robiła?

&
BARDZO tęgi człowiek — za racą lekarza, aby

uprawiał sport - zgłasza się do klubu jeździec­
kiego. — Ale zwracam uwagę, że jeszcze nigdy nie
siedziałem'na koniu.

— Nie szkodzi, mamy takiego konia, na którym
też jeszcze nikt nie siedział...

— ACH, jaka dziś jestem senna — opowiada Zosia
koleżance w biurze — wczoraj byłam w operze.

— I jakie wrażenie?
— Nic nadzwyczajnego. Ale Nowakom urodziły się

zwra- bliźnięta. Kowalskiego wyrzucili z pracy, Lipowscy
ia pą- się rozwodzą, a Witkowska zdradza już drugiego

męża...

-Ul

ZDABZTŁO SU?, że „jeden r adiutantów |

Napoleona zaspał po przepitej nocy i nie sta­
wił się do służby. Na drugi dzień, wezwany
przez cesarza, przybył na audiencję w cy­
wilnym ubraniu. — Cóż to ma znaczyć? - —

zapyta! rozgniewany wódz'.
- — Sire -r odrzekł oficer, który nie zhyt

pewnie stał Jeszcze-ha nogach'—■skoro mam

zostać ukarany, wolę otrzymać .karę jako
cywil.

‘

.

CZESKI malarz V. Nęchieba portretował
znanego'dostojnika. Po gotowy już obraz

■dygnitarz zgłosił , się osobiście i zaczął, kry­
tycznie przyglądać się 'portretowi. ■— Czy' ta'

.głowa jest już gotowa? -- zapytał z widccz-

ANEGDOTY

oczy otwiera żóńom. a zamyka mężom.
&

Miłość, to jest to, co po ślubie często nazt/wemy pomyłki.

Miłóśc lub'rozum— przeważnie osobno.'

&
W mtłoóci szybko upływa czas; z czasem jednak 1 ubi/wd ' 'mi­

łości.

© „MUNDIAL 78” NA ZNACZKACH
POLSKICH. 12 maja znalazły się 2 znaczki,
wydane^z okazji zbliżających się Mistrzostw
Świata w piłce nożnej. Znaczek wartości
1.50 zł przedstawia nogi zawodników z pił­
ką w czasie gry, znaczek '

wart. 6.90 zł —

biało-czerwoną piłkę na murawie boiska.
Na obydwu widnieje napis .^Mistrzostwa
Świata w Piłce Nożnej — Argentyna 1978”.

Projektował — art. plastyk Jan Bokiewicz.
Technika druku — offset.

@ NALEPKI? ZNACZKI? Dotychczas a-

d-ssat paczek w RFN pokrywał przy od­
biorze koszt doręczenia przesyłki. Niedawno

poczta wprowadziła pewną innowację, opła-

4^ DO GRECKIEGO 'filozofą Sokratesa przy­
szedł kiedyś jeden z jego uczniów pożalić się
na swój okrutny los. Mistrzu już druga żona

powiesiła mi się na pięknej, rozłożystej ja­
błoni, którą posadził w ogrodzie jeszcze mój
ojciec. Może fsryje się za tym jakiś'demon?
Ponieważ mam zamiar . ożenić; się. po raz

trzeci, chyba wykopię to drzewo”. .„Nig .rób.

tego — odpowiedział mu
‘

mąż sławetnej
Ksantypy, — przynajmniej teraz. A- po krót­
kiej chwili, dodał: — Nie można’winić '

tu

jabłoni, która jest pamiątką po twoim ojcu.
Niech rodzi owoce, a gdy dojrzeją — przy­
nieś mi chociaż ziarenko, chętnie zasadzę je
w moim ogrodzie...

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. duży afrykański ptak z ro­

dziny bocianów, 8. wynagrodzenie w.natu­
rze; 9. osobliwy przysmak. 10. element
snhodów, 12. ukochana Konrada .Wallenroda,
14 szablon z wyciętym deseniem dla. mala­
rza pokojowego, 13. podpierają', stropy.' 20.

rosy lub goryczy, 21. kara pozbawienia wol­
ności, 22. tropikalny, las, 24- wybitną
wacika polska z początków XX v/., 26.
dziba znanego krakowskiego : kabaret
chrust do umocnienia brzegów. ;

PIONOWO: I, stolica Ugandy. 2 . siejący
samęt kłótnik, 3. wyniosłość, pycha, 4. ruch
ciała towarzyszący mowie, 5. blaty ławek.

. Szkolnych, 6. gramofon na korbkę, 11. dziel­
nica w pn, zach Włoszech, 13. dusznica, 14.

polski taniec iudoyey,’ 16; pusta przestrzeń,
w której nic się nie znajduję, 17. przeciw­
nik w dyskusji, 18. tekst przekazany ,tele».
graficznie, 1-9. rozmyślne stawianie komuś

przeszkód, 23. pieczara, . -piwnica,- 25. kamień

półszlachetny, odmiana kwarcu.

PO WYŚCIGU POKOJU

Biadano często
Przy telewizorze,
Gdyż nasi jechali,
Ze POŻAK sie Beże...

Tyacdnik Nadiwycjęiny

Wydawco BRUNON RAJCA bei spółki

MOTTO: „Głupi może-wtenczas Jest aajglupsry, kiedy pra­
gnie być rozumnym” (Stefan Witwicki (18C2—1347), poeta, pu­
blicysta.

z życia
- WYŻSZYCH SFER

@ Literat Marian Pilot o-

świadesył w piśmie- „Kultu- •

ra”, „że alkoholizm. i zło­
dziejstwo to są nasze cechy
narodowe”. I zapewne Jesz-
. cze — gadulstwo! -Mgr
Władysław Klimczak, prezes
Krakowskiego Towarzystwa

■Fotograficznego, twórca- je­
dynego w Polsce Muzeum

Fotografii i pobudzających
wyobraźnię salonów „Venus”,
szczycił się dotąd jedynie od­
znaka Centralnego Związku
Spółdzielni ■ Budownictwa

Mieszkaniowego. Teraz o-

trzymał odznakę Zasłużone­
go Działacza -Kultury. Oby
tylko prezes Władysław
Klimczak nie- stał się zarozu­
miały. © Krążą pogłoski, że
red. Leszek Mazan przerwał
oficjalnie współpracę z Tele­
wizją Kraków, co zapewne
wpłynie na jeszcze większe
ożywienie reportera w tygo­
dniku „Przekrój”. Natomiast
red.' Janusz Roszko z „Prze­
kroju” zbliżył się-do Telewi­
zji. Kraków. © Irena Dzie­
dzic -pochwaliła dyrektora
Wydawnictwa . Literackiego
Andrzeja Kurza, że pięknie

PRZED MUNDIALEM-T3

(I)
Naszych piłkarzy
Wciąż forma chwiejna;

• Raz gra .ich wspaniała, .

To znów bezna-Dsyna. .

(II)
• Trener Jacek.
Wciąż przeplata:
Trochę Kusty,
Trochę Lata

mówi. Andrzej Kurz nie od­
wzajemnił komplementu. 0

Tygodnik „itd”. powiadomił,
że w nowym serialu telewi­
zyjnym realizowanym w

zespole „Kadr” główne role
odtwarzają: Lucyna Brusi­

te za doręczenie można uiścić przy nadaniu.
Dla tego celu przygotowano specjalne nalep­
ki ż tekstem: „Zusteilgebuhr. bezahlj /Deuts­
che Bundespost”. Identyczny tekst widnieje
na obu częściach nalepki. Tę Większą'nakle­
ja się na przesyłkę, niniejszą ną przekaz.
Opłata za doręczenie wynosi. j;50 DM. Na­
lepki, są numerowane. Informując o powyż­
szym, czechosłowacki dwutygodnik „Filate-
lie” zastanawia się. jak owe nalepki zostaną
przyjęte przez filatelistów — czy będą po­
traktowane marginalnie czy też staną się
przedmiotem kolekcjonerstwa.

© FANTAZJE NA TEMATY KOSMICZNE

zaprezentowano na znaczkach węgierskich,
poświęconych 150 rocznicy śmierci znanego
pisarza powieści fantastycznych j. Verne’a.

Oglądamy na nich m. in. Stację Księżyce-
jyą, stację na Marsie, pojazd kosmiczny w

; locie na Saturna. (ZG)

KRZYŻÓWKA
„Krzyżówka nr- 21”. .Wśród,

'

czytelników,
-którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi

Redakcja rozlosuje nagrody w postaci
' 18 KSIĄŻEK. - •

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 19

POZIOMO: 7 haszysz. 8. piwnica, 9. chwa­
sty, 10. kanarek. 12 . barcap. 14 . Brecht, 15.

przegub. 20. mendel. 21 . fęśtón; 22 lemiesz,
24. -.torebka. 26. ataksja, 27. zasiewy..

PIONOWO: 5. bachmat. 2. sztanca, 8. oset,
4.. bila. 5. Antares, 6. uciecha, 11. trzewia,
13. parol. 14 . biuff, 16. dementi, 17. odbitka,
18. astenik, 19. podkowa, 23. soja, 25. oman. .

NAGRODY tVYLOSOWALI:

prawidłowe rozwiązanie' zadań

krzyżówce nr 19, z dnia 13/14 V 1978
KSIĄŻKI otrzymują: M. Dobrowolski,
Remar, O. Krause, Z. Furmańczyk. B. Gira.
W. Bętkowska, E. Przeniosło — Kraków, 3.
Latosińśki — Dobczyce, J. Wróbel ■—
nów,W. Hut — Bochnia.,

kiewicz, córka Lidii Korsa-

kówny i Kazimierza Brusi­
kiewicza oraz Michał Zabłoc­
ki, syn Aliny Janowskiej i

Wojciecha Zabłockiego. Nie

starczyło już ról dla rodzi­
ców.

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
NAMÓWIŁEM prezesa WSS „Społem" w Krakowie Eugeniusza

Tarczyńskiego, wiceprezesa Mieczysława Hetmańskiego oraz dy­
rektora „Estrady Krakowskiej" Lecha Kmietowicza, by zdecy­
dowali się — o nic nie pytając — pojechać ze mną do Katowic.
Nie przypuszczałem, że wykażą tyle odwagi, i co tu dużo mó­
wić — wyobraźni. Nie wiedzieli wszak, jaki jest cel tej podróży.
Nadmieniłem tylko, że nie mam zamiaru ich uprowadzić : jeśli
chcą, to niech ryzykują. Trzeba powiedzieć, że wymienione tu

osoby, wykazały dużą odporność psychiczną, co jest nie bez zna­
czenia, skoro zważymy jakie pełnią funkcje.

Kiedy dotarliśmy już do Katowic, zapowiedziałem, że bądą
gośćmi „Varietes — Centrum", o czym wie prezes WSS „Spo­
łem" w Katowicach Henryk 2abiński i dyrektor Zakładu Usług
Rozrywkowych Zbigniew Marycz. Na spotkanie porwanych
przeze mnie z Krakowa osobistości, w lokalu „Varietes — Cen­
trum", wyszła sama Irena Jarocka, a grupa szermierzy — kaska­
derów z Czechosłowacji czuwała, by ktoś nie rzucił się do od­
wrotu. Tak więc moja misja powiodła się, a jej nadrzędnym ce­
lem była troska o programy rozrywkowe w nocnych lokalach
Krakowa, o czym mam nadzieję będzie pamiętała wiceprezydent
Barbara Guzik, kiedy zechce mnie nieco polubić.

Narzekamy — i słusznie — na niski poziom występów arty­
stycznych w nocnych knajpach. Trudno zresztą pewne popisy
określać artystycznymi, skoro największą ich atrakeją było roz­
bierany się panienek i pokazywanie tyłka. Niektóre striptizerki
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Byłem nauczycielem, ale
zmienić pracę na bardziej spokojną.
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otrzymywały za występ S00 zł, mając jeszcze asystentki do zbie­
rania majtek za zł 220. Nie by 10 więc to koszty najniższe. Inna

sprawa, że szanująca się piosenkarka czy tancerka ofertę wystę­
pów w nocnym — najczęściej pijanym lokalu — odrzucała. Nikt

już nie wierzył, że uda się w Polsce przezwyciężyć .te smutne

obyczaje. Niemożność kulturalnej zabawy po godz. 21.00 stała się
obsesją. Tego rodzaju poglądy i postawy nieobce zresztą były
Krakowowi.

Natomiast w Katowicach Zbigniew Marycz, dyrektor Zakładu
Usług Rozrywkowych postanowił rozprawić się z tym mitem.
Myśląc logicznie doszedł do wniosku, że nastrój i wyposażenie
lokalu, zmuszą gości do odpowiednich zachowań a nawet ma­
nier. Na miejsce eksperymentu wybrał imponujących rozmiarów
restaurację, której wystrój i architektura może konkurować
chyba z lokalami w La Vega na Dominikanie. Tak powstało
,,Varietes-Centrum’’, którego nie powstydziłby się i Paryż, Na­
gle okazało się, że ludzie zamiast przychodzić na gorzałę, zaczęli
ściągać, by posłuchać dobrej muzyki, popatrzeć na efektowny
taniec.

Na pomoc Zbigniewowi Maryczowi pospieszyli reżyserzy Tele­
wizji Polskiej: Włodzimierz Gawroński i Janusz Rzeszewski,
choreografowie — Małgorzata Potocka i Zbigniew Korycki.
Inaugurowała Violetta Villas, a potem: Marianna Wróblewska,
Maryla Rodowicz, Zdzisława Sośnicka, Danuta Rinn, Krystyna
Prońko, Ewa Bem, Jacek Fedorowicz, Andrzej Dąbrowski, An­
drzej Rosiewicz. Kto by ich zliczył — liczni wykonawcy ze
świata. Konferansjerzy, gdzie prym wiedzie aktor Teatru im.
St. Wyspiańskiego w Katowicach Jerzy Statkiewicz. wciągają
publiczność do wspólnej zabawy i konkursów. Nie traci WSS
„Społem”, zyskuje kultura. TV Katowice każdego dnia reklamu­
je program „Varietes-Centrum", bo i jest co popularyzować.

Nikt się już chyba nie dziwi, dlaczego do tego „Varietes-
Centrum" zawiozłem Eugeniusza Tarczyńskiego, Mieczysława
Hetmańskiego i Lecha Kmietowicza. Należy oczekiwać oficjal­
nego komunikatu.

PYTANIA -

ODPOWIEDZI!

P. Tadeusz Paprocki z Tar­
nowa domaga się by spra-.

wozdawcy sportowi PR i
TV nie nadużywali tak ob­
sesyjnie — za Bogdanem Tu­
szyńskim — słowa „serdecz­
nie”, gdyż na jego dźwięk
słuchaczom robi się już nie­
dobrze. Niech przestaną nas

ciągle „witaó serdecznie”
woła p. Tadeusz Paprocki!
„Kurierek” obawia się, że

nasze protesty mogą być
zlekceważone, gdyż receptą
na wszelkie niedomogi na­
szego żywota — także spor­
towego — stała się sztuczna

grzeczność i ckliwa kurtua­
zja. Serdecznie

drawiamy!

Już z aktorstwa, mieszka w

okolicy Rzymu, gdzie prowa­
dzi wypożyczalnię samocho­
dów, objada się spaghetti
bitą śmietaną, jest
ale szczęśliwa.
„Express Wieczorny”
równocześnie. że

Ekberg nie prowadzi
życzalni samochodów,
samotnie mieszka w Rzymie,
odwiedzana tylko przez zło­
dziei, a z aktorstwa bynaj­
mniej nie zrezygnowała i ma

właśnie wystąpić w filmie

„Muł”. „Słowo Powszechne”
oburza się z powodu tych
sprzecznych wiadomości i

przesadza, że dziennikarze w

Polsce nie mogą plotkować
na temat osobistości które są
znane i znamienite w kraju,
więc sięga po plotki o cudzo­
ziemcach. „Słowo Powszech­
ne” pozostając w zgodzie ze

swoim tytułem, przemawia
w imieniu wszystkich!

i

gruba,
Natomiast

podaje
Anita

wypo-
lecz

*

INFORMACJA!
Życie” informuje,
sex-bomba

definitywnie

„Kobieta I
że dawna

Anita Ekberg,
zrezygnowała

*

„KURIEREK” poszukuje
współpracowników x ze stale

podwyższoną temperaturą.
Nie wyższą jednak niż 42 st.

pana poz-


